
Robotnicza łódź pozdrawia Wielkiego Stalina 
w 73 rocznicę Jego urodzin 

Serdecznie 
i przvjaźnie 
podejmowali 
robotnicy łódzcy 

dełegac.ię 

działacŻy 
społeczno· politycznyGh 

z NRD 
Wczoraj w qodzlnach przedpo. 

ludnlowych przybyła do Lodzi Ile· 
JeqacJ.a dzlałac%y społeczno·polł· 

tycznych z. NRD, ktora od kil'.cu 
dni bawł w Polsce. Na lotnls1cu 
qbłCI powił.all tow. Kęp1nska, 

członek Prezydium Rady Narooo· 
weJ m. t.odzf oraz pr2edstaw·e1ele 
Zarz4du Gł6wneqo Zw. Zaw. Włok· 
niarzy. 

(Dalszy cląq na str. 2) 

.PlWl.ETARlUSZE WSZVSTKlCR KRAJOW t.ACZCH. .~IP.;1 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

NR 304 - ROK Vltl t.ODZ, S080~A I NIEDZIEi.A, 20 I :n GRUONIA 1952 R. f'F.N !\ 

Mocno zaciśnięte dłonie 
milionów obrońców pokoju 
zagrodzą drogę imperialistom Oświadczenie 

Przemysł dziewiarski 
Zakończenie obrad 
Kongresu Narodów 

103 pisarzy 

na Kongresie 
wykonał plan roczny 

gospodarczy na rok 1952, li· 
cząc wg wartości w cenach 
niezmiennych. 

WIEDE!ll 19. , 12. 
' KONGRES NARODÓW ZAKOrłCZYł. sw·E OBRA-
DY W NOCY Z DNIA 19 NA 20 BM. 

- p_atrz str. 2 

' 

Jak podaje Centralny Za­
rząd Przemysłu Dziew iarskie­
go w Łodzi, w godzinach wie­
czornych 19 bm., przemysł 

dziewiarski, j ako pierwsza 
branźa przemy-słu włókienni­
czego, wykonał w skali ogól­
nokrajo:;vej na rodowy plan 

Wczora3 zadania planu 
rocz.nego wykonała załoga 
przędzalni średnioprzędnej 
ZPB IM. NOWOTKI W 
PIOTRKOWIE. 

Jak podaje korespondent 
tow. Robaszk iewicz, przędza!· 
nia ZPW IM. BARLIC· 
KIEGO wykonała swoje zada­
nia roczne w dmu 12 grudnia 
br. Załoga tkalni zameldowała 
o uealizowaniu planu roczne­
·go w dniu 19 grudnia br. W 
tym samym dniu wykonał 
plan roczny cały zakład . 

Na końcowej S€sji przewod· 
niczył Yves Farge. Sprawoz­
dawcy trzech komisji Kongre­
su przedstawili rezolucję , przy. 
jęte przez komisje. Następn te 
Bernal (Anglia) przedstawił 
Kongresowi projekt apelu do 
rządów piędu mocarstw w 
sprawie podpisania Paktu Po­
koju. 

• • • 
~ocnemu posiedzeniu Kon· 

jeda (Porto Rlco). Kameda 
Togo (Japonia), Schneider 
(Niemcy). Nordmann (Fran­
cja), Jadhay (Indie). Jensen 
tDania), Demeulder (Belgia), 
Borten (Anglia), Fontaine 
(Francja) . 

* „ * 
Na przedpołudniowym po­

siedzeniu Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju w dniu 19 
bm. toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja. 

w 73 rocznicę uro~zin Jednomyślne zatwierdzenie 
· nowego statutu KPCz 

Bunt żołnierzy 
angielskich 

w strefie . 
Kanału Sueskiego 
Agencja TA.SS podaje z Kal-

1'1.1 za dziennikiem ,,Al Ahręm• · 

O wykonaniu w dniu wczo­
ra jszym zadań planu roczne­
go zameldowała załoga PO-
ŁUDNI.JWO ŁÓDZKICH 
ZAKŁADÓW PRZF.MYSł..U 

gresu Narodów w Ob,-<>nie Po­
koju z 18 na 19 bm. przewod· 
niczyl Endicott (Kanada). 

Przemawiali: Janos1 Lajos 
(Węgry), Peralto (Kuba), Kim 
Sang Joun (Korea), Altoff 
(Holandia). Fischer (PołudniD· 
wa Afryka). Borcbel (Iran), 
Isein Stadt (Izrael), Banerte 
(Indie), Arnaudi (Włochy), o-

Posiedzeniu . przewodnlczył 
deleg.at Brazylii A. Chermont. 

Przedstawiciel Cejlonu Ba­
na Ranaike podkreślił, że wie­
le krajów Azji znajduje się 
dotychczas pod ciężkim jarz­
mem kolonialnym. Cejlon for· 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Wielkiego Pr~yjaciela 
narodu polskieg,o 

Uroczysta akademia w Teatrze im. Jaracza 
W DNIU WCZORAJSZYM W TEATRZE Im. STEFANA 

JARACZA ODBYŁA SIĘ UROCZYSTA AKADEMIA PO­
SWIĘCONA 73 ROCZNICY URODZIN JÓZEFA STALINA. 

PRAGA 19. Ut. 
W dalszym ciągu obrad Ogólnokrajowej Konferencji Ko­

munistycznej Partii Czechosłowacji toczyła się dyskusja 
nad referatem Klementa Gottwalda. 

Po zakończen iu dyskusji u~ 
czestnicy konferencji, wśród 
dłu gotrwałych I burzliwych 
ok lasków, uchwalili jedno­
myśln ie rezolucję, w której 
czytamy: 

Rozszerza się 
PO~CZOSZNICZEGO. Do 
końca roku zaloga ta da do­
datkową produkcję wartoś· 
~i 420 tys. zl. .. o buncie wśród żołnierzy, "?<>· 

cnodzących z wyspy Mauritius 
I z Kenli, którzy znajdują slę Jak podaje nasz ·k.orespon­
w angielskich oboi.ach wojsko- d.ent tow. Józef Sebastiański, w 
wych w strefie Kanału Sues- dniu 19 bm. załoga Elektrow­
kirgo. ni Łódzkiej zrealizowała na 

14 70 ·na.gród Nad wielkim popiersiem nej przyjaźni polsko-radziec· 
Chorążego Pokoju, Wodza Na· kiej. 
rQdów-wlelki napis: "73 rocz• 
nica urodzin Wodu mas pra• Nas~pnle odbyła. s1e uroczy­
cujących - Przyjaciela narodu · stość udekorowania zasłużo-

„Ogólnokrajowa Konferen­
cja Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji zatwlerdt:a re­
ferat przewodniczącego 'partii 
towarzysza · "Klemt>.nta' Gott­
l'lalda „O politycznej I orga­
nizacyjnej pracy partll I pro· 
jekt nowego . statutu••, Jako 
wytyczną dla dalszej pracy 
partu. 

wymiana 
handlowa 

-

' I między Polską a NRD rozlosowano polskiego Józefa Stalina''. nvch działaczy Towarzystwa 
Salę teatru wypełniają Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

przedstawiciele społeaeństwa złotymi odznakami TPP-R I 
Zołnlerze domaga)J się de- 12 dni przed terminem zobo­

mo'oilizacji i odesłania ich do wiązani a podjęte dla uczczenia 
domu. żandarmeria angiels l{„ XIX Zjazdu KPZR, produku~ 
dla u~mlerzeoia buntu użyla jąc 35 milionów kWh ponad 

pomiędzy 

pt. ' „Co 
uczestników k k I łódzkiego - robotnicy, Inteli- dyplomami honorowYmi. 

On Ursu gencja I młodzież. W prezy- W 1 · · od h 
dium akademii zasiadają mię- miemu znaczonyc 

Następnie przyjęto jedno­
myślnie rezolucję o zatwier­
dzeniu statutu Komun istycz· 
nej Partii Czechosłowacji. 

WARSZAW A 19. 12.. 

W wyniku rokowati· han­
dlowych, które odbyły się ~ 
atmosferze wzajemnego zro­
zumienia i przyjażni został w 
dniu 19 grudnia br. podpisa­
ny w Warszawie protokół na 
rok 1953 w ramach zawartej 
w ub. roku umowy wielolet­
niej o wzajemnych dostawach 
towarowych między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową i Nie­
miecką Republiką Demokra• 
tyczną. 

• wiesz o Kraju Radl" broni palnej. I plan pań.stwowy. 

AFRYKA W i\LCZl' Jak już donosiliśmy. zgodnie 
z regulaminem .konkursu pt. 
„Co wiesz o K ra.ju Ru.d?". w 
dniu 18 grudnia w świetlicy 
redakcji „Głosu Robotniczego" 
odbyło się publiczne losowanie 
nagtód między tych uczestni· 
ków konkursu, którzy rozwią­
zali przynajmniej trzydzieści 
pięć spośród czterdziestu za· 
dań konkursowych. Liczba ich 
była poważna. W konkursie 
naszym wzięły bowiem udzillł 
42.273 osoby, z czego olbrzy­
mia większość rozwiązała pra· 
widłowe wszystkie zadania. 

żało wplsa~ nazwisko,' imię, 
dres i zawód. 

dzy innymi: sekretarz KŁ przemówiła Zofia Rudnicka, 
PZPR, tow. 'Padeu;;z Kaczma· która zapewniła zebranych, iż 
rek, przewodniczący Zarządu nadal walczyć będzie nad sze· 
Grodzkiego ,Towarzystwa Przy· rzeniem idei przyjażni polsko· 

a· iaźni Polsko-Radzieckiej, tow. radzieckiej. 

Po rozpatrzeniu spr a w or· 
ganizacyjnych wygłosił prz.e· 
mów ienie końcowe A. Zapo­
tocky. Mówca podsumował 
pracę konferencji I podkreślił, 
że konferencja ta była donio· 
słym etapem w życiu Komu­
nistycznej Partii Czechosło· 
wacji przeciwko uciskowi 

Losowanie, przy licznym u­
dziale przedstawicieli łód.:kich 
zakładów pracy, mlodzleży i 
organizacji społecznych, prze· 
orowadziła komisja, w skład 
której we~zli: W. Basista (RSW 
~Prasa"), H. Florczak (KW 
PZPR). M. Gajek (Klub Kores­
pondentów „Głosu Robotnicze­
go"), E. Hesk.e (KŁ PZPR). S. 
Juszczyk („Głos Robotniczy"), 
J . Juszczyńska (ZG Związku 
\Ylókniarzy), S. Kosicki („Głos 
ltobotniczy"), T. Kowalski 
(ORZZ), S. Nierychlewskl (Pre­
zydium RN m. Łodzi). E. Nie· 
wiadomski (ZL ZMP}, K. Pa­
piński (ZW ZMP), A. Piach· 
ciński (Zarząd Grodzki TPP-Rl, 
Z. Salski (Prezydium Woj. RN), 
K. Sopacz (ZW TPP-lł), M. Za­
sadowa (ZM Ligi Kobiet) i J. 
Zatoń (ZW ZSCh). Główny­
mi pomocnikami komisji, w 
których ręce złożono „los 
szczęścił" - byli wychowan· 
kowie TPD - Krysia Mistrzak, 
Henia Brzozowska, Tadzio Ta· 
tarski, Jerzy Skąka , Dorota 
Brzozowska, Maria Szymczakf 
Maciek Nowak i Henio Góral, 
którzy wyciągali nu!hery na­
gród i numery uczestników 
konkarsu, którym przypadły w 
udziale nagrody. 

. . / 

lo\dacv Plnay'a wtrącają do więzienia nawet dzieci 

PARY?. 19. 12. 
W Casablance dzielnica Car­

r!erres Centrales była w dniu 
16 bm., \lrzedmiotem nowej, na 
ueroką s~alę zakrcfj onej almi 
policji. 4111\ policja ntów pr~ 
prowadziło tewizje w , nędi­
nych barakach naj ubożslej 
luC:noścl, dokonując wielu a-· 
resztowań. 
Według dziennika .Llber"­

tlon", ogólna liczba areszto­
wanych w Maroku s i ęga \~ t v­
slęcy Wslystk ie szkoły, ulny­
mywane przez orga nizacje nu­
n•kańskie, zamknięto, a naa­
czyciell aresztowano. Zawi~­
&ZQno również dz ialalnośi: 
wszystkich organizacji społecz­
nych łącznie z klubami sport<>· 
wymi. Repres je władz francus­
k ich god7ą nawet w dzieci, do 
więzienia wtrącono 9 pastusz­
ków w wieku 10 - 11 lat. 

* * • 
Bel Tunisu oficjalnie zawia-

domi!, że nie podpisze dwó-~h 
df,k~tów wchodz~cych w ra­
my francuskiego „planu re· 
form". 

* • * 
_Agencja TASS podaje z B~~-

rutu za dzienn ikiem libańskl-n 
„Telegraph", że w Tunisie zo­
s~ł utworzony do walki z o· 
kupantem francuskim batalion 
llartpzanck! im. Farhata H~­
szeda. 

Dziennik donosi. że mięrhy 
tym ba talionem a wojsk~rnl 
francuskimi dosl !o do poty­
czek. 
.·----•••••••••••••••~-•••••r•••••••: 

i DZIŚ 6 STRON i . . ·····••1:•···········„·················.: 

Do losowania dopuszczono 
41.744 uczestników. 529 roz­
wiązań odrzucono, gdyż za· 
wierały mniej niż 3) popraw· 
nych rozwiązań, bądź nie były 
zaopatrzone we wszystkie ku· 
oony. Odrzucono również ied· 
no prawidłowe rozwiązanie, 
gdyż jego autor... zapomniał 
wypełnić rubrykę, gózie nale-

1UłlUIUHUIHHU1111111111fłłtllllłllUUllłtlllfllłlllUUltłlłłl•••łlłllłlUttllllllllll'lh,llłłltltUlllllllllll1: 

: : 
~ W niedz~elę, 21 grudnia br. ~ 

! W 73 ROCZNICĘ URODZIN f 
\ GENERALISSIMUSA JÓZEFA STALINA ~ 
l odb~zie się ! 

W wYniku losowania, które f w hali „Wł6kniarza" na Widzewie 

I WIElKl KONCERT-AKADEMIA 
\ . zorganizowana przez redakcję 
ł ,, GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

dla uczestników konkursu pt. 

• ciągnęło się od rana do póź­
nego wieczora - 1.442 uc;;est­
ników konkursu otrzymało na­
Rrody. Poza tym - komisja 
przyzniila 28 uczestnikom na­
grooy specjalne za rozwiąza­
nia artystyczne, przesłane b'ł'-lż 
w postaci gazetek czy albu· 
mów, bądź opracowań literac­
kich. „co WIESZ o KRAJU RAD ł" 

Na pruyram koncertu zlożąsię wysli;py: 
Orluestry P aństwowe1 Filharmonii w łodzi, 
Chóru „Ec~o" i ZZK lodi-Oyrekcja, 
Chóru Technikum Hand111 Zagranicinego, 
Ze1połu Akordeonistów MDK. 
Zespołu tanecznego ZPB im. 'Harnama, 
Zespołu tanecznego ZM im. Strztbylca ~ 

Jako soliści wystąpifł i_ 

~ Michał Marchut 
~ i Apolinary Pindrass i 
i W CZASlE IMP:łUY WRĘCZONE ZOSTANĄ ZWYCIĘZCOM ~ 

I ,„„,P 1::: wa::ą:.::dz. '" I 
•nu1tHłlflllltllUUllłlłrtUlłllltUlłłlllllłlłlllUUlłllll l lllllfH-tt111111n1u1lłlllłlłlllflltlUUłlł1•U•HU'• 

Listy nagrodzonych zacz­
n iemy drukować ou najbliż­
szego numeru naszej gazety . 

Pierwsze więc I; ~ta ukaże 
sie w „Giosie Robotniczym" w 
poniedziałek, dnia 22 bm. Li­
sta zdobywców najcenniej­
szych nagród zostanie również 
ogłoszona w czasie niedzielnej 
imprezy. jaką reda kc.ia organi· 
zuje w hall · „Włókniarza". 
Część tych na!tl'ó,d - zostanie 
wręczona ich zdobywcom. 

W związku z Jutrzejszą Im· 
prezą informujemy naszych 
c.z.vtelników. że w godzinach 
między 15 i 16 na Widzew za­
bezpieczona jest sprawniejsza 
komunikacja tramwajowa. 
Także po zakończeniu koncer­
tu - wozy MPK bedą oczeki­
wały na jego ucze;tników. 

Julian Kubiak i z-ca przewod­
niczącego Prezydium Rady Na~ 
rodowej m. Łodzi, tow. Edward 
Wróblewski oraz aktywiści 
TPP-R. 

„W 73 rocznicę urodzin Wo­
dza mas pracujących świata -
pawiedzial otwiera.iac akade­
mię z-ca przewodniczącego 
Prezydium Rady Narodowej, 
tow. Wróblewski - spoleaeń· 
stwo Łodzi śle towarzyszowi 
Stalinowi serdeczne, gorące ży­
czenia zdrowia i dahzel owoc· 
nej pracy dla dobra ludzkości". 

Zebrani burzliwymi, długo 
nie milknącymi oklaskami wy· 
raiają swą pełną solidarność 
ze słowami mówcy. 

Z kolei referat na temat ży­
cia I działalności Jó:i.efa Stali· 
r.a wYglosił przewodniczący 
Zar?.ądu Grodzkiego TPP·R, 
tow. Julian Kubiak 

Tow. Kubiak omówił histo­
ryczną rolę Jó;efa. Stalina w 
walce o .:wycięstwo Rewolucji 
Socjalistycznej I w dziele bu· 
downlctwa socjali!tycznego w 
ZSRR, ":charakteryzował nie· 
oceniony wkład wielkiego kon· 
tynuatora idei Marksa, Engel­
sa i Lenina do teorii marksiz· 
mu naświetlił doniosłe zna­
czenie stalinowskich planów 
tiudownictwa korrtunistycme­
go i wspaniały dorobek nara· 
dów radzieckich kroczących 
pod wodzą Józefa Stalina do 
zwycięstwa komunl1mu. Na· 
stepnie mówca wskazał na do· 
niosłość oyatniej µnocy Józefa 
Stalina pt. „Ekonomiczne pro· 
blemy socjalizmu w ZSRR". 
która napawa masy pracujące 
całego światli nieugiętą wiarą 
w zwycięstwo idei komuniz­
mu. Mówca podkre~lił. że Jó· 
zet Stal\n, jego życie I dzia­
łalność są nieodłącznie zwią­
zane z walką narodów świat'ł 
o utrzymanie I utrwa16n1e po 
koju. Następnie tow. Kubiak 
omówił decydujące znaczenie 
orzyjaźni, pomocy I przykładu 
narodów radzieckich I Józefa 
Stalina dla budownictwa so­
cializmu w naszvrr kraju 
„Wlerny uczeń Stalina - po­
wiedział na zakońcrenle tow 
Kubiak - ukochanv s.vn ludu 
polskiego, Bole~ław )3ierut, 
orowadzi nasz naród do szczę­
ścia i dobrobvtu". 

Zebrani serdeczna owacją 
przyjęli słowa tow. Kubiaka 
Długo nie milkną oklaski. Zry' 
waia się okrzyk i na cześć Cho­
rążego Pokoju - Józefa Sta· 
lina, na cześć niewzruszo-

W części artystycznej akade­
mii odbyło się przedstawienie 
sztuki „Dyrektor" w wykona­
n iu artystów Teatru im. Jar a­
cza. 

Aby nie tracić ani godziny 
Już nicledwle godziny pozostały . do 

· końca roku. Wzmożonym l')'tmem, 
dzień I noc tętnią maszyny. W setkach za· 
kładów przemysłowych Łodzi I wojewódz­
twa trwa nieustępliwa, coraz bardziej wy­
tężona walka o pełną realizację zada1i trze­
ciego roku .Pia.nu 6-letniego. Przybywa tka­
nin na krosnach I w magazyn<lch, na.pływa 
coraz więcej pełnych zasłużonej dumy mel­
dunków o zwycięskim zrealizowaniu zadań 
roezn3·ch. 

,Jakże radofole biją wtedy serca wszyst­
kich robotnic l robotników, brygadzistów, 
techników i Inżynierów. jakąż radością 
i energią pałają ich óczy! Dobrze wykonali 
swój patriotyczny obowiązek wobec klasy 
robotniczej I ojczyzny, prześcignęli czas, 
pracując już na. poczet czwartego roku 
Sześciolatki. 

Nie powinno też być ani jednego za.kładu, 
oddziału czy zespołu, któremu nie przypa­
dłoby w udziale przeżycie tej wielkiej ra­
dości. Tym większego też znaczenia na.ble· 
ra obecnie każda godzina, a nawet minuta. 

Niepełne wykorzysta.nie czasu pracy sta­
nowi jedną z na.jpoważniejszych przyczyn, 
utrudniających całkowitlł realizację zadań 
produkcyjnych. Ambicją każdego z na.s 
winna być taka praca. w ciągu dnia, a.by 
nie stracić niepotr7.ebnie ani jednej minu­
ty. Jest to nie tylko sprawa wykreślenia 
wszelkiego rodzaju zbędnych pogawętlek, 

spacerów i zajmowania. się sprawami. które 
mogą być załatwione później, ale to rów­
nież sprawa umleje,tnego zorganizowania 
pracy ·tak, aby ltażda godzina i minuta by­
ła jak najlepiej wykorzystana.. Chodzi tu 
więc o odpowiednie przygotowanie narzę­
dzi, zapasu surowca. i materiałów pomocni­
czych, by w trakcie zajęć nie tracić na 
próżno cza.su i energii, 

Skąd brać przyldady dobrej organizacji 
1 pracy? Zrozumiale, że od prtodowników, 

którzy jej właśnie za.wdzięczają zdecydo­
waną większość swoich sukcesów. Ograni­
czajmy więc do minimum przerwy między­
zmianowe, stosując i upowszechniając me­
todę radzieckich racjonalizatorek - Za.u­
darowej I Agafonowej, przekazujmy ma­
szyny następnej zmianie „w biegu•. Nie 
stójmy z za!o7.onyml rękoma, gdy w ciągu 
dnia zabraknie nam surowca czy półfabry­

katu, bądź gdy powstaną jakieś inne bra­
ki. Tego nie wolno czynić żadnemu świa­
domemu swych 2;.dań robotnikowi. Trzeba 

l 

~lę bić nieustępliwie o to, aby wszystko 
przychodzilo na czas, aby skrócony .został 
do minimum każdy remont, każda napra· 
wa maszyny. Trzeba interweniować u maj­
stra I u kierownika oddzlalu, szukać pomo­
cy I żądać interwencji od rady zakładowej, 
dyrekcji i organizacji partyjn.ej. 
Pełne wykorz7stanle 8-godzinnego dnia 

pracy - to większa produkcja I wyższe 
zarobki. Dlatego też całkowite wykorzysta· 
nie dnia pracy leży w najgłębszym Intere­
sie każdego z nas. 

W naszej wzmoionej walce o pelne wy­
konanie planu, o przysporzenie sił ojczy­
źnie I przybliżenie realiza cjl zadań, jakie 
postawi! przed nami Program Frontu Na­
rodowego, droga jest każda godzina l mi­
nuta. Z tym większą więc surowością trak· 
tować musimy w obecnym okresie wszelkie 
przejawy bumelanctwa, łamania socjali· 
stycznej dyscypliny pracy, opuszczania za· 
jęć bez usprawiedliwienia bądź też z zu­
pełnie błahych powodów. 

TOWARZYSZE! PRACOWNICY PRZE­
MYSŁU WŁOIUENNICZEGO I PRACOW· 
NICY WSZYSTKICH INNYCH PRZEMY­
SŁÓW! CZŁONKOWIE PARTU I BEZ· 
PARTYJNI! 

W Wiedniu zakończył właśnie swe obra­
dy Kongres Narodów w Obronie Pokoju. 
Brali w nim udział delegaci z całego świa­
ta, ludzie reprezentujący rozne poglądy 
polityczne, ale złączeni jedną wspólną tro­
ską I pragnieniem - pragnieniem utrzy­
mania I utrwalenia. pokoju, niedopuszczenia 
do rozpętania przez amerykańskich Impe­
ria.listów I Ich pachołków nowej świa.towej 
pożogi wojennej. Poprzyjmy uchwały Kon­
gresu nowym . zrywem produkcyjnym, 
wzmożoną wydajnością pracy, z*ielokrot­
nienlem naszych wysiłków nad realizacją 
planów. Niech każdy dzień i każda godzina 
przynoszą nam coraz to nowe I większe 
sukcesy. 
WŁOKNIARZE! ROBOTNICY, MAJ-

STROWIE, TECHNICY I INŻYNIEROWIE! 
Jeszcze lepiej, Jeszcze prędzej realizujmy 

nasze zadania, wykorzystując na ten cel 
każdą godzinę I minutę, wysoko wznośmy 
sztandar socjalistycznego współzawodnic­
twa. Pełna. realizacja planów trzeciego ro­
ku Sześciolatki - to przybliżenie lepszego, 
szczęśliwszego Jutra, to nowy, celny cios 
w podżegaczy wojennych, to ugruntowanie 
I dalsze rozszerzenie wszystkich naszych 
dotychczasowych zdobyczy I osiągnięć. 

; 

\ 



WYDARZENI.A., 

TV GO DNIA. 
1•Y! ostatnll:t rol<U wiele rzeczy na sw1ec1e ulci;Jo 

z~lan1e. Wlaśme dlatego w Wiedniu 111ógł zebrać się 
Ple kon:iires obrońców poltoju, lecz o wifile sz!)rszii z11ro­
mj1d_zeme -:- Kqngrcs Narpdów. Tak jęst, qbecnie qbroń­
cam1. po~pJu stały się nie pąrtle, nie p.onczegójne kie­
runki, me. ruchy, lecz narody !" - pow1edzi11l wielki pi­
sar.z raµz1eck!, Ilia En:nl:>ur~, przemawiając na Wie­
d!!nsklm Kon<>'resie Narpi:lów. 

· I!jjl Erenburg stwlerd?.ił w swym wyst;ipi1mi4 że 
wlej~ l~dzi po prostu pqejr zato. Podsycany przez 1im111-
r~kan~k1ch ilłlperialistów mit groiby radzie~kiej skonał 
niesławną śmiercią. Wielu Judzi zopaczyłp że byli 05zu­
kiwan!,. że .w:aszyngton ~feruje n?rodp~ Ę:µropy za­
chodn!eJ n~w1erw na wpół zltbracze bytowanie, a p0tem 
los ff'.rosz.imy. Coraz więcej .icst tajdch, ktprzy zastp­
n~wiąJą su: l~k WYdostać !lę z si~ci Paktu atląntyc-
.\j:1ego. · 

~ąt~y dosłow.11ie d~le~~ jest potwierdzenl~fll slusz­
nośc1 tei ocel)Y· Nie ma dz1s zajl:ątka na świeci~. g4zie­
by. a~e1:yka11scl[ podpalącze świata nje nąirafjali na 
wc1ąz piętrzące si~ trndnoś cl. 

Nowy pomysł Ad•n•u• rt 
!3ailski 11lqmclerz" w zwi11zku ;p; rątyfiltacją ukł11dów 

woieąnych, ma kłopotów po uszl(. z j\:qneJ stropy po· 
pychąj~ .:o gwałtowpie am~rykańscy „opiekunowie", 
z dyµglej, z jeszqe ~lększą skutecznością, powskzY-
9u1ą ,,kanclerza" m1lio11owe masy ludnqści 'j:'rizonli, 
lnóte choi\ poltoju, a nie zbrojeń i awąntur ivojennych. 
4 na cjoqątek w lpnil! tzw: ko;ilicji r~ądowęj zachoqzą 
cqrąz gjębsze rozb,ietności i nleporo:~umienia, bowiem 
nawe.t i w tych parli'!ch spo ro jest tak '.ch, ktprzy cla 
ratyf1kącYJn~go samopćiistwa wcale się nie kwapią. 

W tej ~ytuacji A.c:lenoµer - Jak się tp mpwi - po­
$zedł P? rozum do (niezbyt już sprawpif! działająceH 
głąwy 1 wystąpił z propozycją zwoł;mia kont~rencji 
premierów zachodnio - europejskich, którzy wspólnymi 
sil~mi może by jakoś wyciągnęli boński ego koiegę 
z .oP.~,esj i. Te)llątem. tej konfere11cj i był;łby sprawa ,,r~­
w•zj1 uląaqow woJenrycp w taki sposób, b:y ~taly się 
on~ qarqzicj ,,strawne" dla poszczególnych parla-
Jllentpw. / 

A~encJa Reuter;i, kqrn1mtując adenauęro}vską pro­
pozycJę, wskazuje, że kqq fere11c.ia stanęląby i:irzEld 
k~n!\')cznośc ią rpzwiąząnia takieg?, dylematu: b~1' re­
wml ul;:łącl p armii eurqpejskiej nie qoj!lzle dp skutku, 
zaś re}vizjil ukłaqu p,rz~ltreś!Haby jcgq istą ji;:pię. 

Rzepzywiścje, sprawa diablo trudna. Coś w roqząju 
kwadr atury kola, nad czym biedzili się już dawno lecz 
daremnie ludzie znacznie mądrzejsi od wszystkich 
adenauerów i pinąy'ów razem wziętych. 

W ch\Vill gdy z trybuny Kongresu Wiedeńskiego 
rozleg11 się donoąniEl głos sumienia świąta w obronie 
pokoju i przeciwko wojnie, w Paryżu zjechały się czo­
łowe figury obozu imperialistycznego na konferencję 
rady ątlan!yck iej, tzw. NĄTO. Konszachty tych mini­
~trów i gener~tńw ~ ściśle ' tajne, z tego jednak co 
przedostało się na lamy prasy wynika jasno, że: 11 kon­
ferencja odbywa się w atmosferze rosnących tarć 
i sprzeczności wewnątrz agresywoegp · bloku „atlanty­
dów", i 2) program zbrojeń, ustalony w Lizqqnie pa 
początki.I br. nie zost'-lł, bo nie mógł byt: - wykonany. 

Jak podaje zachodqio - nięmiecka agencja DPA 
„należy oczekiwać ostrych różnic między uczi:stnikami 
konferencji na temat rozmiąrów dalszych zbrojeń i po­
dziątu ciężarów zbrojeniowxc!J ip.iędzy po&zczególn!! 
kraje" „. Prasa ząchodoia "'iyraża ponapto zgQdną opi­
nię, że na tej konferencji parys'l>iej me zapadną waż­
ne i wiąż~~e µchwały, właśnie ze względu na „ostre 
różnice zdań". 

Na posiedzeniu inaug1.1racyjnym, którę było do­
stępne dla qziennUc;irzy, popisywał sill ID· in. de !}aspę-; 
ri poświęcając swr prZ11mówieni!l głównie kwestii „pie­
bezpieczeństwa agresji wewn~trznej''. W żar~onie at­
.ląntyckim „a11resj ą wewnętrzną" nazywane są wszelkie 
ruchy posiepowe i demokratyc~nF, występujące prze­
ciwko polityce wojny I nędzy - w obronie pokoju 
i przyjaźni ' m iędzy narodamL · 

Dobrze sic stało, · że premlęr wioski tak jawnie 
i p4b!icznie zademonstrował to, co dla organizatorów 
pak\u ~tl j!ntyckieizo s~~ nowiło jedną z gł6wnych racji 
jego bytu: wspólny I nikczemny zamiar walki z silami 
postępu · i pokoiµ, które 'coraz skuteczniej przeciwsta­
wiają sill ludobójczym knowaniom imp~rialistów. 

,.Atjantydzi ~ ~andarrpi świata" - oto grom\>le 
has~o tych wrogów ludzko~cl. 

W ślady Hitlera 
Jedną z wielu wstrząsających ilustrac.ii do przemó­

\jlień deiegat6w Kprei na Kongresie Wiede11skim jest 
rwwą potworna ~b,iodnia Amerykanow1 dol;ton;m' w obo­
zie ienitąckim na wyspie Pongam. Parę dni t«nrn ame­
rvkańscy oprawcy zabili i .ciężko zranili tutaj przeszlo 
200 jeńców koreańskich i chińskic)l, jeszcze raz uka~\ljąc 
światu swe mordercze i bestialski~ oblicze. 

Komendant obozu, podpuł~ownijr wojsk ll&A -
G. Miller oświadczy! dziennikąrzom z całym cynizn1em, 
ze w,ydał rozkaz ~trzelanil! do jęóców, ponieważ śpiewąli 
oni „pieśni komunistvcwe" . Rrizb,estwionY fo!d~k. 
spadkobierca SS-mańslsicq ~radycji, uważał, ~ę ji:st }o 
dostateczny powód dq Zll'\i!sakroY"aoią paruset !Jeżl;lron-
nych lupzl. · 

Odrzucaiąc wszelkie uczciwe propozyc.ie rozejmu 
i położenia kresu rozlewowi krwi na ~orei, amerykańscy 
ludobójcy, stosując metod:\' mąsoweJi!o mordu i terroru, 
µsil~ią ~liimać wolę opor~ w !>ohaterskim narodzie ko­
reańskirp i u~zynjć z~fl swego niew?lniltil· Lecz trwa­
jąca jut od 2 i poi lat y.roit)~ na Korei wykafała1 że te 
nikczęmne próqy są dąr~mne i bezskuteczne - r skoń­
c~yć się muszą ję~y11ie klęską imperialistycznych na­
P\istnikpw. 

Watykańska „piął' ko!umna" 
Pod takim tytułem dzięnnik :zachodnio-niemlecki 

. ,Hambµrger Echo" zamie~dl korespondencję z Rzymu, 
poświeconą „działąlno&ci" tzw. „Collegium Russicum" 
- instytucji watykańskiej, która cieszy się specjąln!I 
opieka oai;>ięża. · 

Głównym zadaniem tego „Collegium" pisze 
„U;il)lPlll'!W f'i:po" - jest y.iycho~:Ywanie i $zkpleqie 
kslęż:y. którzy mają być 'wysiani nielegalnie d~ krajów 
t ·uropy w.schodńiej, by' tam prowadzić aktywnii walkę 
podziemną (!). Dobór tych księż:y odbywa się na zasa­
~zie zgłosz~ń dobrowolnych. Po dokładnym spra~dze­
~iu personaliów, zaczyna się staranne szkol enlę kandy­
datów, pq:ęznaczonych do papieskiej służby tajnej. 
$zkolj!nie to ma ich przvr.:otować do wykonywania trud­
nych I niebęzpiecznych zad~ń. Po suroYJYm egzamln!e, 
„pod~iemni księża" udają si ę potaj~mnie na w:vznaczone 
Im stanowiska w krajach wschodnia-europejskich. Cz1':­
$tO mus.ia P!Z~byw~Ć ogromne odlel'(łOŚcl pie8ZQ, W prze­
b;raoiu cłjło;>pów . robotnikqw lub nawet żoln.ięrz~ <!) . • 

W zako(l.czi:niu artykułu cytowa1w dziennik pisze. 
że straty tei „piatei kolumny" są wysokie, jednak w 
tł7.vmi e panuje ·or1ekonanie,' że cele „Collegit1m Russi­
~lllD" w:vmMąlą ofiar. 

„Pod1iemni ksieża", jak to wynika jasno z pnwvż­
szvch Informacji, wvs"łanl są przez Wa1v\rnn do kra· 
f,jw demok rntvcznvch w celPch szpieeow ~kich I IJvwer­
>vinvch. Papieska . „pią ta koh1mna" .,.,~., 0r11;e , ocz;y­
wiście. rnmie w ramie z lnnvml .. kolumnami" imperia· 
listvcznego wvwiadu I wespół z nimi czerpie z iuda57.0· 
wvch fundus1ów trumanowqkich Ale 'przyszłość tvch 
wszv~tkich .. kolumn" . które i dziś iuż ponosza . wysokie 
~tratv" . wvi?:ląda l;>ardzo oonuro. a nawet b<nnądz ieit:ile. 
ponieważ wolne narod:v nauczyły sie już lld dawna ew.i· 
nie I skutecznie ~trzec swych interesów przed niecnyrpi 
knowaniami takich cz.y innych „podzjemniaków!'. 

B. O. 

20 grudnia 1952 r. (łfr 304) 

Agresywny blok amerykański OŚWIADCZENIE Konferencja 
Naukowo-Techniczna 

Wejskowej 

Akademii Tecbnicrqej Dyskusja 
w Konii$ji Pqljtycznei 

narzu@a · ONZ 
sprzeezpą z prawem 
dyskusję nad sprawą Austrii 

103 pisqrzy 

na Kongr~sie Narod@w 
I 
I 

WAfłSZAWA 19. !~. 
18 bm. rozpoczęła obrady t 

Konferencja Naukowo - Te­
~hniczna W.oj11kowej Akade~ii 
Technicznej im. Ja rosława Qą­
brnwskiego. i-.a 1>lerwsze pl-.!­
n~rne posiedzenie p rzybyli: 
w1c~prez)ls Rady Mini~tr,ó\V, 
m inister Qqrony ,Niiroqowel, 

Przemówienie min. Skrzeszewskiego NA i>os1EDZENIU KONGRESU NARODÓW w OBRO- Marszałek Polski I{onsfantv 
NIE POKOJU W DNIU 17 BM. SŁYNNY POETA CHILIJ- R<?k?ssowąki~ wiceprezes Eą.'.ly 

DQ!a 17 bm. specjalna J):o- K SKI, PĄDJ'.4) N~lWDA, ODCZYTAŁ w IMIENIU 193 ~I- 'Mm1sfrów Piotr Jarcmewi.Cl. ! 

nad sprawą prz~jęcia 
do o~z 

qowych c-złop~ów 

misja Polityczna Zgromad~e- w omisji Politycznej NZ SĄJiZY, UC;t;ESTNlCZĄCYCH w KONGRESIE NASTĘ- ~~ner.al.icja . • Licz.nie przybyli 
nia Ogólnego NZ kqntym.io- PUJĄCE OSWIADCZENIE: ' :rowmcz µ!proszeni go.cię . 
wała dy&kusję n;id sprawą NOWY :JQRK 19. 12. . W ciągu ~ok~ swego is!iile· 
lłHYi~cia now;irch członków SZEF DELEGACJI POLSKIEJ MINISTER STANi- „My, zebrani w V{ieqniu na 3) ułatwi.at kąntakty P~ll- ll!_a Akademia uczyniła poważ-
qo ONZ. SŁAW SKRZESZEWSKI W~GLOSIŁ PRZEMOWłENIE Kongresie Narodów w Obro- rz~: kt?re s?rzyj~łyby usta- ny ~rok naprzód . W oparciu „ 

W KOMISJJ POLITYCZNEJ NZ W SPRAWIE AUSTRII. nie Pokoju pisarze z: Alb'anii, ~owiemu ~rnz\1m1enla w za- &tahno:wską qapkę woitmn'\, 
D~legacja Stąnpw Zjędno- Anglii, Argentyny, Australii, iemnego między narodami; · ;>JY)torzystując •bogate do-

czqnych ~!otyła w Komisji Jak wiadomo, sprawa Ai;strii skutków wo~ny i dotycząca Austrii, Belgii, Boliwii, Bra- 4) przvczvniać si" w m'la ~w1a~czenia na.ipotężni1?js?o:j 

P 
· kt 

1 
'i postawiona zo11tała bezprawn1·e pan' stw osi oraz tych pa"'•tw, zyiii 0uJg~r1' i Bui·my Ch1·1e „, • " r<> krmJ.J •w1~•a A · ··Rdz.i. 

JOJfil rezo UCJ , proponującej ' - ' "' "' ' • ' naszy·ch mqz' liwośF1' do wy-" . i·e w3 
„> -: rmn a. " ~c-

b 
na porządlw dz1' ennym qbec- k'ór.e wzięły udzi'ał w woi·n1·e C'-1'n Czechos'owaci·1· Eg1'ptu - j ojsko Ak d T 

Y Zgr~madzenie Ogólne • " ' ' • • miapy I rozpowszPch 1 . : wa . a em1a e-
nej sesji Zgromadzenia O:tól- po ich stronie. ~k~adoru, Filipin, Finlandii, d . 1 . "' ,11 ąn1a i:hmczna roł:wija postępow~ 

przyjęło dq ONZ Japonię )a- nego przez agresywny blok • Francji, Grec.il, Haiti, Hisz- Zif! słuzących sprawie po- tradycje PQ\slciej .myśli wo•·· 
ko „kr11J miłujący pokój" . Bo- amerykańsko • an2ieiskl. Zagadnienie traktatu z Au- pani!, Holandii, Indii, Iraku, k.oiu, ~wlas.zczn zaś arty.ku- skowo-t echnicznej, uczy i ~-
dobną rezolucję,' przewidującą Zabiera.iotc głos w dyskusji, strią powinno byc rozwiązane Izraela, Jamajki, Korei, Ku- łow, ktore mo.gą b~ć pubhko- chRwuje lnżyiiieJ:'ÓW woji;\c.J­
przyjęcle w poczet czlon- minister Skrz~sz.e\vski stwier- przez organy powołane drogą b.l'., Meksfku, Mongolii, Nie- ~ane w PrilEle róznych kra· \ wycb or•z pro.waiizi prjlce ną-
ków ONZ marloret!cowych dzil: odpowiednich poco;umjeń m1ec, Polski, Rumunii, San JÓW. . uli:owo-bądawcze. 
„państw" Lao~u. K?mboi:l:iy i Dęlegacj a polsk~ podkreśla międzynarodowyFh· borpiqgo, Szwecji, SzwaJc~.rii, fF===::;;:======•===;i======-=======::::,., 
Vietna!IJU B;io- Pai zlożyłą i: calvm naciskiem, że rozpa- Sprawa Aust.rli była przed- Syjamu, Urugwaju, Węgi~r, 
d trywanie sprawy traktatu :r. miotem takich porozumień i Włoch, Wenezueli ł Związku 

eleFacja franclł ską. Przeli- A1.1strią przez ONZ .sta11,.0wi sposób załatwiania zagadnień Radzieckiego - oświ adczamy; 
stawiciele 6 państw arallskicb naruszenie Karty ŃZ. Organ!- związanych z Austrią był wy- My, którzy wierzymy w po­
z~łosili 1>rojekt. rezolucji, pro- i:acją Narodów Zjednoczon.vch rafoie w tych poro:iiumieniacb tęg~ pis11nego słowa, zgoclnie 
wnującej Rrzyj~cie do óNZ ni~ i~t kompetentna i nie ma ustalony. ' z naszym powołan!ellj po~ta-
Libii i Transjordanii. prawa zajmować się sprawą W nowiłlśmy , że twórc;wść ną-

t r aktatu pokojowego z Au- dalszym ciągu swe~o s . d Przędstawiciele: Czechoslo- przemówienia min. Skrzesze\!!- za wmna 0 powiadać naszej 
strią. Artykuł 107 Karty NZ woli pol<oi'u O'w'"~ · 

waci'i - Vavr1·clta, Ind.ii ski wykazał, że oi..ecna próba ' h. · d 
8 ~ ... czarny, ze ustala ściśl"' zakr es kompe- " w nas•yc z1·~1ach J ć "" mocarstw zachodnich ski'er~- · ~ ~ zwa cza 

Mepon, ZSRR - Zerin i de- tencji ON~ i nie dopu~zcza do ~ będziemy o · K · d iegąt Syrii wvpowiedzieli się jej 1·ogerencJ·1· w spra"'Y zwią- wania zagadnień n;i niewłajci- zad d . w . inkę.. az Y sam 
' '' we tory jest dai~zym akterp ecy 11,1e, Ja i '" jaki spo-

za proj~ktem rezo~u~jl pol- zane z działaniami podjęt.vmi bezprawia i sprzeczna jest . so~ będzie to · czyrić. Ale po-
ski"l lub usankcjonowanymi w wv- mimo wszelk"ch · · · l' ij ~ · · i ntere.s;imi ppkoju i narod•J 1 rozmc re 1g -

niku drugiei'· wo, J0 ny śmiatowni·. ~ ·1 nych filozoł1'cz eh pol 't 
Na . posiedze~lu wyglosll Artykuł ten wyłą;~a sp~d austpai;k1e~o. Ma t.o równie~ ' · ny • 

1 
ycz •. 

l)rzeinr\\vięp!e di?li!~ilt Pól~ld, kompetencji QNZ sprawy na celu przewlec i skomplilp- nfCP i literackicih, z~odni ie-
allłJ:/· .re.rzy M. icl·atowski. · wać sprawę traktatu z Au- steśqiy co do tęgo, tę o/ ną-

~ fl związane ściśle z likwidacją ~trią. Wiidh.\ą: :zamierzeń st3 - sz~ch dzielaph powinniśmy na 
------~---------..,-..,:--------- pów zieclnocz.onycq Austria kazdym poJu - również na 

pozostać ljla lµ'.sen9łem ł"'ojen- polu iit~rat~iry - piętnówać 
flYIP, oraz pął}coloQią imperia- przygotowywaną ąbecr\ie woj­
lizmu amerykań~kiego. n~, że powim:iiśmy przema­Serdecznie i przyjaźnie 

podejmowali robolnicy łódzcy 
delegację działaczy społeczno­

polityc~p.ych z NRD 

Czlonkowie delegacji na lotnisku na Lublinku. 

(Dokończenie ze str. 1) 

.w s,kląd d~leĘacj i , która od­
w1edzila nasze. miasto w zwi ·1 z­
ku z Tygodniem Postępow"'j 
~ultury Niemięcklei wcqodz·i: 
~r any kpmpozytor lj!perh11rq 
S'~hmiqt, ~aczelnf req~kior 
pisma. „Bhck nach Pulea" -
Gerhard ·sch1undt, przewod!!i­
czący Towarzystwa Przyjaźni ; 
D,qllrosą~ied;<kich St9sunków z 
PGlską, redaktor ' ·„Berlfner 
Zeitullg" - Werner Land, la11-
reatka Nagrody Państwowe.\, 
powieąciopisark~ Marię Lang­
ner. przodownica pracy z ber­
lińs~iej fabryki obuwia-Giir· 
pa Garst, przecjstawicielka 
~olny~h ~ięrriieckic/i Związ­
kow Zawodowych - Charlotte 
Buehring "przed~tawiciel Mini­
sterstwa ' Sprai.\. · żagraniczny.:q 
I'f~l) - Manfred Schmidt orai 
przewodnicz~cy Centrali Spor­
tc\w żeJ:larskich i Lotniczycl1 
- Heinrich Kalus. 

Po południ u niemiecką dele­
gację gościła załoga ZFB im. 
Stalina. W Dqmu Jc(ultury pr!v 
ul. P.rzęclza lnial]ej robotnicy 
zgotowali ~ościom serctecznq 
owl!cJę. ZMP-owcy wręc7.y!.! 
d~Jegacji kQ$z kwiątów. Dlu~Q 
~if mil fdy oklaski I okrzyki 
na częśl' .wilhelrpa Piecka, rlo­
lesława Bieruta i Wielkiel\q 
Chorążego Pokoju Józefa Sb­
lina. Zebrani entu ijastycz!l i ~ 
przyjęli przemówienie prz~­
stawicielki Wolnych Niemiec-

kich Związków .zawodowych. 
CjląrloHe Buehring. 

Granica na Oqr~ę i Ny~iE' 
jest dla wszystk ich uczciwych 
Niemców gran i cą pokoju - · 
oświadczyła tow. B1.1ehring. -
Niemiecka klasą robotnicz3 
wraz z polską klasn robotni ~ 
czą, mimo knowań imperia!'­
stycznych lłO<iżegaczy ~vo)e.n­
nych, budować l:!@ą w~pPln l2 
szczęśliwą przysz!ość dlii oJn 
nar~ów. 

Zagraniczni goście zwiedzili 
w 'Zakłada ch im. Stalina -
żłobek, pśrodek zd.i;QWia oraz 
tkalnię żakąrdową, gdzij! żyw<.. 
intęresowa)i sl1: osjągnięciarni 
przodµjących tkaczej{. l:la p­
kończenię swego P,Qbytu · \Y 
ZPB im. Stalina goście nJ,e­
mjęcpy wręczyli przedi>tawi: 
cielom rad~ ząJ<lądowej pi~~ 
kpy up~nninek w pastaci albu­
mu plYt gramofonow,\"ch nię­
rriieckięj muzyki klasyczne.i o: 
raz gazetkę 5cięnną wydaną 1v 
Berlinie, opisującą osią~nięc!e 
polskich włóknl11-rzy, li międzv 
innymi ' i załogi Z:PB im. Stali­
na. 

W godzinach wieczornych 
delegaci NRD przybyli do Klu­
bu Międzynarodowej .Prasy I 
Książki na wieczór ' literac\ti 
poświęcony nowej literatune 
niemieckiej. I tutaj licznie 
zgromadzeni przedstawiciele 
si>oleczeństwa łódzkiego zgoto­
wal i gościom serdeczną owację . . 

wiać w jipieniu tycp ws~yst-
W zakończeniu m!niste!' kich, którzy .c ierpią wskutek 

Skrzeszewski oświadczyt: dele- wojny, ż~ powinni~my wska­
gacja pPlska jest zdania, że ZY'_Vać: drogi wipd.ą~e q!ł pq­
sv,rawa Austrii mote I powin- kOJU l umacniać naszą wiari: 
na )łyć rozwi,zaną ]eiix:\!.! w człowieka. 
~rol(ą przewjdzianą w usta.I~- . Wierzymy z i:ałego ser,11, 
nych ukladach !f1ię4z.ynarod'l· ze ~pel ten ~potka ęię z OP· 
W)!Cb. Stqjąc w obronie pasza- dźwJ~kiem wśród innych pl~ 
nąw11nią ll1>ł!J.dów IHiędzynąrf>'.- sarzy' na całym świ i;.c ie". 
Jipwych , ą w ęzczę11ófno~ci Nąstępnie w Imieniu )O~ pi­
Kartf NZ, peieiJącja polską sąrzy, uczestniczących w l!:on­
sprze.ciwia się rozpptryw~ni:J gri:~ie Narodpy.i w Obronie 
spr11wy Austrii Rr?,ez Ziiromi)- Po!(pj4, pi$ar~ Henri Pichętte 
dzenię IJgqlne. ,,Vychod~ą~ ~ (Ff~f!c.i.a) zgj,osil na5tępuiącę 
tych założeń delegacja pok!rn wn1o~k1: 
nie weźmię udziału ~ rozpa · . 1). shyorzyć ~rajowe grupy , 
trywaniu meritum sprawy R•J- inlciatywy dla rozpatrzenia 
slriackiej i w konsekwencji "'e możliwości zorganizowania 
wei.mie udziału w glosowaniu międzynarodowych spotkań 
P!I~ tym punktem porządk •J pi~arzy; 
duenn~go. F~lska nie ?ed~fa 2J Oplówić możliwości wy­
~111 t11kzę uwazala za zw1ą>.aną ja~dnw. które moi;łyby sprzy­
przez przyjęte przez ONZ w \ jać powstaniu dzieł, służących 
tej sprawie rezolucje. sprawie pokoju; 

Delegaci na Kongres w Wiedniu 
mówią o bohaterskiej walce 
lud4w 9'olo„iployeh 

o nieia~;slość tlarodową 
(Dokończenie ze str. 1l rze i udaremnieQia wszystkich 

ma!nii: uzy::;kał sta~ut doml- . prób, zmierzających do na rzu­
nium, l.ecz nafi jego ekonomi- cęnia si(ą Algerowi paktu at: 
ką, jak dawpiej, p~nują cu· lą1ityckiego, do natychmiasio­
p,:oziemcy. Dzle$iątkl tysięt;y w~go pprz.estania wojny w 
Cejlo11cz;)'ków, poclQ!lnie jak Vietnamie i wycofania z tego 
oby\vatelę Innych krąjów ko- kraju fr~ncuskiego korpusu 
lonialnych I zal~żnych, żyją w ek~pedycy.inego, do rozwiąza· 
strąsznycb warunkacb, ska~ą- !1i!l pr()bl<::mu algersk ie€>o 
ni są na nędzę. Jednakże ną- J>rzez udzielflnie prawa naro· 
rody Ązji :- podkre~lił mówca dpwi alge.rskięmu do decydo­
- nie i:hc;ą pazostać w !;aj- w1111ia o· swym własnym [q. 
danąs:b piewolnictwa. Chcemy sir-
1-1zyśkał całl,rnwitą wolnoM I .„ Delegat Indonezji Souman 
oi~zawislpść. BQhąlerską. wal- Habi opowiedział o bohater· 
ka w Korei, Vietnamii: 1 na ~ldej walce narodu !ndonezy i· 
M<ilającp cieszy ,ię pełnyąi sJdego o niez~w.isłość t pokój 
popar~iem ze strony parpdól.)' Na posiedzeniu przedpolup-
calej ~z.ii- niowym przemawioli ró\\~nid: 
Następnlę zabrał głos dele- d~lęgąt Me~syk1.1 Diego Rivie: 

gat czarnej Afryki N'GOm, ra, znany działa~z włoski 
~tór:ii również mówił 0 ko- proresor Danin!, przedstawi· 
nieczności wzmożenia wałki cielę lr~nu Moi)ęeq Arajti I 
o niezawisłość narodową 1 Jfasan Sadr, znany sportowiec 
pokój, walki przeciwko nie- czecho~łowacld, zwycięzca o· 
wolnictwu kolonialnemu. limpijskl Emil Zatopek. dele-

gat Japonii, sen ator Yoro Ha-
DeleF,at Algeru D~ Ja Cruz ni, przedstawicielka Pąklsta· 

w imieniu 'sw!l'J delegatjj nu pani Hussein, przedstąwi· 
wniósł szere~ konkretnycp ~ie!ką Danii pani Ą.ppel , dęle­
)>ropozycJL Proponuje ·al) ; aby gat Szwa,lcarii Andre Bónne1 
Kongres qą:i:y! do pofożenia przedstawiciel Burmy Tak!n 
kresµ wszelkim represjom. do Czit Maun'g i Rrzedstawićiel­
zlikwidowania ' w~zystkich u- ka Brazylii pani El!sa Bran­
rządzeń wojskowych w Alge- co. 

W obróni.e niepodległeści . 
i ~ezpieezeństwa narodów 

(Telefon z Wiednia) 
Q br(ldy Kpngresu Narn- konfęr11ncjj z 1uJz!alem przed_ 

dów dpbiega;ią koiica. itawicieLstwa calych Nie. 
Aczkolwiek dopiero .za kil- miec w celu zawarci.a. t.-ak­

ka godzin Kon gres przystąpi tatu pokojowego, umożlituia­
d8 ostatecznego uch·Walania 1ącego zjednoczenie Nte­
rezolu cji, to ;ednak mpżnci mtpc na poitwiwp,ch pokojo­
j:uż teraz powiedzieć że na w11ch ł ,d111tvJkrdtypznych.. 
czo ło problemów porusza- Jest rzeczą narodqw 
n11ch w \jliedniu wysunęło sttfierdzf:! Pfotekt Tpzolucjj 
~tr. ni~ątpji!Jli.e ~!łgadnienie -:-- b~. nie p.opuki~ do raty­
mepod!eglosci 1 b11zpieqe1}- f<kuqi uklad ~w WoJ."T'TNJC1i, 
stwa. narodóip, zagrożonych. a tam. g~ztc oni: zostałµ · iUZ 

erz~z imp~riaii~tów a.mer1r r~t11fikc ·oane: tup bę$1ą p1iu­
kans1>1ch. Dok1•ła tegQ prp- f1kuwane - nię dopuścić do 
bl~mµ rozwini;la sii: na;'bąr- icli realtzac~i. 
dz1e1 ozywiona dyskuBja, ProJekt rezolucji omawia 
ktg. ra d(ll!I 11iez~l(kle bof1f14ll także sprawę tTaktatu • poko­
materi!łl, dem~kujący bei- ioioego z .AustTią ottiz prv­
l.Q~gtędno~e. l>rutalD.o~e 1 cv- btem Japo11ii. W tej ostatnie; 
mzm ~etod atosowąnyl:h spra1,Vie proiekt rązolucii p· 
przez panstwą. tm11eriatistvcz~ pierq ~e ną ~a~nP,p.cfl u.chwa­
l'le wobec krq.JóJ.I.' k0Lo11-ial- lon.yct. na ~01~ferencji qbroń­
n)JCh i zależnych. ców pokoju krajów A.zji 1 

Komisja do 'swciw nlepod· ~trefy Pacyfłku, ocfbutej w 
!11głości i bezpieczeń$~Wa na- feki11ic 10 paździerrtif;.µ br. 
rodów prz«aloży!a ju.ż swoją Niezwvlste clopiusle fest 
rezolucię. NfZLeży podkreślić qtwierdlenle, te kraje kolo­
~e w komisji tej, podobni~ T1 la l ne majc1 pruwo do nie· 
J<ik i w ;nnyclr korni~iiic4, 'f?Odlegtego i samodzieLnego 
uchwały zapadały ;edno~śl- ~11tu narodowega. Projekt 
~ie. Powszechnq uwagę rezolµcji u;ma;e ·za slusz.ti.11 
zwraca, że obie detellacje 11spil·ac' e takich krajów, jak 
nłem;eckie, tj. qe!egac;a z M arokp, J{enia. l~<ł.. . Jio iq.­
Niemieckiej Republiki vę1110_ rnod~ii:1.negq stanowienia ·q 
kratycznej ' deleg(lcja z swqzch to.vae~. 
TTizonii, występujll 1JJP. Ogromne wra.tente wywo­
wszystkich spraw11cłt. łĄc:tni~ taty '11-!1 plenum Ko11gr~u 
! riaJbarcizief czuły obserwa· dwa. pn:emówienia. Jqdrw -
tor nie potra[ilb/I znaleźć przemówi1mte przewodnii:zą.­
jakiejl(olwiek rożmcy mi„dzy cego ogólnoniemieckłej dele· 
iclt stanowiskami. pacji, Wilhelma Elfesa, któ-

. _ • • TY w imieniu no.Todu nie,; 
Pro1ekt rezr:iturjl /comi.s1' mieckiego wezwlłl wszyst­

dq ~pra.i.:> llle~odteglołc1 1 kie narody do wspólnej u!al­
bezpiecz.enstwa nar?dów za- ki przeciwko uklarfom z 
czy na . się od stwierdzenia, Ban11 ł Paruża, da µialki " 
te kazdy n'!ród ma prawo zjednoczenie Niemiec \ wy­
Wj,1bor11. ta~1ch forzn. ustrq10- cofanie wojsk olmpa.c11;nyri1 
w11ch1 Jakie ~Il pdpotqiad~- orli~ doin.a.gal aię ~wątania 
n I mgercnCJa W te sp„awy konfetelJ,Cjt czterech filQ­

JeSt sprzeczna z zasadą pu- carstw. 
sza.nawania suwerennuści Druoim przemówieniem. 
~flzd~.i!o na.rod~. ProJekt re- pn:~r11uig;nym bu,z~iw vmt I)· 

-?lucn stunerd;a w dalszum wacjami, było iirzemqw~me 
c1~gu, że Po.wa~nym za.g:ote- wiellcie(IÓ pisarza francus'kie­
n.tem poko1u. są ~e~osred- go Louis Aragona. Petny-rn 
nir: a;iresJf1 1rnpertafisti1cznę bóLu gto&em opowiadał Ąra­
wobfc krajów koloniainuch i gon Q wst~d.de, który pa!i 
zaleŃTfYCI! praz rp~jJ~dowywa- twarze i.vszystki<'h 1iczciw11~/l 
11!e prz~z !mpenatistów a- Francuzów na nwśl o llrud­
męrykanskich ba~ woj~- nej wo11Jie w Vietna.mie. ~ 
~1JCh we. wszyst.J<~h cz~s- im!ęr<ijl delegacji francuski~; 
ciach §wtata. Wnios~dc.w- Aragon r. .ówU: 
cy podkre~!ajq WTe$ZCie:. ;źł „„Francja fl'\ltSi o~wlad­
OrgamzCl~Ja Narudino Z3~d- czyć, Źfł chce skoń~zyć z -,ą 
no9zon11ch pn11staŁa sttgyć w r. jn;i, te gotowa ;ęst du 
ie·qi.u celo!llJ!, da które17p za· szcze(lich rokowań i iiar<>· 
s tała POt{>oŁana i ljl :Z!Jwajq dem vietnamski711. Naród 
?NZ. by stala s!ę or~antzac3q vietnamski mu•I być woiiiy. 
~luzącq zabezpieczeniu pako- musi stać się gospodarzem 
Ja. we wl111ny1(1 kraju„.• . Zwra· 

Z kolei projekt rezolucji cająr się do !)rzedst.a.wicięli 

rnjmz.fe się problemem nie- narodu vietnamski ego, du 
1n ieckim. Potw1erdzÓ.jąc u- narodów Lciusu, Kambodży, 
eh.waty międzynarodowej I1111roka, Tunisu ! Aiaeru -
'<on ferenc j i w ~prawie po ko- A r11gon 111ówit: 
iqivego rozwiązania prpbletr11, „ W imiimii~ Fra11c3I pozdra­
ni• mieckia170, 'l"ezoCucja od· wi,am11 o/a8 . !1n.t11czne o~cz~~­
wolu,ę •ię qo 11flrpcłóW, aby n11, z./:>yt fll:uqo ciemiężone 
dom1Lgal11 się od czteTer.h PozcJraivlamv Was w imleni~ 
wielk~ch moFrfr~tw zipolania Francji, mojej Francji Poz; 
- z •o<lnt it z po.•tanowienia- dratpiamy Was, siostry moj~j 
m i pÓczdamskimi I Kartą ojczyzny". 
Narodów Zjednuczonych - ST. WOLSKI . 

Pelegaqi polscy nq Kongresie Narodów 

!kt~gacja polska na sati obr:ad. Dę!egaci polscy w pr?zydtµm Kongresu. 

fot. - specjalny wysłannik GAB Zygm. Wdowlń•kL 

/ 
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~O grudnia 1952 r. (Nr 304) ~t"OS ROBOTNTCZ? 

JOZEF STALIN 
Stalin.„ to Imię powtarza;ne 

1est z naj g~ębszą · milością 
przez setki milionów ludzj we 
wnystkich językach świata. 
Jest ono natchnieniem wszyst­
kich ludzi, którzy walczą o, 
wyzi.tolępie spoleczne i naro­
dowe oraz wszystkich ludzi, 
którzy - już wolni - budują 
nowe, szc~ęś)iwe życie. 

Stalin ... to imię oznacza kla­
syka maritslzmu - leninizmu, 
genialnego kontynuatora nau­
ki Marksa, Engelsa i Lenina, 
wielkiego Współbudowniczego 
1 Wodza Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, 
wielkiego Budowniczego iO­
cjalizmu 1 komunizmu, Orga­
nizatora zwycięstwa nad fa­
szyzmem I Chorążego . walki 
narodów o pokój. 

Stalin ... z tym imienjem łą­
czy się dla nas, Pplaków, po­
jęcie wolności, pęlneJ wre~z­
cie wolności. To przed 35 ia­
ty pod pierwszy111 dokumen­
tem o uznan iu nasz.ego prawa 
do n ieppdległei;p bytu obok 
podpisu Lenina widnieje pod­
pis Stalin11. To Stalin w Imie­
niu Związku Radzieckiego w 
przeddziefl śrnier~elnegp nie­
bezpieczeństwa, zagrażającego 
naszemu narociowi1 w prze.d­
dz!eń hitlerowskiego najazdµ 
na Polskę, wyciągnął do nas 
pom,ocną ~l.loń, któręj nie 
chi:iala dojrzeć po)sJ<a bµrż1.1a­
zja i sanacrJn.r rząd zdraj­
ców i sprzedawczyków. 

To w l,it;.iclj hitlerow~k!ej 
o)i:upacji Polski na go$cjn11ej 
ziemi radi.ieck iej znaJazly 
przytułek miliony 11aszych 
braci. Na tej ziemi, dzf~ki po­
mocy pąrtii bolszewickiej i o­
sobiście towarzyszf &talina, 
powstało Odrodzone Wojsko 
Polskie, po raz pierwsŻy wy­
posażone w najnowocześniej­
szy sprzęt wojenny. I nasze­
mu wojsku, wyszkolonemu 
przez radzieckich instruk to­
rów ze stalinowskiej szkoły 
strategii I · taktyki, dane by­
ło u boku ArmH Radzieckiej 
wywalczyć drpgę do niepodle­
głego bytu narodowego. 

A gdy skończyła si~ wojna, 
gdy hitlerowska be~tla została 
dobita w jej lel!owisku przez 
żołn ierza radzieckiego, gd.y 
kraj nasz pod wodzą klasy 
robotniczej i Polsltiej Partii 
Robotniczej podnosi się z u­
padku - to dzięki Stalin.owi 
wla4nie, jego ' nieust~pliwej 
postawie na konferencji pocz­
dam~kiej, prastare p.olskie 
ziemie po Baltyk, Odrę i Ny­
sę wróciły do macierzy, Stali­
na podpis widnieje pod ukła­
dem o ~01uszu I ~\ecz:($tej 
przyjażni między · narodami 
1'adziecklm J polskim. Pomocy 
Kraju Rad f szczególnej tro­
sce tobwarzysza Stalina o losy 
:iaszl!go luąju zawdzięczamy, 
ze nie tyllto nie popad\iśrpy 
znów w niewolniczą zależ­

. ność od kapitału amerykań-
skiego, ale rOZV<iJamy naszą 
gospmlarkę w tempie niezna­
nym w świecie k;ipitali.stycz­
nym, nieznanym w dziejach 
naszego narodu. Ppmoc ra­
dziecka - od pierwszych wa­
gonów mąki dla głodującej 
ludpoścl, poprzez surowcę i 
maszyny, całkowite wyposaże­
nia wielkich zakładów prze­
mysłowych. aż do wsp11niałe· 
go Pałacu Kultury i Nij uki -

tego symbolu braters~wa -
była I jest źródłem naszych 
historycznych osiągnięć. 

„Po uwolnieniu się z wię­
zów kapitalistycznych, bamu-
jącycb rozwój Polski, 
stwierdza towarzysz Bierut -
po poł.ożeniu kresu penetracji 
Imperialistycznej, która skrzy­
wiała i wypaczała rozwój Pol­
ski, zagrażając jej niepodle­
głości - suwerenność: Polski 
jest zabezpieczona. 
Toteż zasługi towarzysza 

Stalina zarówno w dziele 
wskrzes+enia Polski, jak I za­
bezpieczenia jej rozwoju, silY 
l rozkwitu są wiekopomne••. 

Imię towarzysza Stalina 
jest jednym z pierwszych 
słów, którego uczy się pisać 
dziecko polskie. lmię jego wy­
mawiane jest z na.lwyższą 
czetą I miłością przez każde1;io 
patriqtę polskiego, przez I cały 
nasz naród. 

Pol~k~ klasa robotnkza1 
przewodniczka narodu pol­
skiego - nana Partia, !Xl­
do'onie Jak cały międzynaro­
qowy ruch rpbotniczy za­
wdzięczają pąrtii Lenina -
St~J!na i osobiście towarzy­
szowi Stalinowi swoją stale 
wzrastiijącą silę I znaczecie. 

,,Tylko mięcjzynarodowy re­
wolucyjny ruch proletariacki 
- poWiedzial towarzysz Bie-

' 

rut na XIX Zjeździe KPZR 
- tylko wiellq1 nauka mark­
sistowsko - leninowslla, rozwi­
jana pr~ez SraUna ku swym 
dzisiejszym szczytowym Q­
siągnięciom, które znalazły 
swój wy raz w ostatnich pra­
cach towarzysUł Stalina „Mar­
ksizm a zagadnienia języko­
znawstwa" i „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR" 
- pracach, posiadających ol­
brzymie zna~enie dla krajów 
<;emokracji lqdowej - tylko 
~cjalii:m, urzeczywist11iqny po 
rai pierwszy w dziejach dzię­
ki genjalnemu kierownictwµ 
\f.KPjbl - mogły ~Fodzić taką 
sili: i nada,ć Jej mepowstrzy -
many ro~wój ś~iaiowy". 

W swej nowej pracy ~d~rył 
towarzysz Stalin pqdstawowe 
ekonorAiczne prawa wspó!cze­
sneeo kapitalizmu I podstawo­
we orawa ekonomic1.0e socja­
lizmu, których poznan ie po­
zwala zroturpieć wszy~kie 
grocesy , Utchodząc~ w świe­
cie, prawidłowo określić po­
szczególne et~py rozwoju i 
prawidłowo wytyczyć: kierunek 
dalszej walki. Jak wskazuje 
towarzysz Stalin , podczas gdy 
w epołeczeństwie kapitalis­
tycznym człowi~k podporząd­
kowany jest bezlitosnemu pra­
wu wyciskania majssymalnego 
zysku kapit<ilii;tycznego, to w 
spoJe.czeńatwie socjalistycznym 

cala produ)tcja podporządko - mieniem węgielnym strategii 
wana jest i:zlowiekowi i jego i taktyki wszelkich ruchów na­
rosnqcym wciąż potrzeqom. Na rodowo - wyzwoleńczych 
tym polega decydująca wyż- wywołują popłoch w obozie 
~z.ość ' socj ~ listycznego ustroju wyzysk4 i uci~ku . Cóż bowiem 
spoleFznego. rpogą orzeciwst.awić tym gtę-

Tow11r z.ysz Stalin sformu- boko ludzkjl')'l wskazari iom wp­
łowal podstawowe , waruqki dza ludz)tości „iqeojodzy" fl,­
przejścla od socj;ilizmu do ko- merykańskiego stylµ życia i 
mlinizmu, którego fund a menty s iewcy m 1sowej sm1ercU Mi­
buduj ą j4Ż Ollrcnv radzieckie. łości do ludzi prz,:iwstawia'\ 
W ustroj1.1 tym praca będzię ją bezgraniczm1 pogj;lrd ę <jo 
przekszt a !eona z cię:i;kieglt nich, idei wspólpracy i przy­
brzem .eo ia , jakim była w laźni między ner oda mi -
warunkach kapitalizmu, w przeciwstawiają nienawiść do 
pierwszą potrzPQę życiową. naroctó~· . coraz. peJniejszemu 
W ustroju tym ka7dy, .daj ąc wy7.vyoleniu setek milionów 
według zdo lności, otrzyma we- - ludzi - najbardziej bezlitosny 
dług swqiC'b potrzeb: wyzysk, bezrobocie, nędzę i 
Osiągnąć ten wzniosły cel cierpienia, wspani~!erpil roz­

który nie ma supie równ ~go w kv:itoi"i kultury JK!rodowej -
całej his torii świata - to jest de~radację kultury, trwałemu 
pers r e kt y wa, stoj ą ca przed pc.ko.iowi - pęrmant:ritną woj­
wizy~tkimi narodami, przed nę, wyniszqenie ·dziesiątków 
całą lud 7. kością. ~·~sz naród, milionów ludzi. 
dzięki te mu, że Polskę wyzwo­
lila Armia Radziecka, l'l'jógł 
wyjść j u~ na drogę wiodącą 
do tego celu. Wiele narodów 
stoi ciągle J~szcze w ogniu 
walki o ww:wolenle. Dla na­
rodów tych , dla ich pa rtii ro­
botniczych jest bezcenną po­
mocą teoria i praktyka rewo­
lucji, 'która zatriumfowała 
dziś na jednej trzeciej po­
wi$J:zchni kuJi ziem~kiej. 

Nauki towarzysza Stalirnil, 
które w naszej epoce są ka-

To kla sie robotniczej, partiom 
ropotniczyin i demokr~ty cz­
nym przypadł zaszczyt i wiel­
ce Ddµow;~dzialny obowiązek, 
wsk111any przez towarzysza 
Stalina , podniesienia ~ztanda­
ru wolności jednostki i sztan­
daru niepo<ileglośd , suweren­
n~ci ndrodowej, wyr~uconycb 
za ' burtę przez burżuazję. To 
klasa robotnicza l partie ro­
botnicz.e są \ve wszystkich kra­
jach trzonem najbardziej pow­
szechnego i najbardziej maso­
wego ruchu w dziejach ludz­
kości - ruchu w obrople po­
)<oju . I wpkQI nieb skupiają 
Sill mi :iony i m iliony ludz.l , wo­
kół partii1 które &ą przywód­
cami w tej najbardziej drama­
tycznej walce. Wr.atrzone w 
gwiazdę Kremla, gdzie w ok­
nach gąpinetu towąrzysza Sta­
lina do póżnej nocy nie gaśnie 
światlo, narody $wiat<1 prowa­
dzą ~igantyczńy bój przeciw­
ko organizat.orom śmierci i 
zniszciep, bój o pokój, o spra­
~iedliwość społeczną, o socja­
lizm. 

.O jleż łatwiejsza jest nasza 
walka .od wąlkj jaką latami 
toczyla brygada szturmowa 
światowego ruchu rewolucyj -
nego i robotniczego - pąrti a 
J.,enlna „ Stalina, prowadz<)C 
narpd;)' ;-'.ldziei;kie do budow­
p.ictwa ustroju sociailstyczne­
go. Jakże qumnj je.itdmy, że 
to nas ró~nież nazwał towa­
rzysz Stalin bryg'J.dą ~ztur­
mową, wi;ilczącą ll !:!oku 
KPZR o pokój i ,socjalizm. I 
ucr.u cia każdego z nv wyra­
Jił towarzysz Bie rut, zapew­
niaią c Korynmi•tvcm;i P;<rtię 
Związku Radz~eckiego' i towa­
rzysza Stalina: 

„Nie będziemy szczędzili sil, 
aby nasz wkład odpowiadał 
n a jlep~zym trad.vclom i d~że­
niom nMzego narodu w walce 
o po.< tęp . ab.v odpowia<i~ł Utda­
nlom naszych wielkich czasów, 
ziHlaniom ZWYl'irskiej epoki 
Lenina - Stalina". 

W dniu urodzin Wielkięgo 

Stalina setki milionów ludzi 
na całym świecie ślą Mu z głę­
bi serca płynące ŻYCZ-!!nia dłu­
gich lat życia dla dobra ludz­
kości. Miliony ludzi, powtą­
rzęją z otuchą słowa sędziwe­
go plsdrza duńskiego, Martjna 
4\ndersena Nexo: 

Lenin i Stalin w Gorkach, 1922 rok 

„Przyszłość na lęży do idei, 
której najpięknie~szypi wciele­
niem jest Stalin". 

Stalinowskie Nagrody Pokoju 
Po raz pierwszy w historii ,we poświęcił najszlachetniej- dzynarodoweJ Nagrody Stali­

świata powstal potężny, demo- Hej wa lce, jaką kiedykolwiek nowokiej, oświ adczyła: 
krfltvczny, ogólnoh.•dzki r1.1ch prowad~ila Juclzkość. „Dziękuji; za przyznanie ml 
w opronie pokoju. Tow, Ma- Nagrody „Za utrwalenie po- Międzynarodowej Nagrody 
lenkow v· re feracie wyglo~zo- l;:oju między riarodami" przy- Stalinowskiej tak, jak mwe 
nym na XIX Zjeździ~ KPZR znawa;.e są ludziom niezależ _ qz.ięk!JWflĆ czlowielc za jednt1 
n;izwal ten ruch antywojenrią nie od icl) pog)ądów poUtycz- z największych rado~ci, jaka 
keqljcją rozm ai tych klas i nych, rasy i wierząnia. t.auJ,1!- epqtka[a go w życiu. Dl'lięku­
\jlarstw społecznych , zaintere- aci Międzynarodowych N'a _ ję za to, ii? uznano mnie za 
sow;mych w poloż eni1.1 kresu gród Stalinowskich, to . pa- godną tsj nagrody i wielkiej 
riapięciu mi ędzy narocjowemu i trioci, rozumiejący, że wal- .odpowiedzialności z nią zwią­
zapobieże niu nowej wojnie ~a 0 pokój oznacza zarnzem zanej. Wieq:i, że w mojej O>O­
św iatowej . Kąngres Narodów walkę 0 niepodleglość narado- oie nagrodę otrzymują wszy­
W Obronie Pokoj u w Wiedniu, wą i suwerenność, walkę 0 .stkie miłujące pokój siły na­
w którym wzi ęło udz i ał 2.2QO wolności d emokratyczne. Im- rodu, do którego należę i któ-
delegatów, · reprez.ęntujący ch perialistyczni ludobójcy w rego ję zykiem mówię i piszę. 
100 narodów, je.st potężną ma- Wiem rówl)ież, że słowa „wiei-
n1·ff!$t a cJ·ą siły i pr„żności tego USA, planując nową zawiei;u- ka radość:" i „wielka odpowie-

" cbę światową, u siłują zakuć 
bezpar t) jnego, demokratyczne- y;szy.st.kie narody w Jarzmo dz.ia!no,ść" nabierąją iZCzegpl-
g,0 ruchu. •Woźną datą w hl- zależności i ni.ewoU. Bazy ame- nej treści , Jeśli chodzi o Niem­
storii rucou obrońców pokoju rykańskie powstają w Fakis- ców, walczących o pokój". 
jest 20 grudnia, kiedy to pr~y- tanie i we Włoszech, w Iraku Międzyn;ąrodqwe Nagrody 
pada trze.cia rpcznica ufundo- i w Ąnglli, w Maroku - i we !;\talin.QW."lkie otr~ym;ilj: prze­
w;inia przez Prezydium Rady Francji. But amerykańskiego wodnicząca Demokratycznego 
Najwyż)lzei ~SRB Międ zyn11ro. żołdaka depcze ·suwerenno~ć Zw: Kobiet Koreańsk ich, Pak 
dpwy~·h Nagród Stalinowskich państw, któr~ niedawno jesz- Den M. wdow11 po vyielkim 
„Za utr~.~lenie po)!.oju, mi.ędzy cze uchodziły nawet ui mocer- rewolucjoniście i demokracie 
narod.amt . .....stwa. Amerykai).skię bomby chiń,skjm, Sun Jat-sepie 

M1ędzy~arodowe ~ą grQdy spa<jają na kpbiety, starcqw i znakomita działaczka nowych 
Sta1u:iowsk1~ „Za utrwJ1\eni~ dijeci koreańskie dlatego, że Chin - Sun Czi.n-lin, ducho-
poko;u m1111zy narodami umiłowanLe niepodległości i wni- ks. dziekan' Canterbury 
przyznawane są. corocznie wolności przez naród kÓreań- -dr Hewlett Johnson1 b. ame-
przez l<om1tet Mtę<jzynaropo- ski 'kłiidzie tamę imperlalistl'- rykański biskup protestąncki 
wych Nagród Stalinowskich, cznej fąrii, uniemoiliwia )udo- - dr Arthur Moulton i wielu 
powoł~ny .prz~z Prezy~1um Ra_~ bójcom rązszerzepie p.gre$ji Innych, najlepszych reprezen -
dy Na~wyzsze.i Z~RR ! ~kJada m Cl:)fny ~udowe i na innę tantów narodów walczących o 
;ący Sll: z przedst~w1cieh qe- kraje )!.ontynentu ązjatyc!f.ie- pokój I niep'odteg!ość. Nagro-
mokratycznych sil róznych go da za walkę o utrwalenie po-
kraj ów świata. W sklali ko- · koju, wieńcząc najwybitniej -
mitetµ wchodzą przedstawicie- Uwieńczenie w roku 1951 szego w danym narodzie bo- . 
le r67.nycb kontynentów·, kra- ~agrodą Stalinowską „Za u- _l ownika pokoju, jest jednocze­
jów I ras. trwalen1e pokoju między naro- śnie wyrazem uznania dla 

Nagrody „Za utrwalenie po- dfllTli" widkiegą uczonego !ran- wszystkich sil pokojowych 
koju na całym świecie" zwią- cµskiego, przewodniczącego kraju, repre:i:entowanego przez 
zane są z imieniem Stalina. Swiatowej Rady Pol;!'ju, pro ~. laureata. Dlatego też ufun­
lmię wielkiego Stalina jest Joliot-Curie, było bodźcem do dowanie Międzynal'odowych 
sztandarem pokoju w świa- jeszci.e J:łardziej wy!ężon~j wal- Nagród Stalinowskich jest ak. 
domości narodów wsz:iistki~h k: dla wszystkich tych męż- tem o wiełki111 międzynarodo­
krąjów. Wszyscy, którzy pro- nvch patriotów frl!ncqskich, wym znaczęniu. 
wadzą wąlkę (:lrzeciw npwej którzy 'tak · jak Raymonde · Przyznanie Międzynarodo­
wo.jn~e. zespal a.ją sie wokół Dien I Henri Martin niena- wych J:'lagród • Stalinowskich 
towąrz:ysza Stalina - wierne- widLą amerykańskich ok•ipan- je~t wyrazem uznania narodów 
go i wytrwalego szermierza tów, nienawiqz~ 1117yslug>1ją- radzi .ocki~h dl<i czo!owych bo­
pokoju I obrońcy życ iowych cych si~ Waszyn~'tonoJNI zdri!- jo'wników o pol:5i. l,\rriędzyna­
interesów narodów }VSZy; tkich dzieckicb polfty kow burżua zji rodowe Nagrody Stalinowsl>ie 
krajów. Stać się ląuręatem Mię· francuskiej zn·akomita nie- są wyra~erp ścisłego m,s.pole - , 
dzynarodowei Nagrody ~ta- miecka pisarka, Anna Seghers, nia się interesow Związku Ra-' 
linows)$.ii;!j, tp naiwYż~zy za - w przemowieniu wygłoszonym dzieckiego ze ~prawą pokoju 
szczyt dla każdego, kto życ)e z okazji wręczenia je1 Mię - pą całym świe<:ie. 

Nie może być pohłaż.ania 
dla tych~ l{tórzy prześladują 

l\.orespondentów 
rohotniczo-chłopsliicli 

Ludźml1 plooiqcymj hkrq 
Prawdy, )udżmi, pragnqcymj 
ZCl wszelką cenę nup~awić nie­
daciągnięcia, ludźmi, sta r10-
wią•Yfni. jedną z podsti+a>o­
WJlcii dźwigni w dzi~le na­
PTJlwiania partyjnej i rudzi1?C­
ki ej pracy nad budownictwem 
w terenie - nazywał kores­
pon<H!ntów robotniczo-~hlop­
skich towarzysz Stalin. 
Państwo Ludowe l i czy na 

Waszą pomoc - mówił do 
korespondentów robotniczo­
chlopskicb towarzysz Bierut I 
wzywał ich: Smieie3 więc 
piszcie o wszetl>i cli pneJu­
'ljlach biurokrut11zmu i bez­
dusznego stosunku do czło­
wieka, walczcie wypróbowa­
nym orężem kryty ki z bra­
kiem troski o człowieka pra­
cy, z nieudolnością, z m<1r no­

pendentów usiłuje wróg kla­
sowy jak w mętnej wodzie 
łowić swoje ryby. Tak było w 
powiecie ząbkowickim (woj. 
wrocławskie), gdzie ludzie, 
k tórzy - nie bez wiedzy Ko­
mitetu Powiatowego - prze­
śladowali korespondeuta w 
c11k1·ownl Ziębice Sląskie, zo­
stali później zd.emaskowan! 
jako elementy obce i Wl'Ogie 
l)aszej partii. . " . 

Q) rozwi;at Mmo/'l'iJll/lcę l 
oddolną krytykę, ujaw11ia.ć 
braki w pracy ' t walczyć o icl~ 
usunięcie.„ 

h) · ••. Członkowi parti i nie 
wolno zatajać zlego stanu rze­
czy, zamykać oczu na niewła­
ściwe postępowanie, wyrzq.· 
dzające szkodę interesom par­tii i palj.stt!Ja. Ten, kto prze­
szkadza członkowi pfLrtii w 
wyk.onyinan ju tego obowic;~­
ku. powinien ponieść surową 
karę, jak o winny naru.szema. 
woli partii". ' 

~~~~~~~~----------------·I trawstwem. Nie szczędźne za-

Jest niemało działaczy zaj­
mujących odpowiedzialne sta­
nowiska w ap~racie paos~w?­
wym czy gospodarczym, kto­
rym się wydą.ie, że z tego ty­
tulu mogą domagać się, aby 
korespondeni:i uzgadni1lj z ni­
mi upq:ednio swoje artykuły. 
Takiegri prawa „cenzurowa­
nia'' krytyki by najmmeJ pie 
dala jro włncjza ludow.a. Taka 
bowiem cenwra zniekształci­
łaby sens pral'y koresponden­
).a, prow 11dz,ilaby n;e cjo kry­
tyki, )ecz do jej karykatury. 

Statut KPZR jest dla nąszei 
pa rtii przykładem, wzorem i 
1rntchnienil';m. Partię n11sz[1 
d<\ży do tego, by każdy jej 
członek by!, tal,< jak czlqnek: 
więlk!ej partii Lenina-Staliną, 
niepr4ejednany wobęc brakpw 
i niet)omagań , śmiały w wal­
ce o ich przezwyciężenie, by 
mia! wysokie poczucie swej 
wspólodpowiedziainości za 
wszystkie sprawy partii I so­
cjalistycznego budownictwa. 

Na marginesie konferencji sprawozdawczo-wybQrczych 

W walc.a o wzbogacenie lVcia wewnątrzpartyjnego 
Partyjne konferencje. spra­

wozdawcLo-wyborcze są jed­
ną z ważnycli form wycho­

wania organizacyjnego oraz 
ideologicznego aktywu J · sze­
regowych czlonk'ów pa r tii. Od 
przebiegu tych 1<onferencj1 
zależy bowiem w duże] mie­
rze l:dlokstLałt naszei pracy 
wychowawczęj l qpolHyc-znie­
nie naszej codziennej pracy. 
Co oznacza upolit;,:cznienie 
pracy partyjnej? „ Upolilycz­
n iać naszą codzienną pracę 
należy Przez jej nieystąnne 
wiązanie z podstawowymi za­
daniami budo111nictwa socjali-

• stycznęgo, z nas~ą ideologią 1 
programem, z ząs.adniczyml 
wytycznymi uchwal partyj­
nych, z podoo~zen1em ~wiado­
mości m as pracującyco". 

Tp wskazanie to111.rzysz11 
Bnleslawa Bieruta, wypowie­
dziane na V I 1 Plenum KC 
PZPR trzeb;i szczegóf111e do­
brze zrozum ie/' i przyswQ\ć 
sobie w okresie kampanii 
sp ra wozd a w~ zo- wy borczęi bo­
w Iem treść '~ nim za\V~ rta -
to punkJ wyjŚci;ł do na~zej 
codziennej pracy. 

Mimony ok1es w życiu na­
szei parllf i c~łego parod1J 
p~fllował w wyda14enia pa 
miarę historyczną . Te w1elk1e 
wyda r zenia - 1.q ogó ln rmaro­
dowa dysku sia nad pro.\ęk.tem 
Konst~ Łucji. Co okres przygo­
towania do wyQorów i ich 
przebieg. to Xl X Ziazd KPZR 
I IJHUk1 z niego ptvnące Pod­
niosły one w ,s ~op'li~ dptąJ 
nie;.n ~ nym Akty wnosć p~'rt il i 
m<1s pracu l<1<'Y<' h. S<'emcn to­
wa ty ')esze,ę rnocn iej nasz oa­
ł'ótj wpk<'tł rea /17,Hl'ji Pro~ra­
Jl1U Fnmtu N~rodowl!go -
st<snowią one nowy \v1elk i 
krók na pr zna na dr<~lizę prze­
kształcani a ~ię ' n a rodu pol­
skiego w n aród socjal 1s1yczoy 

Utrwalen ie, poglęh1en1e i 
dalsze rpzszej zer\ie tych wiel­
kich os1ągn1ęć polityc.-:Mycb, 

wy,:lągolęcle wniQ$ków z ~o-
tychczasowy' h doś w iadczen 
organ iz<1cyJ11ycb, pe tnieJsze 
wykorzysta nie ideo ~ogicznego 
wzrostu członków partii dla 
popq1wy dotycticzasowego sty­
lu pracy, dla dalszego · umac­
ni<1nia kierownictwa polHycz­
'łego w walce o pjan - oto 
cele, .)stói·ym mus~ą sprostać 
konferencje sprawozdawczo­
wyborcze. 
Już pierwsze doświadczenia 

konre1 encji sprawoldawczo- . 
wyborczych wsk aLu ją na pra­
widlowe posługiwanie się 
przez większość orguuizacji 
partyjnych tym ogromnym ła­
dunkiem ideolog icznym, jaki 
do naszej partii W1lio5!y wiel­
kie kampanie poJitycme, a 
zwłaszcza 1Nybory do Sejmu. 
Weźmy dla przyl\t11du zalj.Ja­
dową kopferęn~Ję sprawo­
zdav;c7.o· wyborczą w Toma­
sww•kich Zakładach Włókien 
S~tµi:1.pych. Wykazała ona 
nięro~ęrwalny związek mię­

d~y ideolol',1cznym i polity,·z­
nym wzmstem świadomości 
członków P~•tii a wy1nkam1 
pracy prqdukcyjnej. OrgauL­
zacja pa r tyJ na w tych zakła• 
dach potl'a fila we własnych 
szeregach pnepruwadzić po­
lityczną walkę o wyl\onauie 
uchwal p>1di i, wzbu~a•·1la 
swq,ie wewnętrzne życie zna­
jqrno$cią w1elkkh wydarzen 
'.V życiu narodu . u ozui:n•eniem 
wydarzen na arenie m1cd~y­
n~rodowei, 'omdWf n ła na bie­
żąeo spr11 wę walkj o ool<ój, 
tolei unoiala rQZ\\!lną~ l"' ca­
łej pelt]i wa lkę o pl <1 n, 

4ednoi;ieśnie k.un feręncJe 
WYl<a1,a/ Y,. że organiwc.1!!, kto­
re oie doeenialy znaczeni<1 
polltyt·znel,lo rozwoj u swoich 
członków oraz ideologiczl')e#o 
rozwoiu życia wewnąt1 ·1.par­
ty,jnego nie mogą się poszczy­
cić · su)<cesami gospQQi;lrczymi 

I tak ''!P- w w:i;PJ3 im. 
Maia silna liczebnie, bo li-

cząca ponad 500 członków or­
gariizacja partyjna, zamedby­
wąta ciągle spraw~azkole11ia 
ideologicznego, nie zal)Ozna­
wala członków z wy tyeznym\ 
i uchwałami KC i /{Ł naszej 
partii, zastępując prace poli· 
tyczno - ideologiczną metodą 
komenderowania. organizacjo 
zasklepiła się, oderwula od 
załogi i dlatego nie rozwijała 
się. Nie pozostało to bez wpły­
wu na sµrawy produkcji. Pla­
ny miesięczne do wrześni~ 
wląpznie nie qyły &lli razu 
wykonane. 

Dopiero kal'T)pania· wył:iorcza 
ożywiła życie ideologi~zne or­
ll'anizacji partyJnei. µbpJQwila 
wfeiu czlopków P,a;tii, którzy 
z kp)ei , odµowied.n10 uzbroie­
pi poli tycznie. poirafili wpły­
nąć na bezpartyjną czę~ć za­
łogi, podnieść jej świadomość 
polityczną I zmobilizować ją 
do wytęzonej, ofiarnej walki 
o plan. Dzięki temu ząłpga 
przędzalni cienkopriętlnej w 
październikµ wykonała po 
raz pierwszy w tym rokµ mie­
sii:czny plan produJ<c.li ze 
znaczną nadwyżką. P i zełon1 
nastąpił opecnie również w 
przędzalni średniej, k\.61a pla,p 
za 15 dni grudnia wy1<0nala 
w 100.5 proc. 
Taką zmian~ na lepsze w 

stylu pracy, w umiejetności 
wjązari ia pracy pą\iiy· z1iej z 
)Jieżącymi zadaniami, WyQilt~­
jącymi z codziennej walki o 
pl;m, ob5erwujrm~ w wiqk­
sz~ci nas~ycb orgęnizacjl 
podstawowych. 

Ale jak wykązuję dqtych­
cza:;owy przeqieg koqfęrencjl 

- są i takie organjzacjc, któ­
re nie oa1ir.zyły się jeszcze 
c;erpąc polity~o-ideologicz­
nej treści z wielkich )lllydar ze1) 
w życiu narodu . które nie 
wykorzystują na leżycie do­
świadrzeń iebraiiych w ~ok4 
kampanii wytiorczej efo Se~­
mu. Obserwujemy to zwłasz· 

- ~ 

cza w niektórych organiza­
cjach aparatu hąndl.Jwego, 
PKP, rad µarodowycb, PGR I 
w części organizacji wiej­
skich. W takich organizacjach 
zaniedbana jest pra~a poli­
tyczna wśród członków partii, 
szkoienie ideologiczne idzie o­
spale. Nic dziwnego, że w 
takich organizacjach n ię roś­
nlF dostatecznie s ilnie świa­
domość polityczna czt.onków 
p~ rtii i catej załogi. Nic dziw­
nego, że :>lan:t 11rodukcyjpe 
n ię są wykonywane. 

W piedostatecznym jeszcze 
sto pn ju niektóre komitety I 
organizacje pod~tawowe wcie­
lają w życie uchwał~ KC o 
w~ro$~ie s zeregów partyjnych. 
Są takie organizacje podsta­
wowe, w których obserwuje­
my zamiast wzrostu spadelt 
liczby członków, jak to jest 
np. w Zl>B im. Szymańskiego. 
Jeśli pauczyliśmy silj j.Uż w 
zasadzie walczyć o oczyszcze­
nie szeregów z elementów 
przypąpkowych, obcych I wro­
gich, jeśli czujność n asza w 
tym zakresie wyraźnie wzro­
sła, to, jak wykazuje p rzet:iieg 
konfereqcjl , nie.które or~ani­
zacje nie nauczyły się w rqw­
nym stopniµ waJczyc o wzrost 
szeregów, o powiększenie or­
ganizacj i podsti"wowych no­
wymj, bojowymi aktywistami: 
wyroslymi w toku kampanll 
wyborcze.i do Sejmu, w .toku 
walki o plan. 

trzepa nę.ucz.yć ~ię czerpać 
~iły z mas bezp;;i r ty 1nych 1 
'\-olszerzać , wzmacniać orgam­
zac.ie partyjr.e o nowy, miody 
aktyw. przyjmować do partii 
n~jlęimą rnlodzież ZMP-qw­
ską. umi eć związać ~tarych 
aktywistów partyjnych z mło­
dymi. 

Konferencje wyka7.ują, ż9 
nauczylJśm .v się już coraL 
prawjplowiej po~lµgiwać orę­
żem krytyki i sampkrytyki. 
Pod adresem wielu komitetów 

i sekretarzy padąją ostre, kry­
ty.:zne uwagi. Niejeden sekre­
tarz organizacji pąrtyjn~j krjl­
tykowany jest za oderwanie 
się od mas, za komenderowa­
nie podstawową organ ilacj ą . 
?:;i tl(Jmien ie oddPinj!j krytyl<i 
mas.' Na zębr·aniu wybun:zym 
w ZPW im. Gwąrdi i Ludowe.i 
towurzysze wiele mówili o 
biurokratycznym I nieparty j­
nym stylu pracy b. sekretarz~ 
tow. Janjaką. ' 

Konferencje sprawoLJ,law-
FZO-wyborcze, jak to wymka 
z ich potychczasow~go prie­
biegu, fil4Szą wnikliwiei ana­
lizować swój teren, dokładnieJ 
poznać iio, Pr~ede wszystkim 
ocj strony życia politycznego 
organizacji party jnycb. Chodzi 
o to, by w oparciu o przebo­
gaty· porobek polityczno-ideo­
togiczqy wielklcp kampanii , 
którym tył cały · naród polski, 
zwlaszcza kamRaniJ wyborclej 
do Sejmu, nasze organizacje 
partyjne potrafiły przegrupo­
wać I odpowiednio uzbroić na· 
sze bojowe szeregi do nowyqb, 
wielkich zadań, jakie przed 
partią i całym narode1n sta­
wia Program Frontu Narodo­
wego, do przelamywanią trud­
nośbl i usuwania prteszkócl 
iia drodze do soc.ializmu. 

Towarzysz j3ierut uczy nas 
ż,e: „Można to uczynił sku­
tecznie tylko przez utrzymy­
wanie organizacji w stams 
gotowośi:i bojowej , tylkp wal· 
cząc nieubłaganie z na$ti·oja­
mi oporNiii(:mU, sarriozado­
wolenią, z nastrąjarni ;iywią­
ło>voscl drotmomieszczaóskiej . 
~ tóre cisną wciąi na nasze 
szeregj" . UtrzyfTlar>ie zaś go­
towości bojqwęj szere!lOV< par­
fyjpych ,, fo s1~ ła wąlka o 
wzr>?St zyc1a polJty~zne!!O w~­
wnątrz organizacji, to oparte 
o głębo\<ą znaJomość terenu 
wiązanie treści żyqia " ppli­
ty,cznego z w11lką o zap<111ia 
produkcyj~ 

rozumialców i sqbiepan kqw ... 
l(emaslmjcie sięwców wromej 
propagandy... bui:lźcie czuj-. 
ność.„ 

Wyrazem wagi, jaką przy­
wiązuje 1)asza partia i t ząd do Podwaliną całeJ sprau1y -
oddolnej krytyki, a w szc~e- ws)rnzuj~ tow~rzysz Sta)in -
gólności do krytyki prasowe) win11a bm: niezalp.zność /<,ore­
i roli kqrespundentów robot- spond1:nta oci in•tytuc1i i o­
ni,czo-cblopskich - b~ły u- sób, ' t ktQrtmii tuk czy lnuczej 
chwały podjęte przez Komi- st1il'a się on„. C~nzura kores­
tet Centralny PZPR or• ? H.~- ponder,cji powinna być ~kon­
dę Państwa i Radę NJ.jnist1ow centrowana w rękach reduk.­
w grudniu 19'10 r. W,yrazj!m cji gµz.et. 
wysokiego uznania dla pracy Głęboko t~ż mylą si~ nie­
korespondentów robotniczo- którzy sekretarze komitetów 
chlop$kich •było m. in. nada- pow iątowych, gminnych czy 
nie przodującym spośrócJ nich zakł adowych , którzy sądzą, że 
odznaczeń państwowych. oni przynajmqiej mają prawo 

• • • cjo takiej „cenzury", ·w szcze­
gólności gdy chodzi o kores-

Można by prz.ytoczyć tysią- p.onpentów, cztonkow poiJieg­
ce wspaniałych prtykładów, tej' im org:rnizacji partyjnej. 
gdy nioprzeJednaf!a wobec I im tly'na,imniej prawa do tej 
braków i niedomagań postawo cenzury pąrtla nie dala. Da­
korespondenl4w <jcłegrata de- la natómiust nasza partia pra­
cydując11 rolę w szybkun rui- wo ka:i:demu członkowi partii 
prawit:niu zła, zl!kw idowaniu „wypowiadać si ę„. w partyi-
njedomagań w teręn i e. nej prasie w sprawach, rloLy-

Ale są wyj11tki. Są jeszcze t · 
działacze partyjni, którty czącuch par!ii" i „zwra~a się 

. w ~nide3 sprawie bezpośred-
przez palce patrzą na przeJa- nio do insJtwcji p1;1rt11j11e1 do­
wy duszenia krytyki i szyka- w olnego szczebla aż do KC 
nqwania \rnrespondentów w wlq.cznle" i prawo to wstało 
icb terenię, a niel<iedy nawet usąnkc:jonow11ne w St;ituci.e 
maczają w tym palce. polskiej Zjednoczonej Partii 

Bo oto wyszło na jaw, że na Robotniczej. 
terenie miasta Często~howy o tym, Ja!< ocenić ota.yma­
od dłuższego czasu mia/y ną korespqru:Jericję i ja,KJ bieg 
miej~ce fakty ' bezltarnego Jej nadać - dęcyduje redak­
prześladowania korespq11den- cja gazety. Jeśli wchodzi naj­
tów w Hucie im. Bit:ruta, w mnie,1sza w~tpli'?JOŚć co do 
MPRB, w Zjednoezeuiu Ro-· wi&rygodnośd zawartych w 
bót Zrnec~anizqwauyen oraz korespondencji fal<tów - r~­
~ilku innych ząkladach i in- ~akcj ;ł sprawdza sama te fak­
s tytucjach. Wyszło na ;aw, że ty na m iejscu lub też zwraca 
w jednym z ~ych prLedsi~- sle. w tym celu do odpQwied­
biorstw 'posuoic; to się i!Ż clo ni ch Instancj i partyjnych. A· 
?OrganizoV<anej, klikowe) wal- le ąie jf?st sprnwą koniite lu 
ki przeciw I>orespqndentom. pdr tyjnego c~nzµrow~F lis ty 

* • • kierowane przez Lrnrcsp1.1nden- · 
f'rześladowimie k.ote spon- ta do gazl!lY. Pełną swobodę 

qcntów ropątnir:zycl1 1 wiej· krytyld fTla zarówno Irnrespon­
sk.kh - 4czy towatzysz SI.al in dent partyjny jąk i bezpą rlyj­
- to ba1·bu12y·nstwo, prze:i:y- ny. Od cz\onków partii -
tek ohyc2t1iów bur~µai113 nyc h. partia nasz.i ma pra wo spo-

A f:!rzeży*i obyczajuw pu r- dŻiewać się s;-.czególnej cwj­
ż4azyjnych st.apowią w ll;l- nqści ~ szez~go!nej bojoWQSCJ 
~zyrn ~raju . gdzie jeszcze w walce z niedomaganiami. 
di:ia!ąją n jedobitki ręa kcji, Sti!tut 11r:?odująrej ko111uni­
pożywkę dla wroga klasowe- stycznej pa rtii św i ata - Ko­
go. Q1llnisty cznęJ Partii Związku 

W atmpsfęrze bf!Zk.;irnoścl Radzieckiego mtjll;i m. In., że 
w ~tąsunku do dławic1eli kry- „Człone/c paTiii jest obowią-
tyki i prześladowc;ów kores-_...~a.!.ly~ 

A więc również ci, którzy 
pod pozorem „uzg::tdniania 
poglądów" z · członkiem sw~i 
organizacji próbują' ogr;oniczać: 
koi·espondentów w krytyce, 
nie znajdą w naszej pa rtii 
żadnej tolerancii, · mezale~nie 
od stanowi~ka, }akię zajmµią. 

• ł "' 
Ze szczególną żarliwo$clą i 

energią powinny redakcje ga­
zet partyjnych i bezpartyjnych 
bron ić swych korespondentów 
pt·zed wszelkimi sz:ykanami ze 
strony biurokrątów, dygńlta­
rzy i sobiepanków. 
Obronę swojego ko'l'espon­

denta przed prz~śladowaniem 
- ws~·azuje iowarzysz St~lif! 
- powinna wziąć na siehie 
gazetp., bo tylk.o ona jednfl 
żdo!na je8t da wszczęciu bez­
Htosnej, demusk.ująi;ej uoitacji 
przeciwko ciemnocie i tliSt~cz­

tiictwu. 
Prqwadzenie bezlitosnej, de­

m;rskującej agitacji przeciwito 
wsteczn ictwu, pt"zeciwko naj­
mniejszym przeJawom gnębie­
nia korespondentów - jest 
pierwszoplanowym zadaniem 
całej naszej prąsy, zatianiem 
n ie ąkcyjnym, nie kan1piln i.1-
nycp , lecz zadaniem na co­
dzi eń. 

• • 
Najpiękn iejszym znamie-

niem okresu, w jakil'J'l żyjemy, 
jest stale wzrastającu akty w­
no$ć w życiu gusvodorczym, 
społecznym i polilycznym naJ­
sz~rszycb mas fudzi pracy na­
s ~ych miast i wsi. Ak tywm.>ść 
to stanowi o sile i prężnotlci 
Q ą~ze;;o p11nstw a. J ednym z 
wy ra zów te.i ak tywności jest 
wc iąt rnzras ta jąca się d;:iel­
n~ kadra kore,;pondentów ró­
bo:.Oici ych i chłopslti d1. 

Kadry tej strzec trzeba, jak 
źrenicy wl;isnego oka. Wycho­
wywać jil i h iJ rlować ideolo­
/ii~in ie, pracować z nią, po­
magać jej ze wszech miar I 
sł·ile torować ;eJ drog.; do 
cjaJszego rozwoju - i z Cpłą 
enPrg ią usuwać wszystko to, 
co mpżc stwowić przeszkoqę 
na tej drodt e, 

(Fragmenty art111flll'u 
_z „Trubu_ny __ I,,y.du.':) 

· .. 
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Trzecia sztuka w wvkonaniu „Berliner Ensemble" 

,,MATKA'' 
restauracje · 

okresie świąt 
Sklepy • 

I 

w 

Czvtelnicv pis1ą 

Źle jest 
ZPO im • 

w przedszkolu 
. Fornalsltiej - Tak Jest, towarzyszu. wszystko i wszędzie ..:.. we­

soło odpowiedział Drużynin. - Tylko obecnie będziemy 
musieli pracować jeszcze szybciej niż przed wojną. 

- Kiedy mamy się stawić:? Jesteśmy gotowi - odparł 
poważnie Stroganow starszy. 

- Macie czas - powiedział wymijająco Włodzimierz 
Aleksandrowicz. - Na razie urządźcie się w mieszkaniu. 

- Nie potrzebujemy. Ulokowaliśmy się u krewnych. 
- No to się rozpakujcie, odpocznijcie porządnie. Tak 

ezy tak będziemy musieli trochę zaczekać: z rozpoczi;ciem 
pracy. 

- Jak to - zaczekać? - zdziwił się -r.van Stroganow. 
. - To nie Jeży w waszym churakterz~. Włodzimierzu 
Aleksandrowiczu - dodał Ilia. - Nie rozumiem ... 

Iwan Stroganow zasępił się i powiedział powaznie: 
- Nie powinniśc ie niczego przed nami ukrywać. Naj­

lepiej od razu wylożyć karty na stól Mówią, że faszyści za­
mino~ali nasze fabryki. Czy to prawda, Włodzimięrzu 
Aleksandrowiczu? 

- Prawda - ponuro potwierdził Drutynin. - Jedną 
s fabryk zaminowano. Nie możemy zacząć pracy, dopóki nie 
znajdziemy miny. Nie mogę narażać ludzi. 

- A szukacie jej? 
- Szukamy. Poszukiwaniami kieruje major Woje-

wodin. 

we(llug powieści Gorldego 
Jedna z najbardziej znanych 

i lubianych powieści ·Gorkiego 
„Matka" została w 1932 · roku 
przerobiona na ~cenę przez 
Bertolta Brechta. Wiemy z o­
pow' ań jego żony, Heleny 
Weigel, że przeróbkę swoją 
pokazał Brecht osobj.Scie Gor­
kiemu i ocena tej adaptacji 
wypadła dodatnfo. Uscenizo­
waną „Matkę" Gorkiego :za-
prezentował nam „Berliner 
Eru;emble" na zakończenie 
swego pobytu w Łodzi. 

syna Pawła w 
Ernesta Kahlera. 

interpretacji 

Braci Lapkinów, mechanika 
l nauczyciela, grali dwaj do­
świadczeni aktorzy: Ernst 
Busch I Gerhard Bienert. 
Chciałbym zwróc i ć tutaj uwa­
gę na Buscha jako pieśniarza. 
Zaróvmo w czasie występów 
iwoich w Zakładach im. Har­
nama, jak i w obu sztukach 
(.{'.latka Courage" i „Matka;') 
dał się poznać jako oryginal­
ny interpretator proletariac­
kich pleśni rewolucyjnych. 

W związku z okresem„ świą­
tecznym - Prezydium Rady 
Narodow~j m. Łodfi - Wy­
dział Handlu ustala następu­
jące godzfoy handlu w skle­
pach detalicz.nych i zakladach 
żywienia Lbiorowego, w dniach: 
21, 24, 25, 26 i 31 grudnia 1952 
roku oraz I stycznia 1953 ro­
ku. 

DNIA 21 GRUDNIA (nie­
dziela) wszystkie sklepy deta­
liczne I zakłady żywienla zbio­
i;.owego pracować będą jak w 
!!ni powszednie. 

DNIA 24 GRUDNIA (środa) 
wszystkie sklepy detaliczne 
pracować będą do godz. 19, a 
zakłady żywienia zbiorowego 
do godz. 20. 

DNIA 25 GRUDNIA (czwar­
tek) wszystkie sklepy detalicz­
ne i zakłady żywienia zbioro­
wego będą . zamknięte. 

DNIA 26 GRUDNIA (pią­
tek) wszystkie sklepy detalicz­
ne i zakłady żywienia zbioro­
rowego ll)racować będą jak w 
n:edzlelę. 

DNIA 31 GRUDNIA (śro­
da) wszystkie sklepy detaliczne 
będą czynne tak jak w dni 
powszednie . . 

Natomiast godziny pracy 
niektórych zakładów żywienia 
zbiorowego zostaną przedłu­

żone. 

DNIA 1 STYCZNIA (czwar -
tek) odbywać się będzie sprze­
daż mlek.a w godz porannych, 
sieć żywienia zbiorowego czyn­
na będzje jak w niedzielę. 

Kloski prowadzące sprzedaż 
papierosów, gazet, słodyczy, 

owoców Itp. :z:amkn!ęte będą 
tylko w dniu 25 grudnia bie­
żącego roku. 

W przedszkolu ZPO im. For­
nalskiej obsada pedagogiczna 
składała się uprzednio z kie­
rownika i trzech wychowaw­
czyń. 

Od trzech tygodni dwle wy-. 
chowawczynie są nieobecne w 
pracy : jedna przebywa w szpi­
talu, a druga zwolniona jest na ' 
czas choroby dziecka. Sto dzie­
ci przebywa więc pod opieką 
jedynie dwóch osób, przy czym 
jedna z nich nie jest jeszcze 
wykwalifikowaną silą facho· 
wą, gdyż dopiero w bieżącym 

roku ukończyła liceum. 

Jednak nic nie zrobiono, aby 
go zmienić, mimo wielu inttr· 
wencjj telefonicznych. 

STEFAN SZURMAK, 

Odpowiedzi 
redakcji 

- To bardzo dobrze - odezwał się z aprobatą Stro­
ganow starszy. - Rozumiem, że trzeba szukać ale nie ro­
zumiem dlaczego chcecie przez to wstrzymać prace remon­
towe. Min się mamy bać? A w czasie wojny nie chodziliś­
my po polach minowych? Nie nosiliśmy min w pleca­
kach idąc na akcję, na tyły przeciwnika? 

Drużynin odwrócil się do okna unikając wzroku Iwana 
iProkofjewlcza. 

Brec<ht wysz.edł daleko poza 
ramy CZ860We powieści, prze­
prowadzając bohaterkę poprz.ez 
wojnę śwU!tową aż do pierw­
szych dni Rewolucji 1917 ro­
ku. ~le autor adaptacji sce­
nicznej szedł ściśle po tropach 
myśli wielkiego pisarza i do­
powiedział to, czego Gorki, pl. 
.sząc .swoją powieść w 1907 
ro~u. nie mógł - rzecz jasna 
- uczynić. 

Centralną postacią gztukl 
(podobnie jak w powieści) }est 
Pelagia Własowa, wdowa po 
robotniku, matka Pawła. Sztu­
ka w serii obrazów pokazuje, 
jak „Matka" z prostego, nie­
uśwladomionego politycznie 
człowieka, zmienia się pod 
wpływem zachodiących wy­
darzeń i kontaktów z organi -
zacją bolszewicką, do której 
na.leżał jej syn - w czynnego 
bojownika o sprawiedliwość 
społeczną. Widzimy ją przy 
kolportowaniu ulotek, w agi­
tacji, wreszcie w akcji Btraj­
kowej. 

W „Matce" bierze udział 
kilkadzill6iąt osób i jest nie­
możliwością p~ć o każdej ;t 
nich. Z tak licznego grona 
aktorów chciałbym. poza już 
wymienionymi, wyróżnić An­
gelikę Hurwlcz w roli posia­
daczki domu i Erwina Ge­
schonnecka jako rzeźnika Je­
fimowicza. 

Akcja .sztuki, mimo ki'lku 
gcen statycznych, płynie wart­
ko. Jest to przede wszystkim 
zasługą samej książki Gor­
kiego, obfitującej w cieka­

W ystnw<1 .tkact·,v<1 
w Muzeum Sztuki 

Sekcja socjalna zakładów 
postarała się t> przydzielenie 
do pomocy w przedszkolu je­
dnej pielęgniarki, co oczywi· 
ścle nie jest wystarczające. 
Zwrócono się do Wydziału 
Oświaty Prezydium RN o przy­
słanie fachowej zastępczyni. 
Orzeczenie inspekcji w dniu 2 
grudnia br. potwierdziło nie­
dostateczny stan w zakresie 
opiek! fachowej. Dotychczas 

KomJtet domowy ~ ul. Pa• 
bia.olckieJ 6: Miejskie 
Przedsiębiorstwo Instalacji w 
Lodzi podaje, ie komitet do­
mowy pr:z.yjąl proto\<.ólarnie 
wykonanie robót. Poobrywane 
przez użytkowników kur\<1, 
li ewy, zanieczyszczone syto. 
ny naprawione zostały po­
wtórnie, a kurek czerP11Jny 
nawet trzykrotnie. Naszym 
zdaniem komitet domowy wi­
nien zwołać zebranie lokato­
rów I zwrócić uwagę na ko- . 
nieczność poszanowania mie­
nia publicznego. 

- Może nie wypada. teby prosty robotnik udzielał rad 
sekretarzowi Komitetu Rejonowego - mówił wzburzony 
starzec - ale mimo to powiem ci jak komunista komuni­
ście: zbierz ludzi, Włodzimierzu Aleksandrowiczu, wygar­
nij im prosto z mostu, że fabryka jest zaminowana i za­
proponuj, żeby ci, którzy się nie boją przystąpili do pracy. 
Zobaczysz - wszyscy pójdą! A major niech w dalszym 
ciągu szuka. 

we i ważkie problemy, a na- W Muzeum Sztuki w Łodzi 
.stępnie Bertolta Brechta, k\,.6-1 ot~arta. została .wystawa obra­
ry nie tylko przerobił umiej~- zuJąca powstarue manufaktur 
nie tę powieść na scenę, ale i włókienniczych w Polsce oraz 
wyreiyserowal ją tak, by u- zaczątki przemysł_u tka::kie­
wypuk!ić najbardziej charak- go w Łodzi 1 okolicach w , la­
terystyczne zdarzenia tamte~o tach 1824-1830. 
czasu. Zgromadzone eksponaty w 

Drużynin wyciągną! rękę do Stroganowa: 
- Bardzo wam dziękuję, Iwanie Prokofjewiczu, za ra­

dę! Ale wierzcie mi - to ni-:?· 
długo potrwa. Najwyżej kil­
ka dni. 

Ilia lekko ·szturchnął ojca 

Gorące oklaski, Jakle łód1.ka 
publiczność zgotowała artye­
tom „Berliner Ensemble", by­
ły oklaskami w pełni z.asłużo­
nymi. 

postaci pierwszych warsztatów 
tkackich i wyrobów manufak­
tur oraz reprodukcje starych 
ilustracji wprow~dzają zwie­
dzającyc" w dzieję manufak -
tur polskich, zakładanych 1 

łokciem: Trzeba powtedz!eć od razu, 
te widowisko zmontowane w­
stało pomysłowo i sugestyw -
nie. Liczne wstawki pieśnl, 
spełniające częściowo rolę ko­
mentarza oraz piękr\;ł muzyka 
Hansa Eislera uczyniły z 
przed5tawienia wielkie przeży­
cie dla widzów. Słyszałem · z 
ich strony wyrazy ,podziwu dla 
inscenizacji, podkreślano Jej 
trafność i śmiałość, w rozmo­
wach podczas przerwy i po 
wyjściu z teatru żywo dysku­
towano walory sztuki, gry ak­
torskiej i oprawy dekoracyjnej. 

JAN KOPROWSKI 

- Czy nie czas na nas? 
Iwan Prokofjewicz wstał: 
- No, my już pójdziemy. 

Wybaczcie, jeżeli nagadaliś­
my głupstw, aie jesteśmy sta­
rymi towarzyszami i nie po­
wi)lniście się na nas gniewać. 
Zastanówcie się jednak nad 
tym, co wam powiedziałem 

Po odprowadzeniu Stro­
ganowych do drzwi, Drużynln 
rzuci! w stronę Wojewodina: 

Czy nie mówllem, że to wspaniali ludzie! Mając ta­
kich pracowników można się ważyć na wszystko! Nie 
ulękną się jakiejś nieprzyjacielskiej mlnyl 

BEZ REZULTATÓW 
Następny dzień był spokojny.' Rano Drutynln załatwiał 

sprawy w Miejskiej Radzie Narodowej, potem był na po­
siedzeniu w Rejonowym Komitecie Wykonawczym, gdzie 
omawiał różne zagadnienia z przybyłymi inżynierami. 
W końcu wróci! do siebie I korzystając z chwili czasu 
chciał się zabrać do czytania gazet, ale akurat weszła Wa­
ria l zameldowała inżyniera Orlikowa. 

- Kto? Siergiej Siergiejewicz? - zdziwił . się Drutyn!n. 
- Przecie! widziałem się z nim dzisiaj! A w jakiej 

Niektóre sceny przypomina­
ły antyczne tra gedle greckie, 
np. wtedy, gdy chór robotni­
ków, .symbolizujący masy lu­
dowe, śpiewa pieśń pogrzebo­
wą nad idącym na śmierć 
człowiekiem. · 

~prawie? 

- Mówił, te w bardzo pilnej. 

W roli matki wystąpiła znana 
nam już z „Mutter Courage" 
Helene Weigel. Niezwykle 
prostymi 1 oszczędnymi środ­
kami stworzyła/postać, której 
postępowanie wzrusza i budzi 
u widza sympatię 1 głębokie 
uznanie. Również bardzo pro­
sta, poza wszelką teef.'raliza -
cja,, oddana została rola le! 

Końcowa 1cena z "Matki", Inscenizowane; przez „Berli-
ner Ensemble". 

- No cóż - westchnął Dru.żynin. - Popro~ go. 
Wszedł stary, siwowłosy lnźynier Orlikow. Lekko uty­

kał na nogę I podpierał się laską. 
{C. d. n.). 

NA ZDJĘCIU od prawej: Erwin Geschonneck (rzeźnik 
Wasyl Jefimowicz), Ernst Busch (mechanik Semlon ł:,ap­
kin), Helene Weigel (matka Pelagia Wtasowa), Kaeth.a 

Pięć LZS-ów 
w województwie 
ł~dzkim uprawia 
sport bokserski 

Sport bok•erskl v.rloby· 
wa sobie coraz wlększl:4 
populo1 · r10Sć wśr'6d LZS 
W na~zym wojew{)c1ztwfe 
boK• upl'awlany Jest Jut w 

• 5 LZS. a mianowicie w 
LZS w Popowie. w Zdu 
nac:h, w Dzlałoszyule, e 
os1atnto w Janlszewlcach I 
Osmoli11le. 

Do tej ostatniej a:romn· 
dy, odrlalo11ej o 4 km od 
Zouń"kteJ Woli. wYble1 aJ;1 
się w oteclzlel~ sęrtzl:iwle 
lórlzcy ornz delegat 'ek•.,JI 
bokser•klej WKKF na CO· 
warzyskt mecz LZS (.I.ni· 
szewlce) - LZS (Osmollrt) 

2 Turystyczny Raid Narciarski 
K~mlsJa Turystyki Ner- p0trzebnleJ•zych artyku· 

clarskłeJ PTTK wnżyle •te łów znajdą •tę podręc~n11 
w roku ub. na śmlalą pró- reperaturkl I apteczki. Or­
bę. Zol'gHnlzowala na tere- gunlzato1-zy wytypowalt ~9 
nie Besklc1ńw, Pcxlhala I tra. o czte!'ecb kateR•.>­
Tatr Turystyczny Rat<! Nar- clacłl tl'Udrtoścl. zebezpte· 
clar·skl z urlwilem pon1Jd czaJ11c kwatery I możność 
2.000 osńb. Próba mimo nabycia prowiantu. Przy­
WYJ!llkowo tr-udnych wa- rząrlzente go pozo!loJe 
runków , spowodowanych sprawą ucze•tutków. 1<tó­
olbrzymtm1 opadami śnież. rzy Zl'eszt11 ze wszystk1ch 
nyml. powtodta się tak rlo- śwładczell korzystają od· 
brze. że niemal w dntu platnle. 
JeJ ukończenia mówiono Zesztoroczne do!wtadcze­
Już o rHl'1~p11eJ porlobm•J nla nakazały ogr anlcryć 
Imprezie. Mówili o tym ttnść startujących drutyo 
nie tylko or gantzatnr1.y, <)o 50P (po · 6 zawodnll<.lw 
ale, co ważniejsze, ucic•t· każda). Limit zgłoszeń io­
ntcy, któr·zy na orlpow•ed· stanie na pewno pl'Zeiu·o­
nle pytan ie w przecista*IO· czony I to bardzo wyddt· 
neJ trń ankiecie odpowie· nie. 'trzeba więc będzie il<1śe 
dzieli stanowczym „tak'". zgłoszeń regulować. Ofla•·ą 

I dziś. pr zegłądaj~o parłuą okręgi I organ!U<c)e 

tacjach. Nie zabraknie 
mlej'!Ca d la zespołów z r·e­
jon6w nlztnuych. W t'Oku 
ublegtym ł.Odt '"Y"lała 3 
drużyny. Spodztew•ć otę 
należy, te otywleute •lę 
ruchu tur·ystyczuego 11a na· 
azym terenie znujclzle u:l­
zwte1·cledleule równie! w 
zwi~kRzonym uclziHle w 
ratdzle. Chętnych r11e >.&­
braknie. Z uwagi na war­
to~ć I znat:zenle roldu 
PTTK, powluien on spot· 
kać się z petnym popdr· 
etem I realną pornoc11 
władz party Juych. a przeJe 
wszystkim ZMP. 

Ruld 1ur·ys1yczny jest N>· 
wiem pr-zede wszy:Hklm 
spraw11 młMlzteży, klńra 
powinna poznać swój kNj, 
by owocnie dla niego pra· 
cować. pierwszą l istę zgłogzeń do , o zbyt licznych reprezen-

2 Tur·y•tycznego Ratdu ~----------------------
Narciarskiego PTTK zoaj· 1 
dujemy w niej okolo 40 
proc. weter·an()w plerwsz.ey 
go zwycięskiego boJu. Tym 
razem wykorzystaJI\ oni 
gwo doświadczenia na tr!!t.· 
sach Besklrlu śląskleg(), 
Wysokiego I Malego, by w 
0~1nt11lm dntu znaleźć się 
w ;111ukcle zbornym - w 

O wejście dó finału 
walczą w niedzielę 
koszykarze Włókniarza 

W1~Je. 

l<l~a zorganlze>wanla Tu· 
rystycwego Ratdu Narcl11r· 
•kiego zrorizlła •le pod 
wpływem wzor·ów ma~o· 

wych Imprez radzteckt<·h. 
dost09owauo je do naqzy~h 

Za wszelką cenę do8tae tynie łódzkie) dal• się bar­
się do rluatul Ota ha•ło, dzo odczuć brak śrocl'<o· 
które pr'zyśwłeC8 tocz1.1n)•1n wego napastnika. co w du~ 
obecnie walkom oaszyzh tym stopniu ttumaczy Jej 
koszykar1y. W ubiegłą nie- niepowodzenia w 1egoroe1· 
dvlel~ od by I się n lei.wy <!e oych rozgrywkach lli!O-
e•n~cjouujący mecz lód~- wych. Obecnie aytua'']" 
klej Spńjnl ze SpóJu lą Spójni Jest grotna. O ile 
gdańską. w tę za.4 nte<l •m1· bowiem przegra z CWKS 
lę c•eka nas nie mniej (co prawrlnpodot>nle ~a­
emocjunuJące spolkff11le st11pl). to ln<lzfanle być mo­
Wlńknlarza a KoleJ1<rt-'tD te bęrlą musieli wałc<vć 
(Ostrów). nie o ... finał . lecz o utr~y-

Aby rirutyna lódtka Illo- manie się w tloze. 
•lala. się do Ctnalu. mu•I No. ale mote do tego 
wygrać mecz z KoteJa- Jednak nte doJdzle 

Reichel (stużqca). · 

o mistrzostwo Polski 

W Pornanlu zakończył sit turniej szachowy 
o tytut ·mistria Polski mitd•y: SllW<\ a Makarczykt~m 

I Hołujówn11 a L1lwtńsk11: 
NA ZDJeCIUr Boqdan Sliwa (Oqnlwo · Kraków) pod­
cu1s rozqrywania Jednej & trudniejszych partu 
w spotkaniu z Makarczykiem na turnieJu w Poznaniu 
Jak Jut podawaliśmy, tytuł mistrza Polski rd„był 

• SI iwa. 

1·zem. A n le bt;dzle to •P< •· I ··• 
w11 łuk ta1wą . Jakby •tę+------------------...-----­

SOBOTA 

GODZ. 18 - hala na WI· 
dzew1e. mecz bokser•~! 
WKS (Wroctaw) - GIVKS 

warunkńw, wpr·owadi1:1 !-iC 
9zer·eg war1antń\V . Za~arlą 
naczelną byto dnie) za~ho· 
wanie charakter·u tury':łtY· 
czno· krajoznttwczego. Tre­
sy prowarlzlty pi·zez mteJ 
gcowo~c~I w~ławlone histo­
rią walk I ruchńw wal no· 
śclowych lub zwtą•any.,h 
z realtzacj~ Pla11u B letnie­
go. Rai<! miał l'ńwntet r.ele 
polityczno · propagandowe. 
Przyczyni! się do beztJO· 
średnle!{o zblltenła ludno­
ści pracuJ11ce) mla~t z 
wlej9klml O•ad~mt gl>r•kl· 
ml I zaknńczyl się manlfe· 
stacyjnym z)a1rlem z Gu!:>~­
lńwkt do Poronina oroz 
n11\11ire•111cj'I u stóp pom 

nlekt<\rym mogło wydtlw•~· 
K<'le;arz Jest zespołem bar­
rtzo nterńwuym. · Poti·art 
pr ·zegr ·ać • gorszym pne· 
c1~11lklem. ale potrafł rów· 
nteż wygrać I z Cawory· 
tern. 

Sędziowie kolarscy 
będą się szkolić 

Gry sportowe 
i gim.nastyka 
w kole-sportowym 

Starł NIEDZIELA 
alka Le11tna. 

GODZ. 9 - ula SpćJnt Cele 2 Tury•lycznego 
przy ul. Północnej 36 - , Raldu NarctM·sklellO PTTK 
koszykńwka kol>teca Og'lt· 1· pozn~rały w za•arlzte te 
wo - Spójnia I Unia - same. Ma on zmoblłlt.0w>łć 
Włńkrita,..-'. uu·yqtńw na1·cl.1Jrzy z mlflSt 

GODZ. I O - „ł• Gw1r- 1' wsi. me zapować Ich z 
dit pl'Zy ut. StałlMa 17 - tel'ertem t>eskld1klm. zhll­
zawody szermiercze Gw~··· :tyć do miejscowe) luono· 
dla (Wrocław) - l\LS śct. porłnleM sprnwność ft . 
(ł.ódt). z:vczną I techntcrną I wy. 

GODZ. I t - MDK - kazać umlelętnn~ć poru· 
kontrolne z11-vrndy pływ~ 9za111a !'łlęt w terenie w 
wa:::l<te kadry r-eprezeut'9 11Rtrnzmaitszych waruo· 
cyJne). kach. 

GODZ. 17.30 - MDK - Ratd 1est tur-ygtyCZ'IY 
mecz llgowy w koszu Ko- Znac7y to, te uczestnicy 
1eJar1 IO•tr·!lwJ - WlM<· plitrt~ z plecalrnmt . w «tó· 
ntarz (Lód1). rych obok t.ywnośct I rJlłJ· 

Oo spotkania z Kole)a!"7em 
(Ostrńw) łorizlante tl'e11uj11 
barrtzo tnteusywnte I sa 
dalecy od zlekcewdenla 
ttgo przectwrr1ktt. z ktńr ·ym 
przecież Jut wałczyli w 
Ostrowiu t wygr·alt różnicą 
tylko jednego punktu . . Ja· 
kt bęrlz!e wynik 111.,,izl>JI 
nego meczu. trudno prze 
widzieć. Wyda)e nem •ft 
Je<lnak, te doping wta.ueJ 
publiczności •prawi. Iż Io · 
dzlHnle wyjdą 1 niego zwy­
cl~sko. · 

Ko•zykarte łódzkiej 
Spńtut wy]eidżRją w <1te . 
nzfet~ do War-.awy, rr;d?.te 
•PDl~atą się z CWKS. t.o­
rlzlonle stoJ11 na po•~·cJt 
wlaścłwle str·aconeJ. W dr>t· 

w sezonie zimowym 
Kołal'ze lórlzcy, Jak Jut 

pt~ullśmy, nie ma„uu 1q 
okresu zimowego. Jedul. 
Jak np. kotat·ze AZS. <re­
nuJą na rolkach. Inni pr<u­
cho<iz'I tAPt•Wę .kondycy J­
n11 w •alt (kolarze Gw >1r­
dtł). a Je.icze tnnt upru· 
wtal11 lyh•lorstwo. Oo tych 
ostAtnlch RRletĄ czlllnwl 
kolarre Wł~Kntarza Bet< I 
Gal>rych. 

A co roblll dzl~laczeT 

cl. Jak 5łt okazuje, ni!' 
myślą •począć oa laurach. 

W cl11gu zimy - mó· 

wl nam Jeden z na)slar­
szych rh.htlaczy kolarl;jkl.;h 
w l-0<1?.1, ob. M Kar·plń•kl 
- cheemy wyszkolić 18 
sędzl!lw kolarskich I do· 
szkollC w5Zystktch dotych 
c:z.asowycb. 

Rada Kola Sportow„)(o 
„Star t" przy Izbie Rz'!· 
mle~l11IC'ze) w Łodzi poda· 
)e do wlarlun1oścl czron· 
korn kofa. :te gr·y sportowe 
I glmn1t•lykę dla wszy,!· 
kich ozln11kńw kola prowa· 
rt•I tnorrukror. ob. Włoddr-
01.yk w każdy czwartek w 
..;Mit q1rn11aR1ycr.t1eJ sz~oty 
;· !'D prz:y ul. Narutowlczlł 
oH • 

Nte po11·zehu)emy chvha 
pisać. Jak ba1·dzo są nam 
pou·zeb11e nowe kRdry ~\: 

dzlowo;;kte we w9zysfkl·~ i', 

dy•cypllnach sportowych . 
totet prolekt działaczy t<a· 

larsktch przymujemy 
wielkim za<1owoler11em. 

Gr·upo teń•ka ćwiczy w 
<!Oriz !9 - 20. g r'upa mę 
•ka w 110 <11„ 20 - 21. 

~ Pler·w.,. ze ćwiczenie nastl\PI 
21 bm. 

ł 

eksploatowanych przez kró­
lów, magnatów i bogatszą 
klasę przy użyciu siły robo -
czej, składającej się z. pań­
szczyźnianych chłopów. 

Na wy3tawie polćazana jest 
skrajna pędz.a pańszczyźnia­
nych chłopów I przeciwstaw -
ny, hulaszczy tryb "życia mag­
naterii i szl<lchty pols~iej. 

W bardzo ciekawy sposób 
wystawa ta zapoznaje z po -
czątkami przemysłu tkackie­
g'J w Łodzi i jej okolicach. 
Plansze, rysunki, reprodukcje 
dokumentów archiwalnych 
mówią o napływie tkaczy do 
„Osady Łódź", następnie wy­
kazują różnicowanie się ma­
sy przybyszów. 

Nowe filmy 
• zagraniczne 

w polskiej 
wersji 

Rejonowe zebrania 
rolników z terenu Łodzi 

W niedzielę, 21 bieżącego 
miesiąca, \ odbędą się zebrania 
rolników, zamieszkałych na 
terenie Łodzi. Tematem ze -
brań będzJe ustalenie termi­
nów obowiązkowych do~ta ,y 

żywca i mleka na rok 1953. 
Zebrania poszczególnych re­

jonów od będą si~ w następu­
jących miejscach: Rejon 1 -
Retkińs-ka 127, godz. 10, rejon 

ska 6, godz. 15, rejon 17 - O­
lechowska 56, godz. 15, rejon 
18 - Tomaszewska 85, godz. 
13, rejon 19 - Józefów, Dom 
Kult•Jry, godz. 14, rejon 20 -
Scaleniowa 8, godz. 10, rejoń 
21 - Chocia,nowice, Straż 
Pożarna, godz. 14, rejon 22 
- Obywatelska 106, godz. 13, 
rejon 23 i 24 - Ciesielska a, 
aodz. 10. 

2 i 3 - r.tare Złotno 73, godz. r------------
13, rejon 4 - Pionowa 18, go. 
dzina 9, rejon 5 - Glebowa­
śwletlica, godz. 14, rejon 6 -
Marzanny 8, godz.. 15, rejon 
7 - Kwiatowa 65, godz. 15 I 
Liściasta 51, godz. 18, rejon 8 
- Przepiórcza 21, godz. 15, re­
jon 9 - Zgierska 221, godz . 
15, rejon 10 - Żółwiowa lll, 
godz. 15, rejon 1l - Piaskowa 
12, godz. 15, rejon 12 - Stry­
kowska 122, godz. 14, rejon 
13 i l4 - Janosika 158, godz. 
15, rejon 15 - Nowotki 300, 
godz. 10, rejon 16 - Rokiciń-

Narada 
korespondentów 

„Głosu Pracy•' 
21 grudnia o godz. 10 ra­

no w sali ORZZ przy ulicy 
Traugutta 18 odbędzie '1ę 
Wojewódzka. Naraiła Kores­
pondentów Robotniczych „Gło­
su Pracy". 

W studio dubbingowym w 
Łodzi na ukończeniu znajdują 
aię prace nad polską wersją 
filmu dokumentalnego o Go­
golu oraz filmu o .,:oskiew -
skim Teatrze Malyrłlll' 
Z lilmów rysunkowych krót­
kometrażowych znajdują się w 
opracowaniu kolorowy film 
„Sarm\ko", „Podziękowan:„ 
dla kotka", „Mały Tiocb-Hu" 
oraz mm „9 kurcząt". 

DZllliilODZI 
W najbliższym czasle studio 

dubbingowe przystą'\>I. do o­
pracowania po\s\<iei wersll. 
kolorowego filmu produkcji 
czecho;;łowacklej _pt. „Skarb 
ptasiej wyspy" oraz filmu pt. 
„Dumne księżniczki". 

Opracowywana jest także 
polska wersja do filmu o Za­
topku oraz do filmu pt. „Ja­
błonka ie złotymi jabłkami". 

l y\ko ao 27 gruonia 
sprzedaż ratalna 

w PDT 
Osoby, które mają zamiar 

kupić na raty meble, ubranie 
i inne przedmioty muszą to u­
czynić do dnia 27 grudnia. 
Sprzedaż ratalna w POT trwać 
będzie bowiem tylko do 27 
grudnia. Wznowiona zostanie 
2 stycznia 1953 roku, ale z 
wyłączeniem konfekcjL 

Kronika par\vina l 
DZIELNICA ' SRóDMIESCIE · 

PRAWA: dzlS. :20 bm., o goeł#. 
13, w lokalu p1·zy ut. Gdań• 
&klej 7S. otl"oęd,;le alę Plenum 
Komitetu Oztelnlco"1ego l\rM· 
mieście· Prawa. 

KONCERT LAUREATOW KONKUR· 
SU IM. H. WIENIAWSKIEGO 

W niedziel~. 21 bm.. o godz. 
19, w sali Pa1\stwoweJ Fllharmo· 
nil odbędzie się koncert w wyko­
naniu laureatów li Mtędzynarooio­
wego Konkursu Im. H. Wieniaw­
skiego; Csaba Bokay \Węgry). o­
raz llomt Kauga llndle). ako'll· 
pantuje Elfrida Hodb1arowa (Cz<>· 
choslowacja). 

ZEBl'IANIE KOlA MŁODYCH 
PISARZY 

Dziś, 20 bm„ o godz. 18; w 
śwle1licy ZLP przy ul. Młckiewl· 
cu. 11. odbędzie •lę zebranie Ko­
ła Młodych Pisarzy. Tematem ~.,.. 
brania bę<lzle: .. Rym w poeLJI 
polskie)"' oraz omńwtenle wierszy 
Jakuba Szydłowskiego. 

ODCZYT W KLUBIE MPiK 

ozu. 20 bm., o godz. 19. w Klu­
bie MPiK przy ul. Ptotrkowsk•eJ 
86, w ramach Ty gorln ia Post ęu•.1-
weJ Kultury Niemieckiej, Arl1J?11 
Leśntewskl wygłosi ociczyt pt.: 
„Nowi ludzie budują nowe Nlem· 
cy", 

Poszukiwani pracownicy 
1 , OYtURY APTEK 

Prządki oraz robotników go-

1 

spodarczych zatrudnia natych- Dzisiejsze) noc:;y dyturulą ~a· 
. · stępuJąco apteki: Plotrkow•;<a 

miast Zakłady Przemysłu Je- 165. Narutowicza 6. Rzgowsl<a 
dwabnlczego Im. Gen. Wale- 147, Więckowskiego 21. Kamteo.· 
rego Wróblewskiego w Lo- ska 48. Przybyszewskiego 41, LI· 
dzl, ul. Dąbrowskiego 17-21. c;a~~wsklego BO. AL Kośctusz. 
Zglosienla przyjmuje Dział · 
Personalny, uL Hipoteczna --------------
7-9. 3294-K 

Slusan:y, palac~ na kotły ni­
skoprężne oraz robotników go­
spodarczych zatrudnią natych­
miast ' Z\l:klady Przemysłu 
Dziewiarskiego Im. l'tlarclna 
Kasprzaka w Łodzi, Al. 1 Ma­
ja !łl - 33. Zgłoszenia przyjmu­
je Dział Persona'lny. 3327-K 

In:tynlerów - technologów (in­
żynierów - elektryków, • Inży­
nierów - mechaników), kon­
struktorów, pracowników do 
straży p-poźarowej i pracow· 
nice do straży przemysłowej 
zatrudni natychmiast Wytwór­
nia Filmów Fabularnych w 
Łodzi, ul. Sienkiewicza 33. -
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział Kadr. 3333-K 

KURSY 

Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców Łódż - Wschód, ul, 
Piotrkowska 29, przyjmie na 
kurs dla kandydatów na kie­
rowników sklepów osoby, któ­
re posiadają już praktykę 
sklepową i chciałyby w przy­
szłości objąć stanowiska kier. 
skl. spożywczych. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Dział Kadr, 
ul. Piotrkowska 29, w godz. 
od 14 do 16. 3331-K 

- PROGRAM NA SOBOTĘ:, 

. 20 GRUDNIA 1952 R. 
7.53 WlAOOMOśCI PORANNE. 

8.00 Muzvl<a rozrvwkowa. l l. ~S 
„Gto• mają kobiety"". 12.IJ~ 
DZIENNIK. 14.05 lnfortnłlCJ8. 
L4. !0 Dla klasy I I Il - „Na'Za 
pierwsza zagadka muzyczna." -
audycja stowno muzyczna. 14.30 
Walce Stt·aussa. 14.50 Konc„rt 
chóru rozgtośnt po.znańsk1~J. 
15.10 „Szczęście" fragm~nl 
powieści P. Pawlenkt. lS.30 Au­
dycja dla dzieci - (oKollcwo­
śclowa w zWICł.i;ku z urOOzfnan\\ 
Stałlua) . t6.00 „Wszechnica Ra · 
dlowa " - wykład • c~·klu: .. Przy­
roda" (I). 16.20 .. żywa gazetk•"" 

audycja słowno · muzyczna. 
i6.35 Korwert orkiestry ŁRPlł. 
17.00 WIADOMOśCI POPOt.UD­
NIOWE. 17.!5 Koncert wybitnych 
solistów. i7.30 „z mikrofonem 
przez miasto I wieś'". 17.45 •. J<; :e 
potrartę'" - opowiadanie lttera­
ckle T. Słupeckiego. Hl.OO Muzv· . 
ka taneczna. 18.:.W .. z obu •tron 
mikrofonu"". 18.30 Muzyka tanecz­
na. ltl.40 „Ziemie przeobratona '". 
Hl.OO „z biegłem Wisty 1 Odry"". 
19.30 Muzyka t aktualno~ct. 20 OO 
„Przy sobocie po robocie'". 21/10 
DZIENNIK. 2l.30 Muzyka tanecz­
na. 22.00 .. Wszectintca Radt"wa"' 
- wykład z cykl11: „Materializm 
dialektyczny I historyczny". 22 20 
Audycja z cyklu:' „NaJptękntej•ze 
~onaty rorteptanowe'". 22.50 l'.lu­
zyka taneczna. 2:J.15 Muzyka na 
rlnhranoc. 23.50 OSTATNIE WIA· 
DOMOśCI. 

Jutro dyturuJą nast,pu)'lce •!># 
leki: Piotrkowska 95, Armil Cz._,r­
wone) 1)3, Zgierska 63 • .Plac Wol• 
noścl 2. Nowotki 9 l. "'a"'""'•K• 
51. Gdat\sl<.a 2.3, Al. KoścJi • . ,z. 
kl 48. 

Dytur polo:tnlczo-qlnekoloqlc„ 
ny> dt.lś calą do"oę dyżuruje Sep!• 
tal Im. M. Curle·Sklodowskl•J, ulo 
Curle·Sk?odowskleJ 1$. . 

Jutro dyturuJe Szp\ta\ nr 21 
u\. Krz.em\en\ec\<.a 5. 

PAl<STWOWY TEATR POWSZECI!• 
NY - dziś, ge>dz. 19. jutro 
god?.. 14.30 I Hl - „Intryga I 
nolłosć". 

PANSTWOWY TEATR NOWY _,. 
dziś, godz. 14 - 1 „Pociąg' d_, 
Marsyltl" - go<lz. 18.30 
„Niezapomniany rok 1919„. JU· 
tro, gudz. 14 - .. Po~iąg r!o 
Marsyltl" I godz. 18.30 - „N:e• 
•apnmnlany rok 1919"". 

PAl"lSTWOWY TEATR IM STEP'ł,. 
NA JABACZA - dziś. godz. 16 
I 19 - „Grzeeh" (ostatnie dni), 
Jutro godz. 15 - „Dyrektor", 
godz. 19 - „Rewizor··. 

TEATR MAŁY - dziś I Jtt!ro 
, !" <><łz . 19.15 - .. Domek trze~n 

rlz 1 ewcząt". 

TEATH MUZYCZNY - dziś I JU• 
· tro-godz. 19.15 - „Słomkowy 

kapel usz·•. 
PANSTWOWY TEATR LALEK ,Pl• 

NOKIO"" - dziś , godz. 12 ł 17, 
jutro. godz. 12 I 17 - „Ska•b 
na p11stkowhJ"'. 

PM.STWOWA FILHARMONIA -· 
dziś. godz. I 9.:JO - X VI Kon• 
cert symfoniczny. 

BAŁTYK - „Nie ma pokoju p~d 
ottwkam(„ - godz 17. 19. :il. 

GDV:'itA - Prngr·am fllm!lw do­
l<urneutalnych .. ,Sion t mr~hV• 
k„ ', „I MuJB 195~ w Wu1·sza· 
wie··. „Czy w1ec1e. 2e„. 2 ·52 ' '• 
PKF .51 ·5:.I - godz. ta. i9. 
„Skar b„ - godz. 20. Prog1·urn 
dis naJtt1łodsz) eh: .. Cz.uroriz'eJ· 
ska torba·· ... Wlosen1Je baJkli''• 
„Zólty bocian „ - gc>rlz. Hi. 17, 

MLlllM OWAHUIA - .. Złote )• 
zloro„ - godz. 16. 18. 20. 

MUZA - „Wiiheim ·ren„ - godz. 
18. 20. 

PIUNti:;R - .. Pustelnla Parmet\· 
ska"" Il ser·ta - godz. 17, l&. 

PUWNIA ·- „N•Bzaµo1n111any rok 
HJ! 9"' - gort<. ltl. US. 20. 

PRZEUWIOśNtE - „Cztery ser­
ca"" - godz. 18. 20. 

l MA.IA - .• N~dzntcy„ I seria _. 
godz. 17. 19. 

REKORD - „Dzł~ o wpół do je­
der.astej"" - godz. J 7.30, 19 30. 

ROMA - •• Nęrlzutcy" li seria -
godz. 18, 20. 

SO{USZ - „Jak hartowala elt 
~tal"" - gortz. 18.ao. 

STYL.OWY - .. C} wił na stadl~ I 
nie"" - godz. 16. 18, 20. 

śWIT „Mury Mataµagl"" -
godz. 18, 20. 

l'ATHV - . .Pant Dery" - god1. 
16. 18, 20. 

WlSł,A - „Nauczyciel tańca"' -
godz. 14. 17. 20. (Fiim gra:iy 
tylko Jeden dzień 1- w wersJt 
rosyJ•k•eJ bez tłumaczenia rta 
Język polskl). 

WŁOKNIABZ - „Bajka o śptą<:„J 
krOlewnte" - program składa· 
ny - godz. 16. 18. 20. 

WOLNOSC - „Nie ma pokoju 
pod oliwkami'" - godz. 16, ta, 
20. poranek godz. 14 - „Gę­
si Baby Jagi"". 

ZACHi:;TA - „SktlZana Wioska" 
godz. 18. 20. 

ltedaąu)e koteąlum. Redaktor naczelny przyjmuje corlzlennle w godz. 12 - 14. •ekre1a1'& odpawlerlztaluy w riodz. 10 - 12. Telefony: cenlrala telefc'ltł c>.11a 2B3 OO (łączy ze wszy•tklmt działami). rerlaktor nacz. 21A· l4. ~ekretArt o<lpow. 219 05. dział POJ'ty)ny 216 19. <IZlat 1<0-

r<>-•po.1dentów. !Istów, czytelników I tnterwenqt 219 42, dział miejski I sportowy WO 42. dz1al wltklerintc.y 2lll 11. Redakcja nocna 156·81. Drlal oqł•>steń - ł..<'lrlt. ul . f'i•>l• kow,ka 96. ret. 111 .50 I li• 15. Wyctawca: RSW .. Prasa'". Adres RedahcJI: Uxlt. Plotrkow•ka ~CJ. 
ł-tll P!~ll~ Druk J!_~\'{~ 1,~tll:I.~"'. ZWl["llJ 17, _l~.- 206_4_2,..J:aP.,.;.,Er~~ _ ~Il!-,_ 5Q_ g~, P_!:enumeratg !Dl!»lęcz_aą wyn11szaca zl a·= u1z}· J01uJą u ~z~dY. I agenc;e pocztowe oraz listonosze wiejscy. 1 mteiscy. Pren. w kotporuitu zakladow~m mies. zt 1.60, P.r_zj' JJ!!.?)•. Pf-K „ąuc~'.::_ D-3-300;,.t~ 

• 
f 



20 grudnia 1952 r. (Nr 304) GŁOS ROB~TNICZY STR. I 

--DOJDZIEMY 
Borys Gorbatow , . 

Witajcie, towarzyszu Worońko - rzekł 
Stalin życzliwie. , . . . 

- Aleśmy Rudina, juź... przepędzili ..... 
rzeki Andrze.i z niespodziewaną dla same­
go siebie stanowczością. 

li lllllllllllllllllllll llll!l li lllllllllnll Ili lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllll lllllłlllilllrnllnnnnman 1111111111111111111111111lłm111111111111111111111111111111111111111111. 11111 ;111111111 1111111111 •11 111 

Andrzej radośnie i ostro7m~ uscl5l:1ąl ~­
daną mu rękę. Zdawało mu su: w teJ chwt-
11, jak gdyb;)I wraz z nim ściskali •tę rę.kę 
I Wiktor I Prokop Maksymowicz, i Dzia­
dek, I ~uj Onlsim, 1 Mitia Zakorko, i 
wszyscy komuniści, wszyscy górnicy, \~S~y­
scy ludzie „Stromej Marii". To w tch ume­
niu Qll Andrzej Worońko, sekretarz par­
tyjny ' :.Marii", uścisnął dłoń sekretar~a 
generalnego partii bolszew1kow. To wlas­
nie w ich. imieniu znajduje stę tu, u Stah­
na. Jest tylko ich delegatem. To nie po­
myłka; tu, w tym gabinecie, .przebywa ja­
ko ich upoważniony wysłannik. 

- I dobrze zrobiliście - skinął glow" 
Stalin. Jego twarz po raz pierwszy w cza­
sie całej rozmowy przybrała ostry wyraz. 
- Dawno trzeba bylo tych Rudinów.„ 
tych gadułów ... gagatków ... nieuków ... pr;e­
pędzić ze wszystkich stanowisk! - r~ekl 
pogardliwie. - Już dawno. Rzecz znamien­
na, że ruch stachanowski ·i w tym pomógł 
partii. Ale nie tylko Rudinowie stali wam 
na przeszkodzie. Czyż nie mieliście przeci­
wników i wśród samej załogi? 

5 dni pobytu p_rzyjaciół z NRD Ukochane, znane oblicze. Podobne i nie­
podobne do portretów ; starsze i młodsze 
zarazem; tchnące znaczrne większą dobro­
cią; bardziej bliskie, bezpośrednie, drogie:„ 
Stalin patny nań z zaciekawieniem, ale me 
spieszy się z pytaniami, chcąc, aby Andrzej 
opanował się; wciąż jeszcze stoją, jak 
przedtem •. pośrodku gabinetu. 

- Wy I o tym wiecie? - zdziwił się An­
drzej .i poczerwieniał. 

- Jak widzicie - uśmiechną! się mimo 
woli Stalin. - Dlaczego nie opowiedzieliś­
cie mi o tym od razu, towarzyszu Woroń­
k.o? Robotnicy Zakładów Im. 

Harnama mieli szczęś­
~le gościć artystów „Berliner 
Ensemble''. Przyjmowali ich 
gorąco. Były kwiaty, serdecz­
ne słowa, były burzliwe, wie-
1\\krotne i długotrwale okla-

Ernst Busch 

ski. Ale było też coś, co lepiej 
niż kwiaty i słowa, lepiej niż 
oklaski wyraziło ciepłe, przy­
jazne uczucia łódzkich włók­
niarzy dla NRD i wysłanni­
ków jej kultury. T ym czymś 
- była płyta gramofonowa. 

Sciślej mówiąc: odtworzenie 
pieśni, -nagranej na tej płycie. 
Jest to pieśń przeciw okupan­
tom amerykańskim, nosi ty­
tuł: „Ami go home". Wyko­
nuje ją znakomity .Pieśm.arz 
Ernst Busch. Płyta ta od 
dawna Żnajduje się w kolek­
cji zakładowego radiowęzła. 
Często słuchają jej ro~otmcy 
ZPB im. Harnama. Czuią moc 
śpiewu Buscha, czują mocne 
„precz11 rzucane w twarz a~e­
rykańskim okupantom i spts­
kowcom przez godnego przed­
stawiciela narodu n iemieckie­
go - Ernsta Buscha. Kied:i:­
artyści niemieccy wchodzili 
na dziedziniec zakładów, z 
głośników popłynęły słowa 
pieśni: „Amerykanie, idźcie 
do domu zostawcie naszą oj­
czyznę ~olną ... ". Robotnic~ 
Za>kladów im. Harnama dali 
w ten sposób najlepszy wy­
raz swej solidarności z wal­
czącym o pokój, o niezależ­
ność, o zjednoczenie narodem 
niemieckim. 

u yl taki moment, w któ­
D rym Ern st Busch do­

słownia porwał za sobą śpie­
wem całe robotnicze audyto­
rium. W jednej chwili chór 
setek głosów, młodych i sta-

rych, grzmiał potężną rewo­
lucyjną pieśnią: „Avanti po­
polo'". Oto, jak oddziałuje na 
swoich słuchaczy Ernst 
Busch. 

Ernst Busch porywał nie­
gdyś swymi pieśniami rewolu­
cjonistów Hiszpanii do walki 
z siłami faszyzmu. Dziś za­
grzewa swym pełnym głosem 

naród niemiecki, który wraz 
z nami, wraz z całą postępo­
wą ludzkością walczy o u­
trwalenie pokoju. Wola poko­
ju, głęboka troska o człowie­
ka, o obronienie jego godno­
ści - oto źródło sily śpiewu 
Buscha. 

A rtyści niemieccy zwie-
dzając nasze miasto 

bawili w jednym :t licznych 
domów dziecka. Obdarzyli na­
szych malych obywateli pięk­
nymi upominkami. Były to 
zabawki. Zakupiły je za swo­
je składki członkinie Demo­
kratycznego Związku Kobiet 
Niemieckich. Związek ten 
działa zarówno Wr NRD, j~k 
I w rządzonej butem amery­
kańskim Trizonii Adenauera. 
Ofiarując dzieciom polskim 
zabawki, kobiety Trizonii za­

Stalin w rozmowie z pionierką z ko!chozu. 

Georgii Leonidze 
\ 

Dom rodzinny Wodza 
(Fragmenty) 

W stare grody, w śwllłtynie wiekowe 
Jesteś, Kartli,'~) aż nadto bogata. 
Wiele pięknych zamków na twej ziemi 
l niejedna mchem porosła chat.a. 

Lecz najbardziej kocham jeden domek 
Jest ml bllsld jak rodzinna niwa -
Bllsko miejsca, gdzie Liachwa i Mtkwarl 
U stóp gniazda orlego przepływa. 

Dookoła góry, całe w śniegu, · 
Jak staruszki - matki głowa biała. 
Tylko matki już w domu nie stało, 
Co tak wiele, wicie łez wYłala. 

Nadal kwiaty na grządkach I strumyk, 
Co na drobne nóżki dziecka pryskał. 
Tu bohater pod dachem ubogim 

Wtedy to Andrzej sam rozpoczął śmiało 
rozmowę. Zapytał o to, o co by przede 
wszystkim na jego miejscu zapyta! wuj 
Prokop, 1 wuj Onisim, i Sierioża Oczeretin, 
i każdy człowiek radziecki, każdy, kto ko­
cha Stalina i bez namysłu gotów jest od­
dać za nlego życie. Zapytał: 

- Jak wasze zdrowie, Józefie Wissarlo­
nowiczu? - Głos jego zadrżał szczerym 
wzruszeniem, Stalin --to zauważył. 

- Dobrze - odparł natychmiast. - Do­
skonale. Dziękuję. A wasze? .•. - i otrzy­
mawszy odpowiedź, płynnym, spokojnym 
ruchem ręki wskazał Andrzejowi fotel o­
bok stołu. 

- Może zapalicie? - doda! z uśmiechem, 
kiedy Andrzej usiadł. I przysuną! gościo­
wi otwarte pudełko z papierosami. Andrzej 
wziął papierosa, ale zapomniał zapalić i 
począł miętosić go między palcami... 

- Pierwszy raz jesteście w Moskwie? 
zagadną! Stalin, pociągając fajkę. 

Pierwszy raz. 
Spodoba/a się wam Moskwa? 
Ol - tyle tylko odpowiedział Andrzej. 
Zaprosiłem was, towarzyszu Woroń-

ko - rzeki Stalin, nachylając się ku swe­
mu rozmówcy - aby poradzić się was w 
niektórych sprawach. 

Rzeczywiście, dlaczego nie opowiedzlał7 
Dlaczego zdecydbwal, że do tego gabinetu 
można przyjść tylko z wiadomościami o 
sukcesach. Dlaczego tak się chełpił? A w 
tym gabinecie nie wolno się chełpić. Tu 
chcą prawdy, całej prawdy. 

Siedział przygnębiony i osowiały. Stalin 
to zauważy!. 

- No, sekretarz~ partyjny - rzek! we­
soło - czy rozumiecie teraz, co oznacza­
ją te poszczególne !akty? Czy rozumiecie 
- jak.o kierownik? 

- Jestem jeszcze młodym kierownikiem 
- szepnął Andrzej, zakłopotany powagą, z 
jaką słowo to zabrmilalo w ustach Stalina. 

- Młodym kierownikiem, mówicie! -
nagle wesoło powiedział Stalin, stanąwszy 
przed Andrzejem. - A przecież, gdy się 
was słucha, to widać, że jesteście działa­
czem państwowym. 

- Co też mówicie, Józefie Wissarlonowi­
czu ... - zmieszał $ię i ucieszy! jednocześnie 
Andrzej. 

- Pewno I Stachanow nie uważa! się za 
działacza paMtwowego, kiedy porywał się 
na rekord? - zaśmial się Stalin. - A i wy 
myślicie tylko o swojej „Stromej Marii". 

- No tak.:. - uśmiechnął się Andrzej. 
- A wynikł z tego ogólnonarodowy 

ruch. I nie przypadkowo. Sprawa dojrza­
ła. Wystarczyło zapałki. Przecież jesteście 
wrębaczem? - zagadną! niespodziewanie 
Stalin. 

----------------------------i manifestowały swe przyjazne W rodzinnego cieple rósł ogniska. 

- Mnie? - zapytał mimo woli Andrzej, 
którego słowo „poradzić się" w pierwszej 
chwili nawet przeraziło. 

- Właśnie was. Przecież. jesteście jed­
nym z inicjatorów ruchu stachanowskiego • 
A stachanowcy - to nowi, szczególnego 
pokroju ludzie ..• 

- A jak pracują u was · wrębiarki? •.• 
- Nie mamy wrębiarek„. Najwięcej jest 

Książka - upominek 
• • • naJcennieJszy 

Jerzy Wysz9mirski 
„Książka to upominek najcenniejszy" - takie 

haslo w okresie przedświqteczitym znajdujem11 na lamacll 
pism i na sz11buch. wystaw księgarskich. To zdanie powie­
dzialbym - przysłowiowe, wrosło już w naszą świadomoś6 
i stalo się taką oczywistością, :l:e nie każdy z nar zastana­
wia się nad tym, iż dopiero w Polsce Ludowej upominek 
I książka zespotily się nier1nl ic:znie i powszech.nie. Naturu/.· 
nie, że i dawniej książka by!a upragnionym przez dzieci 
i m!odzież podarunkiem pod choinką. Ale jakże nierówn ie 
rozdawanymi Olbrzymie ma•11 dzieci mogły tylko marz'J~ 
o niej, tylko Pr?yglądać się jej ·wzrokiem nienasyconym, jnk 
kfa!a wśród cacek, błyskoti!k i światel wlaśnie na .owej wy­
stawie, niegdyś niedostępnej, a dziś.„ Dziś drzwi księgarni 
otwarte są dla wszystkich. i dla tych., Tównież, 
którzy dopiero w Polsce Ludowej nauczyli się czyt!lf. A 
zatem: „Książka - to upominek najcenniejszy" - to haslo 
jest dzisiaj istotnie żywe i pełne prawdy. 

Miałem zamlur w tym felietonie pnradzić czytelnikom, 
które z książek warto by kmpić w podarunku dla swych 
najbliższych.. Ale widzę, ie to rzecz menwżliwn. Felieton 
musiałby się przemienić w katnlog: tyle mamy nowych wy­
dawnictw! Klns11c11 naszej literatur11 - takie, dajmy na to, 
zbiorowe wydanie Słowackiego !ub dwn nowe tomy wyda­
nia nnrodowego Mickiewicza, zawierające kUTs pierwszy li· 
teratur słowia·ńskich; ca!y Sienkiewicz w wydaniu PIW, z 
którego można nabywać poszczególne tomy; nnjświeższe po­
wieści naszych wspólczesnyclt pisarzy - choćby „Wrzesieit" 
Putramenta, „Dni klęski" Zukrowskiego, uzupełniające się 
niejako i obrazujące ten sam moment naszej niedawnej 
przeszłości. . . A ileż przekładów . Oto „Donia Perfecta" 
Perez-Ga ldosa (przetlumaczyt ją znany czytelnikom „Głosu" 
Edward M artuszewskiJ Kupmy tę książkę starego, z zeszłe­
go stulecia, pisarza hiszpnńskiego: nauczy nas ona może 
głębszego zrozumienia dzisiej,zej, frankiatowskiej Hisz· 
pnnii ... A nowe powidci niemieckie: np. Haralda Hau.sera 
„Gdzie były NiemcJl:', albo Adama Scharrera „Syn pnsterza" ... 
Muszę przerwać, lio ciągnęloby się to w nieskończoność. 

Książce radzieckiej należałby się osobny artykul. 
Może pomówimy kiedy o niej szczególowo. DziA spróbuj­
my pokrótce uwydatnić jej rolę w naszym czytelnictwie 
i w czytelnictwie wszystkich krajów postępowych t pokojo­
wych. Pned paru tygddninmi, w okresil! „Miesiąca Pogłę­
bieniu Przyjaźni" „Nowa Kultura" zwróci!a się do szeregu~ 
pisarzy pr1lskich z zapytaniem, co myślą o książce radziec­
kiej . Czyśmy czytali ich odpowiedzi? Każdy u.ją! rzecz po 
swojemu od strony włamych zainteresowań, a w sumie 
otrzymaliśmy wyczerpujący - ŻP tak powiem - wizerunek 
duchllwy książki radzieckiej. Jest Onlt wiernym odbiciem 
wszystkich. dzieazitt życia ! wiedzy fudzkiej. Mówi o no· 
wym, mocnym człowieku, do kt6Tego należy przyszłość 
świata. Nie tylko opisuje rzeczywistość, ale ! tłumaczy jq 
w sposób j edynie prawdziwy. ,,Jeśli - jak twierdzi? Marks 
- czytanie Balzaka nauczyło go więcPj o spoleczeństwie 
b'~rzunzyjnym niż wiete Tozpraw naukowych, tak nas o 
w szystkich sprawach i zagadnieniach naszego czasu naj­
lepiej u.czy literatura radziecka" - w tych s!owach jeden 
z zapytanych pisany trafnie określi! doniosłość tej wiel­
kiej literatury. 

Na zakończenie zwracam s;ę do mi!ośn ików książek ... 
Zle się wyraziłem „miłośnik książek" - to pojęcie zabytko­
we, szczątkowe: tak w minionych. burżuazyjnych czasach 
nazywano zbieracza i lubownika książek, który samolubnie 
gromadzi! je tylko dla •iebie. Dziś każdy z nas jest miłośni­
kiem książki, stanowiącej własność i najcenniejsze mienie 
spoteczne. Otóż każdy z nas, milośnlków, powinien zapoznać 
się z pewnym dzielem, które da mu znajomość tego, co nosi 
dziś naukową nazwę „Księgoznawstwa", ćzyli ca!okształtu 
wiedzy o książce. Niekoniecznie trzeba to dzielo kupowoc: 
można je znaleźć w każdej bibliotece publicznej i wypoży­
czyć ie !ub przeczytać na miejscu. Jesr to wielki tom -
około 500 stron druku - z mnóstwem ilustracji i tablic. 
Nosi tytul „Zycie książki". Autorem jego jest profesor Uni­
wersytetu Łódzkiego dr Jan Muszkowskl, wybitny bibliograf 
polski „Życie książki" - to owoc kilkunastu lat pracy, 
mozofn11ch poszukiwań, żmudnych badań. Cóż to właści­
wie jest? Nie !atwo na to pytanie odpowiedzieć. No .­
życie, czyli dzieje książki od jej narodzin po ch.wilę bieżącq. 
Zaczyn się ono w czasach przedhistorycznych, kiedy to 
czlowietC pierwotny, jeśli chcial przekazać swoją myśl w 
materiale trwalszym niż slowa, wyciskał ją umownymi zna· 
kami na kawałkach drewna lub wydlubywał czy wyciosywal 
w kamieniu.... I od tych zamierzchłych pierwocin kfiążki -
poprzez wszystkie pisma obrazkowe i klinowe, egipskie 
J chi?is.kie, greckie, rzymskie i s!owiań,•kie, puprzez papiru­
ay i pergaminy - prowadzi nas prof. Mu szkowslci do śred· 
n towiecza i wynalazku papieru i wynnlazku druku - i da· 
lej, aż do dnia dzisiejszego. Oto życie ksiqżkt. Myślę, że 
przy spn.~obności czytelnicy wezmą do ręki to pomnikowe 
dzie!o. Odbywszy ową podróż w czasie , zalrzymn1ą się uważ· 
niej nn ostatnich rozdziałach, omawiających „życie książki" 
w krajach demokracji ludowej ! w Związku Radzieckim. 
I powiedzą sobie, że istotnie w krajach tych książka 
ło nie t11tko naj !epszu upominek. ale i chleb vowszedni, 

uczucia. Zadokumentowały, ~e 
jalt olbrzymia większość na­
rodu niemieckiego, są z nami, 
za przyjaźnią i dobrosąsiedz­
kimi stosunkami z naszym 
narodem. 

P oprzez „Berliner Ensem-
ble" zetknęliśmy się 

bezpośrednio z postępową 
kulturą niemiecką. Doświad­
czyliśmy w niezapomnianych 
przeżyciach estetycznych, jak 
głęboko pokojowe, internacjo­
nalistyczne i humanistyczne 
idee ożywiają tę kulturę. 
Widzieliśmy wśród „Zespołu 
Berlińskiego" artystów wiel­
kiej miary, którzy swój 
kunszt, swe serca, swą wie­
dzę oddali w służbę pok.OJU. 
Widzieliśmy, jak wielką sym­
p:itią, jak żywym zaintereso­
waniem i powszechnym uzna­
niem cieszy się ta kultura w 
społeczeństwie łódzkim. 

Refleksje z pięciu dni poby­
tu „Berliner Ensemble" moż­
na by wyrazić w kilku sło­
wach: nasza przyjaźń jest 
mocna I rośnie z każdym 
dniem, bo riądzi nią Idea po­
koju i socjalizmu. 

ZBIGNIEW CHYLmSKI 

• • • z Jakiejże był mocy wyrąbany, 
Jakiż ogień użyczył mu żarów, 
że dziś drogi jest sercu milionów, 
że dziś staje w wichurze sztandarów'r." 

Tu spoglądał z górnego balkonu 
Na złamane dawnych zamczysk ścir.11y 
I na skałę, gdzie w mgły otulony 
Cierpiał męki Prometej skuwany. 

Tu posłyszał pierwszy wichru poryw, 
Który stał się wiosny wiatrołomem. 
Pstrą sakiewkę szyła. mu mateńka. 
I sypały się kwiaty p1'zed domem. 

• • • 
Myśli ludu czyny juHka 
Zespoliły się w umyśle młodym. 
W małym domku skrzydła wyrastalJ' 
1-buk gromów wstrząsnął antypody, 

Tam, gdzie Liacbwy nurt się łlłczy li l\llkwarl, 
Gdzie, brzoskwiniom podobne świtanie, 
Mały chłopczyk i wód1 wszystkich l!!dów 
Wyznaczają dziś sobie spotkanie. 

Cicha chatka, gdzie niegdyś Jak OrfeJ 
Słodką czonę rad nucll za dl.lodu, 
Dziś się stała świątynllł ludzkości 
I odnową mojego na rod u. 

przeł. TADEUSZ CBROSCIELEWSKJ 

•J Archaiczna nazwa Gr11zjl, kraju, w którym uroclzll 
się .Jńzer S1a11n. 

„Główny robotnik" 

Stalin spokojnie obserwował wzruszenie 
swego gościa. Potem nachy !il się jeszcze 
bardziej ku niemu: 

- Opowiedzcie ml, proszę, w jaki spo­
iób narodził się ten wspaniały ruch w wa­
szeJ kopalni. Całą historię rekordu ..• 

Andrzęj odetchną! z ulgą. 
· - To mogę - rzeki z chęcią, a nawet 
z radością. - To proszę ... 

Stalin słuchał go bardzo uważnie, jak 
&dyby każde słowo Andrzeja było dla nte­
go ogromnie cenne, przy czym w słowach 
tych dostrzegał o wiele więcej , niż sam o.: 
powiadający. Kiedy jednak Andrzej skoń­
czył, pokiwał z lekka głową; Andrzej spo­
strzegł, że Stalin jest niezadowolony z je­
go opowiadania. 

- To wszystko - rzeki przygnębionym 
tonem górnik. 

- Wszystko? - zapytał ponownie z u­
śmiechem Stalin i ponownie kiwnął głową 
&, wyrzutem, jak się Andrzejowi wydało. 

· - Dlaczego nie mówicie mi całej praw­
dy, towarzyszu Worońko? - zapytał nagle 
:i; łagodną przyganą. - Nie ufacie mi? 

Andrzej, któremu zaparto oddech, spoj­
rzał zakłopotany na Józefa Wissarionowi­
cza I mrugnął jasnymi rzęsami. - W czym 
oszukałem was, towarzyszu Stalin? Czy to 
możliwe? Skądże znowu?! - zapytywał w 
myślach Stalina, niemal rozialony. 

- Dlaczegoście nie opow-iedzieli mi. na 
przykład - zapytał Stalin - że wasza 
propozycja przejścia na nowy system pra­
cy s~tkala się z zaciekłym sprzeciwem 
administracji kopalń? Przecież tak było? 

- Było ... 
- A sekretarz miejskiego komitetu par-

Ich na pochyłych pokładach.„ 
- A jak pracują one na pochyłych po­

kładach? 
Nie wiem, nie orientuję się ... - przy• 

znal ze zmieszaniem Andrzej. 
- To tle, że nie wiecie - rzekł Stalin. 

- Jesteście przecież partyjnym człowie-
k iem i powinniście .interesować się wszyst­
kim. 

- Teraz się dowiem - rzeki pospiesz­
nie Andrzej. - I napiszę wam, 

- Napiszecie? - zmrużył oczy Stalin. -
No, no, nie zapomnijcie dotrzymać słowa. 
Będę czekał na list - I pogrozi! żartobli-
wie fajką. . 

- Na pewno napiszę do was ..• - powtó­
rzy! Andrzej. · 

- I nle tylko o wrębiarkach. W ogóle o 
mechanizacji prac górniczych. My, tu w 
Komitecie Centralnym, szczególnie in tere• 
sujemy się tym. Właśnie mechanizacja, no­
wa technika ·razem z innymi czynnikami 
pomogą wam usunąć odwieczne przeciwień­
stwo między pracą fizyczną i umysłową i 
dojść do komunizmu. Jak myślicie, towa­
rzyszu Worońko? - zapytał nagle, a w o­
czach jego błysnęły wesołe iskierki - doj­
dziemy razem z wam! do komunizmu? 

- O tym jest głęboko przekonana cala 
nasza klasa robotnicza! - odpowiedział 
Andrzej. 

- I ja tak myślę, dojdziemy! - uśmie­
chną! się Stalin. Trzeba tylko, · aby 
wszyscy ludzie w naszym kraju pracowali 
po stachanowsku„. 

- Po stalinowsku ... - ledwo dosłyszal­
nie rzeki Andrzej. 

Stalin jedna~ widać, nie dosłyszał go. 
Odwróciwszy ę na pól ku oknu, zapalił 
zgasłą fajkę i rzez chwilę patrzył w za­
myśleniu na kremlowskie świerki, obsypa­
ne gwiaździstym szronem. 

~yręcza „koźlarzy'' 
tii, jak mu tam; Rudin? On nawet uznał 
was za szkodnika, a ,rekord Abrosimowa 
- za mydlenie oczu. B)'ło tak? 

(Fragment powieki pt. 
„Spotkanie na Kremlu") 

J ut dawno schowało się w zie­
mi szare, gigantyczne „pudeł­

ko" betonowego zbrojonego funda­
mentu. Blisko 3 tysiące ton stali i 14 
tys ięcy m e trów sześciennych betmni 
zapadlo w warszawską ziemię tw >­
rtąc potężny fu ndamen l. Jeszcze ty 1-
ko na n iektóry ch narożnikach przy­
szłego kolosa budownictwa zieją o­
twarte jamy wykopów pod tun1a­
menty bocznych skrzyi;lel pałacu i 
wielkiej sali kongresowej. 
Kiedyśmy w lecie, pochyleni n3d 

olbrzymim lejem wykopu, głębokiego 
na 9 m, oglądali pierwsze metry 
kwadratowe betonowej dolnej płyty 
fundamentu, nie mogliśmy sol-i :e 
wyobrazić, że do końca roku - j9k 
o ty m zapewniali radzieccy budow­
niczowie - zostanie zmontowany~h 
8 pięter stalowej kcmstrukcji szkie­
letu budynku. A tymczasem? Do 
końca roku mamy jeszcze wiele dni, 
a tam, gdzie zapadł w ziemię s?.a?·y 
fundament gmachu , sterczą już dziś 
w górę rudo-czarne w iązania pięc:u 
kondygnacj i szkieletu. Potężne stal0-
we belki o kwadratowym przekrl}iu, 
wywalcowane w hutach Krzywego 
Rogu l Dniepropietrowska, ·Jedna po 
drugiej układają się w misterny a­
żur stalowego szkieletu. 
„Układają się"? Jak wiem, stal n'e 

jest tak przychylnie usposobiona <fo 
ludzi, aby sama trafiała tam, gdzie 
jest potrzebna. Ktoś więc te pot~ż­
ne d ziesięc iotonowe belki układa, 
ktoś je wciąga na szczyt konstrukt.'J i, 
ktoś Je trzyma na miejscu w do­
kładnie ustalonej pozycji, póki ele:-­
trody spawaczy elektrycznych, sie­
jąc błękitne błyskawice, nie przy­
kleją ich mocno i dokładnie do pe­
lek iuż z.montowanych. 
Wciąż jeszcze pamiętamy, jak 

dawniej po rusztowa ni ach oelzli te 
zroszonymi potem czołami „koźla­
rze'', wnoszący na wyższe pięl•a 
rusztowań mizerny wobec potrzeo 
budowy, a fak przecie ciężki ładun,;k 
!nl k>Jn astu cegieł. 

Il uż ludzi potrzeba by by ło i Jak 
wiel k i musiałby być ich wv>iłt>!t a­
by do,la r cz;vć na górę choć jedną ta­
ką bel kę? Ja kie obfzer ne platformy 
i jak szerokie kładki musia lyby mipć 
rusztowani~? Tu, na budowie, n ie­
mal pusto. Migają w górze i w do:e 

błękitne błyskawice spawarek, b!y~­
kają czerwone chorągiewki sygnali~­
tów. Z głośników ustawionych r..g 
najwyższej kondygnacji budowy 
padają rozkazy. Zawieszeni - zda 
się - w powietrzu monterzy - sp;1-
wacze oczekują na nową belkę, kt ). 
rą właśnie samochodem przywiez·o· 
no z warsztatu konstrukcji stalowej 
z bazy przemysłowej budowy w Je­
lonkach. 

Na placu budowy króluje „główny 
robotnik" - jak go nazywają ra­
dzieccy budowniczowie - dźwig A 
właściwie nie jeden dźwig. lecz wie­
le dźwigów, i to kilKu typów. 

Warszawiacy znają już ich syhvf't­
ki. W . mgliste, deszczowe wieczory 
ostatnich miesl~cy przyzwyczaili się 
do ich konturów obramowanych i:ir­
landą elektrycznych ża rńwek . do ich 
świetlistych zarysów. Wiedzą, że to 
są cztery środkowe dźwigi, które 
s ta n ęły w czterech rogach przysz1ej 
wieżowej części gmachu. Nie wszy~­
cy na tomiast orientują się, że t.e 
świetliste sylwetki będą unosić ~·ę 
coraz wyżej nad gmachem, w mi3l'ę 
jak będzie wyrastał, aż do ostatniego 
dnia budowy, aż do chwili, gdy pa­
łac będzie gotów. ' 

Wiedzą jui warszawiacy, fe 
gwiazdy migaj ące wysoko nA niebie, 
a jaśniejsze od najjaśniejszych ciał 
niebieskich - to światła na końcu 
wy si ęgów dźwigów wieżowych, zna­
nych już z innych budów. Dźw!gi 
te , smukłe i stneliste, poruszają s ; ę 
na kolach po krótkich odcinknrh 
szyn, ułożonych wzdłuż budując.-go 
się gmachu. One to wyręczają owe 
setki „koźl arzy", one dostarczają na 
górę budowy zasobniki z ceęla, 
zbiorniki z betonem i zaprawą. One 
wystarczą, aby obl'<łużyć budowle k!l­
kupiętrowe, dlatego też obsiadły pa­
rami wszystkie niemal boczne skr-.v­
dla pal acu , z których dwa podnio~!.v 
się j11 ż wysoko czerwienią ceglanych 
mu rów. 

Od 0trony Marszalkowi;kiej po«u­
wa s i ę ku hudowie po tężny żelazny 
most. Pośrodku , na jego przęśle, wlsi 
jak i ~ c iężar. To dźwig bramowy. i· 
nac~e.i zwany portalnwym Dziś ;:io­
dejmuje on z samochodów ładunki 
ton stali. A orzedtem. kiedy jesz:?e 

betonowano fundamenty, zabierał z Gdy budowla wyrośnie już prawie 
ziemi zmontowane i zespawane k~a- do poziomu wysięgu dźwigu - blo­
towiska zbrojeń i podawal je dżw~- kamt podnosi się owo jarzmo i ma-
gom środkowym, cuje się je na najwyższej zmontowa-

Tak, podawał. Ta współpraca nej kondygnacji stalowego szkieletu 
dżw igów ma w sobie niemal cGś wieżowca. A później uruchamia s:ę 
ludzkiego. Oto dźwig portalowy u- s~ecjalną w:>'ciągark~. I caly dż"'. : g, 
chwycił ciężar, podniósł go jak piór- ~JSząc na ,!mach u Jarzma, pocz~ na 
ko nad ziemię i począł toczyć się ku . Jak rura teleskopu wysuwa~ się ze 
stalowym rusztowaniom szkieletu. A swE'.go.stalowego szybu .w gorę. Pod­
gdy dojechał ponad szare pudło fun- nosi stę od razu o dWJe kon~ygna­
damcntu, obróci! się ku niemu wy- cje 1, po zamocowamu na gornych 
s i ęg jednego z czterech dzwig:1w belkach, ~nowu .PanuJe nad. bud~n­
środkowych. Dźwigowy zręcznie o- kiem, z.now moz~. dostarczyc kazdy 
puścił ha~. zaczepił ładunek i 7.a przedmwt na m1eisce budowy. T11 
chwilę dżwig obracał się, niosąc na „p.rzepr?wadzka" tr""a k1lkanaśc: e 
końcu swego wysięgu usłużnie pod.i- mmut 1. odbywa się bez przerwy w 
ny przez swego portalowego „kolegi:" pracy dzw1gu. ,_. -· 
ładunek, by podać go z kolei dru- Dźwig ten poza tym 
grt!mu .. A ten już pewnie, powo~i, wysięgiem posiada szy­
bezszelestnie ustawiał kratę czy bel- nę, po której je ździ w~­
kę w odległym kącie budowy. zek z kółkiem blok•i. 

Cztery dźwigi środkowe, te, któ- Moż~ . więc . . P?d.awać 
re bramuje nocą świetlista girlan- SVl_'ÓJ c t ęza; b!JzeJ 1 ~a­
da lamp, to arcydzieło mechanirn· l~J od w1ezi:-, w promte­
c;i budownictwa wysokościowego - mu dwud z1elitu pt~~·:u 
dżwigi wieżowe, uniwersalne UBK, metrów. ~ośność dzw1-
dżwigi samopodnoszące się, zw.ine gów pracuiących na bu-. 
inaczej pełzającymi dowie Pałacu Kultury 1 

Gdy betonowa~o fundame~t. Nauki wynosi 15 ton. 
wznosiły się niewiele ponad poziom Dźwig UBK umożliwi ł 
ziemi, Dziś, wznoszą się także nie- niezwykle szybkie tcm­
wiele, dwa, trzy piętra wszystkiego, po montażu. Już przy 
ponad górny poziom szkieletu. I tak zastosowaniu go na 
będzie już do końca budowy, dzięiti pierwszych budowa~h 
poczdwym UBK, skonstruowanym wieżowców w MoskW:e 
przez zespól radzieckich inżynierów: podniósł znacznie wy­
Szczypakina Gitmana, Wielichowa i dajność prac montab­
Sokolowa. ' wych. Przy trzech dźw:-

Dzwig UBK montuje się na naj- gach tego typu mont1-
niższej kondygnacji budowy. Pos'.a- wano w ciągu mtesH1~a 
da on kratową wieżę wysokości 22,4 2.350 ton konstruk~ji 
metra. Wieża opiera się na swej stalowych, wydajno<ć 
podstawie specjalnymi oporami. montażu na jednego 
Górną część dźwigu stanowi wysięg montera wynosiła d7.ien­
o kształcie trójkąta długości 25 'Ile· nie ok. 0,4 ton kon­
trów, mogący się obracać dok'lta strukcjl. 
wieży, oraz - na krótszym ramienitt W nocy nad Warszawą 
- przeciwwaga, na której znajdu.ią jarzą si ę girlandami 
się silniki dźwigu oraz kabina ope- świateł dźwigi pełzające. 
ratora dźwigu. Pracują w nocy, mtB~·l 

Ale dźwig ten posiada Jeszcze Jed- więc mieć oświetlone 
no bardzo ciekawe urządzenie. P·J· sylwetki, aby nie doszło 
siada ,.jarzmo". Jest to jakby rama w pow!etrlu do karam­
kwadratowa ze stalowych belek, oo- bolu. Czerni eją w ó,teń 
lączonat podstawą wieży d.twlgu płaskimi trójkąta·11i 
stalowymi linami. swych kratownic. A w 

• I 

kabinach na szczycie czuwają nad 
tempem pracy bystre oczy i zręczne 
ręce młodych operatorek dźwigów, 
ręce Katarzyny Kuwyczko, Wali 
Czupinej i ich koleżanek, a także i 
młodych kolegów-komsomolców. 

Cicho obracają się dźwigi, conz 
to nowa stalowa belka przyrasta do 
potężJtego szkieletu. Gmach rośn! e. 
Już rozumiemy, dlaczego radzieccy 
budowniczowie z taką pewności ' 
przed kilku miesiącami obiecywali, 
że do końca roku „wyciągną" 'co 
najmniej 8 pięter stalowej kon­
strukcji. 

J, DĄBROWS!U 

• 

Rys. Janina Paw. Nowakowi 
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Włodzimierz Słobodnik 

Na Kon~re• Wiedeński 
Obrońców Pokoju 

Na łódzkich ekranach 

,,Niezapomniany 
rok 1919~' 

Tiara a niepodległość Polski 
Nowa symfonl;i rozbrzmiewa - I s!ysza, ją Twoje clenie 
Obywatelu świata i Wiednia, Beethovenie! 
A ·są w tej nowej symfonii nuty Two~ej powagi 
Twa radość dionizyjska. I prometejs!d tragizm. 
Wleąz~zu dźwjęków P!l~c;inych, wzniosłych harmimu vrorpku, · 
Oto herolca nowa, a jest nią walka o pokój! 
Walka o 'ludzkie szczęście, tak proste i tak dostępne, 
-1ak smyczkom Twojej orkiestry struny skrzyppowe plc:kne. 
J!'k nie;rdyś przekreśliłeś nazwis~o „Bonaparte", 
pziś muzyką przekreślasz wojny zbrodniczą kartę. 
Widzę Cię na Kongresie, lwie wysokich symfonii -
Miast dyrygenckiej pałeczki masz różdżkę oliwną w dłoni! 

Rozwój · sztuki w NRU . 

Zarówno sztuka teatral­
na W. Wiszniewskiego, 

grana obecnie na scenie Tea­
tru Nowego ~ jak i scena­
riusz filmowy •O niezapomnia­
nym roku 1919 odpowiadają 
postulatom, jakie sztuka so­
cjalistyczna stawia utworom 
o tematyce historycznej. Po­
kazują one wydarzenia istotne, 
postacie typowe. Na przykła­

dzie jednego z epizodów woj­
.ny z wrogami Rewolucji, wi­
dzimy charakterystyczny .,slh 
owych czasów przebieg wy­
darzeń: dążenie imperialistów 
do zduszenia w zarodku wiel­
kiego zrywu rewolucyjnego i 
zwycięstwo nowych sil histo­
ryczhych, które stworzyły 

pierwsze w świecie państwo 
W dniach od 15 do 22 dzięki pomocy Socjalistycznej socjalistyczne. 

grudnia br. Niemiecka Jłe: Partii Jeqności, która czuwa Utwór historyczny tylko 
pub!ika Demokratyczna nad wzrostem ideologicznym i wtedy spełnia swoje zadanie, 
obchodzi Tydzień Postępo- wspiera swą krytyką rozwój' jeśli wyraziście naświetla pra­
wej Kultury Niemieckiej. wszystkich gałęzi sztuki. Pow- wa rządzące pokazywanymi 

W związku z tym publi· stały nowe dzieła, jak np. wydarzeniami, jeśli wskazuje 
kujemy artykuł Helmuta „Synowie Garibal<liego" Clau- w przeszłości te elementy, 
Holtzhauera. diusa, „Pierwsze ...kroki" Kub- które zadecydowały, że nasza 
G łówne zadanie Niemiec- scha, dzieła Menzla, Freyera rzeczywistośćjjest właśnie ta-

kiej Republiki Demokra- i wielu innych, reprezentuią- ka, a nie inna. ~ 
tycznei· polega na koncentro- ce młodą współczesną drama- , h 

Wiernośc istoryczna „Nie­waniu wszystkkh sił w walce turgię, godne stanąć obok dzieł 
I! t lt zapomnianego roku 1919" po-o pokojowe rozwiązanie :i:a- Fryderyka Wo a i Ber o a 

b . lega również na tym, że uka-gadnienia niemieckiego, o Brechta. Coraz ardzieJ u-
. zuje on nierozerwalną więż 

zjednoczenie obu części Ni.e- trwala się i rozwija na sce- łączącą masy ludowe z wiel­
miec. Rozwiązanie sprawy nie- nach realizm inscenizacji. 

kimi wodzami Rewolucji. Po­
mieckiej jest równoznaczne z Charakterystyczne dla roz- do~nie jak w „Przysiędze" i 
wytrąceniem najniepeZJpiecz- woju nowego teatru niemiec- w „Upadku Berlina" odczu­
niejszej broni z rąk anglo- kiego jest to, ż.e w planach warny · w tym filmie silę od­
amerykańskich imperialistów. repertuarowYch wiele uwa- dzialywania stalinowskiego 

Dlatego też właśnie amery- gi i miejsca poświęca się geniuszu, nawet jeśli postać 
kańscy imperialiści i ich po- dzi.ełom radzieckich dramatur- Stalina nie występuje w da­
mocnicy dokładają wszelkich gów oraz autorów krajów de- nej scenie. 
starań, aby pogłębić rozbicie · mokracji ludowej. Do najpo- Wydelegowany przez Komi­
Niemicc i a):iy, z pomocą zdra- pula:miejszych w chwili obec- tet Centralny towąrzysz Sta­
dziecjdej kliki Adenauera, ncj dzieł należą „Zwykła spra- lin likwiduje braki i zanled-
1Stworzyć ognisko zapalne w wa" Adam.a Tarna i „1'4oral- bania w systemie obronnym 
sercu Europy. ność pani !Dulskiej" Gabrieli Leningradu, tłumi spisek 

Walka, j°aką prowadzi obóz· Zapol&~ej'. .Niez•vykł?m P~- kon'trrewolucyjny i p,ie licząc 
po)rnju przeciwko imperiali- wo~zemem cieszy się ,.inscen~- się z teoretyc;ol_ymi fetyszami 
stycznym sp~kom, zmierzają- zac)a . „Buntu Żaków Szeli- sztuki wojskowej odbiera 
cym <;Io ponownego wtrącenia gowskiego. klucz do Kronsztadu - Kras­
ludzkości w otchłań w.ojny, Plastyka jest terenem· naj- ną Gorkę. Flota ;mgielska o­
jest zarazem walką o. utrzy- gwa!Lowniejszych dyskusii; puszcz.a jak ni~pyszn~ "".ody 
manie na.rodowej kultury. t1umaczy .się to tym, że była 1 młode] republiki radz1eck1ei„. 
Antynarodowy, wrogi naro- ona w Niemczech dotąd pra· 1 Woli nie ryzykować walki z 

wie cal)rnwicie opanowana jednostkami · Czerwonej Floty 
dom kosmopolityzm atakuje i pr:zez formalistów. Walce tej I Ęałtyckiej. 
podważ.a kulturalne osiągliię- , .. 
cia narodów 1 ich świadomość jeszcz; daleko do konca, iez;- Film pokazuje, jak pod ki~-

li wezmiemy pod uwagę, rze ; rownictwem towar?.Nsza Stall­
narodową. Toteż od chwili zarówno wielu mlo<iszych ma- : na masy ludowe Piotrogro­
wyzwownia naroclu nlemiec- Jarzy jak i wielu starszych pla- ! du bohatersko walczą z biało­
kiego z jarzma faszyzmu to- styków, związanych z akad~-1 gwardzistami, zdrajcami, 
czy isię w sztuce nieustanna n:i~!Ili sztuk ~ięknych, wyraza l szpiegami . i dywersantamL 
walka przeciwko formalizmo- me1ednokrotme gwałtowny j Przedstawiciele mas ludowych 
wi. sprzeciw przeciwko cze~paniu I (przede wszystkim Szybajew 

Sala adamaszkami wybita 
w Watykanie. Papież siedzi na 
krześle w złocistych panto­
flach, kolo niego na · złotym 
trójnogu tiąra, a na tiarze t)°a­
puga z czerwoną 5zyją. Szwaj­
car, odmykając drzwi dla 

wchodzaccgo Kordiana, krzy­
czy głośno: 

- Graf Kordian, Polak! 
- Witam potomka Sobie-

skich - mówi papież i wycią­
ga nogę, Kordian przyklęka 
całuje. Papież mówi: 

Polska musi doznawać zawsze lask niebieskich? 
Dziękczynień mpd!y niosę za . ów kraj szczęśliwy, 
Bo cesarz jako anlo! z gałą~ką o1iwy 
Dla katotickiej wiary chęci chowa szczere ... 

KORDIAN: 

PAPIEZ: 

~ KORDIAN: 

PAPIEZ: 

W darze niosę ci, Ojcze, relikwiją świętą: 
Garść złemi, kędy dziesięć tysięcy wyrżnięto „ 
DZiatek, starców i niewiast.„ 
Z!óż 1e tam, kędy chowasz drogie carów dary­
W zamian daj m! !zę, jedną Izę„. 

Nlech się Polaki modlą, czczą cara i wierzą.„ 
No, mój synu, idź z Bogiem, -a niechaj wasz 

naród 
Wygubt w sopie ogniów jakc,uińsk!ch zaród; 
Niech się weźmie psałterza i rade! I sochy ... 
Rzucam na cztery wiatry męczennika prochy! 
Ze ska~anymi usty do kraju powrócę„. 

Na pobitych Polaków pierwszy klątwę rzuc~. 

W tej słynnej scenie przed­
stawił Słowacki Grzegorza 
XVI, którego slynne breve, z 
dnia 9 czerwca 1832 r., w na­
stępujących słowach potępiło 
powstanie listopadowe: ' 

papież przypomina raz jeszcze 
obowiązek poszanowanią wła­
dzy carskiej i władzy rodzą­
cego się wówczas kapitału. 

Scena z filmu „Niezapomnia-

1 

„Czcigodni bracia, pozdro-
ny rok 1919". Wienie i blogoslawieństwo 

. . apostolskie. Dowiedzieliśmy 
N~ ZDJĘCIU. Józef ~tah.n się, że to nieszczęście (powsta­
(Michał Gełowanl) kieru1e nie listopadowe - przyp, red.) 

atakiem na Krasną Gorkę. zostało spowodowane jedynie 

Następcy Grzegorza, zasiada­
jący na papieskim tronie w 
w drugiej połowie XIX w., 
kontynuowali w całej rozci<1· 
g!ości politykę wyznaczoną 
Watykanowi przez głównych 
wrogów Polski, wolności i po­
stępu - trzech zaborców. 

ne. Są to typowi przedstawi­
ciele Judzi radzieckich, którzy 
35 lat temu stworzyli pierw­
szą „szturmową brygadę so­
cjalizmu" na świecie, a dziś 
budują w swym kraju ustrój 
komunistyczny. 

Realizacja filmowa tego bo­
haterskiego eposu naszych 
czasów nie była rzeczą łatwą. 
Olbrzymi kolektyw twórczy, 
złożony z artystów, techni­
ków, aktorów, rzemie§lników 
i statystów, kierowany przi;z 
doświadczonego reżysera, ja­
kim jest IVIichal Cziaureli 
wzbogacił kinematografię· 
światową o jeszcze jedno wy­
bitne i cenne dzieło sztuki fil­
mowej. Wskrzesił on przed 
naszymi oczyma karty histo­
rii, przypomniał czasy, które 
pozostaną w pamięci ludów 
calej ziemi. · 

Film „Niezapomniany rok 
1-919" daje nam przykłady 
bohaterstwa wielkich czasów, 
w jakich żyjemy, stawia nam 
za wzór do naśladowania po­
stacie prawdziwych Judzi, lu­
dzi radzieckich. 

E. M. 

przez \ntrygi wichrzycieli, któ­
rzy; w tych nieszczęsnych cza­
sach, pod, pretekstem korzyści 
retigii, podnieśli się przeciw 
władzy prawowitej monar­
chów I pogrq;iyli w przepaść 
swą ojczyznę . Padłszy na twarz 
przed oltarzem Wszechmogą­
cego, . My, Jego niegodny 
przedstawiciel na ziemi.„ usi· 
!owaliśmy przez nasze modli­
twy i westchnienia uspokoić 
gniew Ojca miłosierdzia, bla­
gając go o zeslanie nam pocie­
szenia przez uspokojenie Wq­
szego nies~częśliwego kraju, 
rozszarpanego wojną domOWf! 
za zbuntowanie się przeciw 
prawowitej wladzy. 

Obecnie, gdy z łaski Boga 
spokój I porządek zostały przy­
wrócone, ' znów otwieramy 
Watlł nasze serca. Obowiąze/e 
Wam nakazuie czuwać z naj­
większq troską nad tym, blf 
ludzie o złych zamiarach. pro­
pagatorzy fałszywych doktryn, 
nie rozpowszechniali między 
Waszymi trzodami ziarna teo­
rii rozkładowych i klamli­
wych". 

W dalszej części tego breve 

Realizował Ją Pius IX, pra· 
wiący w związku z powstaniem 
styczniowym o „zgubnych 
wstrząśnieniach, podniecanych 
przez zlych ludzi" i wskazują­
cy carowi Aleksandtowi II 
sposoby, mające ··w przyszłości 
zapobiec „przewrotom" w Pol· 
sce i przywrócić w niej spo­
kój na zawsze. Po tym liście 
wYStosowanym do cara , papież 
ogłosił encyklikę i allokucję, 
w których raz jeszcte potępił 
powstanie i zaczątki ruchu re­
wolucyjnego w Polsce: „My 
teraz, tak jak I dawniej, rokosz 
mocno ganimy i potępiamy, 
wszystkich wiernych, a zwłasz­
cza duchownych upominamy 
! wzywamy aby bezbożne za­
sady rewolucyjne precz· od· 
miatali od siebie i nimi się 
brzydzili". 

Ukoronowaniem 11ntypolskiej 
polityki Watykanu była ency­
klika papieska z 1894 r., w któ­
rej Leon XIII w następują­
cych słowach „pokrzepiał" na· 
ród polski: · 

W walce tej poczynili w o-
11ta tnich Jatach artyści nie­
mieccy znaczne postępy. Pow­
stały dzieła .sztuki, których 
treścią jest nowe życie Nie­
mieckiej' Republiki Demokra-

tworzywa ze .spraw i id.et nur- . I Danilowa) są zindywiduali­
tuj°ących naród. Na czele po- \ zowani posiadają własne, od­
stępu plastyki w NRD kroczą rębne 'cechy charakterystycz-

m~larze i graficy, jak IVIax i..-:....----~--------------...,~~----------------~·--------------------------.... ----------------------~1 Lin~er, ·otto Nagel, Max 

„Dawno Już gorąco pragnęli· 
~my dać Wam ten szczególny 
dowód milości i pleczolow!to­
§ci Naszej, jaki innym ludom I 

' tycznej, jego problemy i kon­
flikty, W muzyce wskazać na­
Je~y 11a niemieckie pt.eśni lu­
dowe Ei.slera, zwł~szcza na 
„Pieśń o błękitnych chorąg­

wiach" do słów Johannesa A. 
Bechera. Popularność ich wy­
biega daleko poza granice 
Niemiec. 
Największym! osiągnięciami 

może poszczycić się teatr !llRD, 

'1 ... ? .._,o czytae • „ 
„W JARZMIE WEHR· 

MACHTU" - E. BARTZ. 
Opowieść autobiograficzna 
niemieckiego antyfaszy­
sty, który po kiikuletni'.11i­
pobycie w więzieniu zost~i, 
je wcielony do os,awione­
ga batali.onu karnego „999". 
Batalion nawiązuje kontakt 
z antyfaszystami oku­
powanych krąjów. Tretć 
książki odznacza się moc­
nym ladunkiem internacjo· 
na.lis tycznej solidarności 
klasowej. 

„LIST GO!WZY" A. 
SEGHERS. Dzieje mlodego 
cMopca, komunisty, który 
po zabiciu policjanta w 
czasie demonstracji robot­
niczej musi się ukrywać i 
zriajd~~je schronienie na. 
wsi. Książka daje ciekawy 
obraz stosunków politycz­
nych i spolecznyc1i . na 
wsi niemieckiej w okresie 
poprzedzaji;cym dojście 
Hit!era do władzy. 

„LUSTRO I I[fNE OPO­
WIAD.'<NlA" B. UHSE. 
Książllli ta jest zbiorem 
nowel, których dominują­
cym tematem są dzieje o­
noru i walki Niemców z 
faszyzmem w latach mię­
dzywojennych. Autor we 
właściwy mu, żywy sposób 
rysuje oryginalne sylwetki 
ludzi różnych typów, dając 
przekrój społeczeństwa nie­
mieckiego tego okresu. 

Schwimmer oraz rzeźbiarze 
Fritz Cremer, Gustaw Seitz, 
Waltei: Arnold i Fritz Koelle. 
Fryzy ich dłuta na budynkach 
Alei Stalina, jak również pra­
ce nad pomnikiem M<1r~ą 
i Engelsa wskazują, źe artyś­
ci ci opierają się na nailepszych 
tradycjach niemieckiego ma­
l;irstwa i plastyki. 

W ostatnich latac)l zaszły 
olbrzymie zmiapy w stosun)tu 
mas ludowych do sztuki. Przy­
wilej.~ burżuazji zostały usu­
nięte, przed ludtmi pracy sto­
ją otworem wszystkie [nsty­
tucje i ośrodki życia kultural­
nego. Wzr&sł udział robotni­
ków I pracuj·ącego chłop.5twa 
w życiu kultµralnym, W :Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej powstało 20.000 ama­
torskich kół dramatycznych, 
zespołów taneaznych, chórów, 
zespolów muzycznych oraz kół 
twórczych. Wzrost aktywiio~­
ci arna torskich kół artystycz- · 
nych wplynąl zapładniająco 
ha pracę instytucji kultural­
nych i przyczynił się do wzro­
stu frekwencji w teatrach, na 
koncertach i wystawach. 

Prrzed artystami Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej stoi zadanie tworzenia ta­
kich dzieł, które będą poma­
gać w umacnianiu świadomoś­
ci sqcjalistycznej i patriotyzmu, 
dziel nawiązujących do boga­
tych niemieckic!l traclycJi po­
stępowych i odzwierciedlają­
cych nową rzzczywistość. 

Niemieccy a .rtyści. twórcy 
nowej sztuki, zd>ją $Qbie spra­
wę ze swej odpowiedzialności 
wobec własnego narodu i wo­
boc innych narodów. Wiąże 

kh przyjaźń ze Związ.kiem 
Radzieckim i krajami demo­
kracii ludowej, dumni są z ~~l 
przyiazm. Niemkccy lud21'.e 
sztuki wiedzą. że przyjaźfl ta 
tworzy tak silną wspólnotę, 

której nie zdoła rozerwać ź'ą­
den wróg. 

HELMUT HOLTZHAUER 

Nowiny kulturalne 
SZTUKA NAZIMA HIKMETA 

W TEATRZE NOWYM 

Zespól Teatru Noweqo przy_ąn· 
towuje kilka ciekawych premier. 
W opracoWanlu jest prapremier~ 

I sztuk~ wielkie:qo poety i bofow11„ 
ka · o pokój, Nazima Hikmct~, pt. 
„Opowil?ść o Turcji". 

W zwiazku z przyp~da lącą W 
roku 1953 200-setną rocznicą u­
ro~z:n VloJciecha Boou~ławskłe:io 
:Eespół Teatru wystawi kilka l•rio 
sztuk. Już 29 stycznia 1953 roku 
oPbędz~e się premiera sztuki 
„Henryk VI na łowach". W_ ~al­
s.:ych planach Teatr orzew1du le 
,,Kra.kt:wia.ków. I Góral1 11

, "Spaz­
my modne 0 i inne. 

KONKURS NA RECE!'łZJI;'. - OPIS 
Dyrekcja Państwoweqo Teatrt1 

Nowe110 01,1łasza konkurs na na)-

I 

lepiszy opis sztllki pt. „tłlc:t3pom­
n i.:m y rok 1919". zamieszczony w 
qazetkach ściennych {6dzkic.h 1a-
1<•adów pracy. Sliższvch inform•· 
c li o konkursie udŻiela dyrekcja 
teotru. 

IN!;CENIZACJA UTWOROW 
MICKIEWICZA 

Zespól dramatyczny p~zy Tech; 
nikum Finansowym Nr 1 w Łodzi 
op:--acował cie.kav.tą lns~~1iizacię 
utworów Mickiewicza (n1. in. 
,,Pieśń Filar~tów11 , „Odę do mło­
dości'', „Lilie 0

). 

Zespół prowa;dzony przez nau­
czycieli Czarnecką I Czarnec\de· 
qo postawił sobie ambitne zada­
nie. Z1mierza on rozszerzyć sw6J 
r~pertuar I wystąpi~ w śwletll· 
ca<0h łódzkich zaldadów pracy, 

• , 

W świecie 
ff 

.-czarow 
• 
baśni I 

, 
P rzy d!ugim stole kilkanaście osób 

„bawi się" lalkami. Oto Jaś Sznak-
syn wiejskiego chło;:a - bie<lniaka. Oto 
podstępny kułak - Gdyk i je&o żona. 
Oto pan sędzia, oto Baba Jaga, Po sto­
le skacze zwinny Azorek, uwija się ko­
gucik. Wszystko jak żywe - ruchliwe, 
śpiewające, tańczące, 

Przede wszys,tkim jepna~ -_lalki mó­
wią. Naturalnie, wyręczaią ie w tej 
sztuce artyści, którzy próbują swych 
głosów, udoskonalalą je, modulują. Ra­
zem z lalkami przeżywają historię wal-

Ja sio Szpak i Kasia - sierota 
spotykają się ·ukradkiem. 

Eot. Ewa SzarCharc. 

Pierwsza próba „Jasia Szpaka" odbywa się przy zwyk!ym stole. 

ki z kulakiem, zwycięstwo prawdy i do­
bra nad złością i tyr;mią utuczonego 
krzywdą iudz~ą brutala. · 

Po wielu dniach moZolnyc!i prób, 
przy stole, rozpoczyna się to samo na 
scenic. A trzeba się śpieszyć, bo pr:e­
cież ta'- historia 0 Jasiu Szpaku i sie­
rotce Kasi granjl będzie w Pałacach 
Baśni, podczas uroczystości noworocz­
nych. 

Łódzkie Państwowe Teatry Lalek ob­
służą w tym -roku scenę „Arlekina", 

, Pinokio" i Pałac Baśni w III Szkole 
TPD przy ul. Sienkiewicza oraz szereg 
świepic przy zaklada~h oracy. Wyjadą 
nawet do Włoclawk~ Kielc z tą samą 
sztuką. 

• * • 
P aństwowych Teatrów Lalek ma,i;iy 

już dzisiaj w Polsce 8, teatrow 
subwencjonowanych - 10. Prócz ter.o 
w miastach i wjoskach czynnych jest 
obecnie ponad I OO zarejestrowanych 
teatrów ochotniczych. Razem sztuką 
lalkarstwa t rudni się dziś około 300 za· 
wocjowych aktorów oraz do trzech ty­
sięcy łątkarzy-arnatorów. 

Teatry stałe - państwowe i subwrn­
cionowane - w roku bieżącym obsłu­
żyły już ponad J?óltora · miliona widzó\v. 
Z~społy ochotniczo-amatorskit> dały ty­
siące widowisk. Lalkarze polscy wy­
dają własny kwartalnik pt. „Teatr 
lalek", w któ!yrn zamieszczane są re­
cenzje, informacje o życiu teatrów la­
lek w Polsce i za granicą, przepisy na 
fahrvkację lalek itp. 

Prócz ,.starych" pionierów lalkarstwa 
jak Jan Sztaudynger. Henryk Rvl i inni 
teatry lalC'k liczą iuż. szeregi do~kona­
łych aktorów. \V'ielu z nich przyszło do 
teatrów lalek z konserwatoriów, ze szkól 
aktorskich, a nawet z fabryk, z zakła­
dowych zespołów świetlicowych. Jerzy 
Molga był kiedyś członkiem zespołu 
świetlicowego w Zakladach im. Zu­
brzyckiego - dziś pracuje w łódzkim 
„Arlekinie". Liliana Ochmańska przy­
szła do tea1 rq lalek z zespołu świetlico­
wego im. Harnama. Kierownik „świa­
tła i dźwięku•• - ob. Maks.ymil:an Lu­
basz - nauc;yl się swej trudnej sztuki 
w Związku Radzieckim. Procował 2 la­
ta w moskiewskim „Mchacie" (Mo­
s.;kiewski Teatr Artystyczny), pracował 
w szeregu teatrów prowincjonalnych 

Fo~ - Ewa Szarfharc 

ZSRR - oddalonych nieraz o kilka ty­
~ięcy ki\om~trów na wschód od Mo­
skwy, 

• • • 
\V7 pracowni przy ul. Przejazd P 
l'l' odbywają się prawdziwe czary. Z 

kawałków drzewa, z makula\ury, ze 
skrawków różnokolorowych „gałgan­
ków" - zwinne ręce modelarzy produ­
kują niebywałe typy ludzkie, smoki, 
potwory, zwi~r;ięta. Stolarze, malarze 
wykonują czarodziejskie dekoracje -
zamki, drzewa, domy. Petno tu Allaqy­
nów, wezyrów, c.zar0\\'11ic. Zaledw\e 
skończono wyrób lalek I dekora~jl ·do 
„Jasia Szpaką" - a już trzeba przygq­
towywać lalki do następnej sztuki, 
Jo „Al!adyna tysiąc pierwszego", który 
ukąże się w łódzkich teatrach lalek ·już 
za rniesiac. „Allarlvn tys!ąc pierwszy" 
w oi;raco~aniu Makarczyka i Ryla bę­
dzie wzorowany na slynnej sztuce 
Obrazcowa, którą niz jeden widzieliś­
my w Łodzi w wykonaniu Moó'kiew­
skicgo Teatru Lalek. 

* • * 

Rozwój .lalkarstwa w Polsce Ludo­
wej nabiera rozma~hu. Daleko 

nam jeszcze do osiągnięć radzieckich, 
czy czeskich. W każdej szkole rarlziec­
kiej istnieją teatrzyki lalek. M<1tki le­
pią swoim dzieciom z papieru zmiesza­
nego z kro~hmalem, ze skrawków sta­
rych materii - istne cuda. Ucmiowie 
klas na.imłodszych potrafią z kawalków 
drutu, z jabłek, z wyna!onych żarówek 
- produkować przepiękne łątki, poru­
·szające się jak żywe. Jeden z pionie­
rów teatru lalek w Polsce - Henryk 
Rył przywiózł przed kilku dniami z 
Czechosłowacji okazy takich pomysło­

wych lalek. wxkonanych przez kilko­
letnie dzieci. Są doprawdy zachwyca­
jące. 

Lalkarstwo w Polsce cieszy się sze­
rokim popardem rządu. Warto nim za­
interesować wszystkie szkoły, świetlice, 
rodziców. Nic bpwiem tak nie rozwija 
umysłu rlziecka, nie budzi w taltim 
stopniu 'zainteresow·ania światem, j~k 
właśnię lalka, lalka, która mówi, lan­
czy i śpiewa. 

H, RUDNICKI 

katolickim od czasu do czasu 
olcazywaliśmy .•• Poddani winni 
panującym okazywać cześć i 
wierność: tudzież jako Bogu 
przez ludzi króh;jącemu u1e· 
g!ot( .. Do tych uwag dla całe­
go NaTo4u Polskiego wypo­
wied.zianych uważamy za 
słuszne dodać: Wy, przede 
wszysf/cim, co rosyjsk iemu pod­
legacie berlu ..• , nie przestań­
cie wytężać usiłowań nad 
utrwaleniem śród kleru i ogó­
łu poszanowanie dia zwierzch­
noici I przestrzegania kar­
ności publicn1 ej ... Wy następ­
nie, podlegający przesławne­
mu domowi Habsburskiemu. -
udowadniajcie z każdym dniem 
jawniej swą wzgledem Niego 
wierność I pelnq wdziączności 
uległość ... ChPtnle też zwraca­
my się do Was. co zamiesz­
kujecie prowincje Poznańslcą t 
Gnie:inieńsl.ą · zafecamy 
wam ufność w wiP.lkoduszn{l 
sprawiedliwość Cesarza". 

Gdy wybuchła rewolucj;i 
1905 r„ papież Plus X ogłasza 
encyklikę. w której m. !n. po­
wiada: „Wiedzcie, że płacze l 

jęki na ni~ się zdadzą, jeżeli 
wszyscy Polacy, poddani przez 
układ państwu rosyjskiemu, 
me wykorzystają poważnie 
swego rozumu I sil do napra­
wy zła, zadanego przez wich­
rzycieli czy to religii czy też 
ładu politycznego i społeczne­
go. Katolicy mają obowiązek w 
czasie przeobra~eń I wstrzą­
śnień, które nurtuJą Rosję, a 
tym samym i Polskę, trzymać 
się w pokoju I ładzie„. Nie mo­
żemy pominąć usilnej rady, 
żeby młodzież oddana nauce 
nie strajkowała njgdy dl;i ce­
lów politycznych". 

Encyklika ta wYWOłała wiel­
kie rozgoryc1.enle wśród . wie­
rzących, a je<lcm z przedstłł­
wicieli kleru polskiego, ks. Pa­
welski, głęboko r,ozża!ony na­
zwał ją „Milo5nym listem Piu­
sa X do Polski". Wyraze,in an­
tywatykańskich nastrojów, 
nurtującyc!J myślącą i po~tępo­
wą czc:;~ć ówczesnego spole· 
czeństwa polskieJ?o, są nastę­
pu .iące strofy Marii Konop• 
nickiej: 

Ośmioro błogosławieństw tak RZ11mu dzM dzwoni: 
Blogosławieni krwawej, a orężnej d!on!, 
Którzy miecza ucisku nie zdejmują z brusa, 
Bo tym dany na piersi będzie znak Chrystusa/ 
Blogos!awieni kupcy, którzy złoto liczą, 
Bo ci zi~mię krwią świętych zlaną odziedziczą! 
Blogo~lawieni pyszni, potężni mocarze, 
Bo tym w świątyniach Pańskich zbudują ottarzel 
Biogoslawlent wszyscy, co podnieśli głowy 
Nad nędzę ubogiego l nad słabość wdowy! 
Błogosławieni, którzy obalają krzyże, 

Którzy kapłanów Pańskich trzymają w jasyrze! 
B!ogoslawien!, którzy pa1'Uią nad światem, 
Bo tych następca Piotra opowie się brateml 

Głęboko w przeszłość si!jga­
ją korzenie antypolskiej poli­
tyki Watykanu. I tak, jak przed 
stu przeszło laty Watykan na 
woływal nas do uległości wo­
bec zaborców, tak w .i;ierpniu 
1939 roku wzywat do uległo­
ści wobec żądań Hitlera, a w 
grudniu 1939 r. i styczniu 194\,l 
r. proponował odstąpienie. H~­
tlerowi ziem polskich, aż po 
granice z 1914 roku. 

Tak samo i dzi$ Watykan 
popiera calym sercem żądania 
odwetowców z Bonn, błogosła­
wi wszystkie plany amerykań­
sko-hitlerowskich zbrodniarzy, 
wymierzone przeciwko naszej 
ojczyźnie. Zawsze z wrogami 
Polski przeciwko naroqowi 
polskie111u - to w istocie dog­
mat watykańskiej politykL 

ADRIAN CZE~MllQSKl 

pod redakcją mistrza kl~sy międzyn1rn~1wei K. Ma~arczyka 
PARTIA Wd4+ 49. Kc3, Wd8 l50. Sd3. llll 

51. Sb2. Kg8 (motna byto grać 
qrana w meozu o tytul mistrza Gc5) 52. Sc4. Gd4+ 53. Kd3, 
Polskl w dn. 10. 12. 1952 r. w Wxa6 54, ba, Ga7 55. Ke4. (5 

f „sza partia 

Bial•: Sl\\~a 
Czarne: l'tlakarczyk 

DEil/UT COLLE'GO 

1. d4, Sf6 2. Sf3, e6 3. c3, c5 
4. Gd3. b6 5 . He2, Ge7 6. O·O, Gb7 
7. Sbcl2. d6 8. c3, Sb<l7 9. W~t. 
Hc7 (\epleJ byto cd) JO. e4, e5, 11. 
a4, O·O 12. de. Sxe5 13. Sxe5, de 
14. Ga6, wec:1a 15. Gxb7, Hxh7 113. 
f3, S~5 J 7. g3, g6 1 ą Sc4, G!6 
19. g4, SM 20. Gxf4, ef 21. es. 
Gh4 22. He4, Hxe4 23. W xe4. G.<5 
24. Kf2. Wabfl 25. Whl, a6 26 h4, 
b5 (oslro:!nleJ b;•lo Gh6) 27. Sa5. 
Wd2+ 28. We2. Wxe2+ 29. Kx .,'.l, 
Gdfl 30. Sc6, Wc8 3 l. ab, ab 32. ~117 
WbG 33. Kd3. Gc7 34. Ke4? WaO 

35. Sc6, G xe51 36. Kcl5. Gg7 :H. 
Kxc5. We3 38. Wf!. (blałe 11te 
chcą ryzykować Kxb5 I 2 plony 
złączone w zamian za pton f) 

38 .•. We2 39. b4, Gxc3 40. Kxh5, 
Gel 4 l. Kc4 (posunlQcle rlo ko· 
pęrty). Gxh4 (czarne llcryly na 
41. hS-. Kg7 lic\.) 42. Wb!, G~2 

43. b5, Gb6 44. Sb4, (nled()k!ad· 
nośćJ Wd21 45. WAI. Kg7 46. Wari. 
Wd4+ 47. Kc3, 1Vd6 48. K<:4, 

(bląd przegrywający pros\e 16 
zapewnia/o remis) 5fl. ef, Kf6 57. 

se5. h5 s?o. 'See. "'" 59. s6ls. tia 
60. Sg4+ Kg7 61. Ke5, Gb8± 1n. 
Ka5, Kf7 83. KcB, ąa7 64. Kb7 I 
blale wygraty_ 

l PARTIA MECZU, 

GRANA W ON. 15. 12. 1952 R. 

Siale: Makarczyk 
-c~arne: $\lwa 

OBRONA l'ł\MCOWICZA 

1. d4, $16 2. c4. e6 3. Sc:), Gb4 
4. Hc2, Sc6 5. sr3. d6 B. ~~. 
Gxc3 7. Hxc3. O O 8. g3, es 9. o„, 
de 10. Sxe5, Sxe5 l l. H><e5, WeS 

lllalc zaryz) kowaly przyjęcie O· 
flary piona, narażając się na 

atak. 
12. Hc3, Se4 13. He3. Gg4 H. 

h3, Hd71 świetny ruchl Na hg na­
str(pi Wad8 16. Hrl3, Ha4 17. b!l, 
Ha5+ 18. b4, Ha4 I czarne wy• 

gr·ywają. 15. Gd2, War!8 16. G~3. 
Gxc3 11. Hxc3. Gra 18 jl'gl . w„4 
19. b3. Wd~ 20. Hel. Wd2 21. ~4. 
Hd4! 23. \Vbl, Wdl +I blale .1ę 
poddaly. 

Sllwa doskonale przeprowad,11 
a lak. 

R~rywki um~,słowe (102, 103) 

Szyf rogra!? liter ac:: ki 
Znaki. znąjduJ11ce się w gńrneJ 

części r·yciny , należy zn mienić na 
orlpowtcdnie \Hery alra betu, pa· 
mięłaJnc pl"zy rym , że k"żrleJ 
poszrzc.g1">l1tej l! terz. e odpowiadci 
zawsze ten sam znak. 

Litery w gńrneJ ~części. ryc1ny, 
{wpisane \V n11 ejsce z11nknwL c.zy· 
lanc kolejno w kloruukac~ pcn.lo· 
myc h, 11twnrzn tytuł znnl<.01n1teJ 
ksl'l i k l oraz lmlQ I nazwisko jej 
autora. · 

l':'l~C>~•~e „ ~I!! o Cł-IJ [j 

meee~IJD[J 

liil ~ t8l !1 ł) o o 

1<)-Ei) [Jo „ JiJ 
rl ~.o 
l!leJJP.: 
e~f1!'1 
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Litery, orlpow·taclające ooszczc· 
gól nym znakom, można oclszuk.1ć 
przy pomocy ol<rcśleń wyra• \w. 
:i:.1~zyfrowanych w dulnej części 
ryciny. 

Określeni;1 wyrazów: - 1. Wy­
rńb ' cukfen1lczy (niel'ozw!nir; ~y 
jeszc7.e kwiat). 2. Nazwa mies i ącn; 
3. Rosy !•kle lm1ę m9skle. 4. Pio· 
run, grzmot. 

Łzm:gtówka arylmety(;zna 
1'rzy Sf>ńłrtzlalnle pr·odul<cyjne 

kupiły sześć beczelc benzyny o 
•awarloścl: 319, 150, 190, 20J, 
180 i 160 litrów. Pier·wsza sp•)ł­
dalel nia l<uplla Jedn:1 beczkę beo­
zyny, druo:a - dwie heczki, 8 
trzecia - trzy beczki, w który·'h 
byto dwa razy więcej benzyny ;>lt, 
w beczkach zalrnplonych przez 
drugą spółdzielni.;. 

po Ile lltr(lw henzyny 'kupi\~ 
kaida •pńldzlehtla? · 

(Łan1t11!<'>wi-.a ()pr1;1cą'llana Ili' 
pod s!awte Zada11ta, z1-tczerpnlęt„~ 
go z 1<~1f'l,ld ro1rvwknwej pt. "5 
minut ria razmyr;,zlenije"~. 

W<\rńcl a.<\b, k<l>re nąde~la rr11· 
widiowe rozwlf1ZRttla przyn<iJ· 
mniej J~1togo iBd•nla roz1·ywkQ· 
wego. zP,~ta.n" rozlo~ow<1tt.? war• 
to<i~jowe nRgrorły k~lążkowe . . 

Rozwl~zanla prosimy klerow.11ć 
do na9zej redal<CJI w term\n!e do 

c1nta I{} s~ycznla 195J r. z dopl9· 
kic m nll kope1·tach: Dział Rozry· 
v:ck Umysłowych. 

ROZWIĄZANIE ZĄDMł NR 94 I 95 

OST~OW (wvspa) - ROSTOW, 
„OGONIOK", .:KROKoprŁ~. 

Nagrody ksl:1żl<liwe· za pruwl· 
dtowe rozwi ~lZłUl\e przynaJn1ufęj 
Jcdne'lo zarlanla wylosowaty ąa· 
StPnujl)c-e o~ohv: 

1. Jan Kolod•i~J. Piotri<<Wt 
Tryb„ ul. Stalina 44 m . 6 . . 

2. Bar-bara ZleJ1ńsl<a, PabiA11kn, 
wieś Qąbrowa Nr so, ąrriiia •Yi­
dzE-w. 

3. Halina IAicmacher, Łódż, 1.11„ 
Nąrutowłcza 30 m. B. 

4. Cezary Ro<lak, Pabianice, ul. 
Partyzancka 53. 

5. Leonclusz Hochler, Łócl;, µI, 
Zakątna 67. 


